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Diamentowe gody 

60 lat w związku małżeńskim żyją państwo Małgorzata 
i Wincenty Borzyszkowscy 

Brawo! 
Sylwia Lis 
sylwia.lis@polskapress.pl 

Wyjątkowy jubileusz. Dia­
mentowe gody małżeństwa 
z Lipnicy. 60 lat w związku 
małżeńskim żyją państwo 
Małgorzata i Wincenty Bo­
rzyszkowscy. 

Rzadko zdarzają się takie jubile­
usze. Andrzej Lemańczyk, wójt 
gminy Lipnica, miał okazję 
uczestniczyć w szczególnym ju­
bileuszu 6o-lecia pożycia mał­

żeńskiego, tzw. diamentowych 
godach, państwa Małgorzaty 
i Wincentego Borzyszkowskich. 

- Prawdziwy, dopiero wydo­
byty z kopalni diament wcale 
nie prezentuje się okazale - mó­
wił wójt Lemańczyk. - Podob­
nie i długie pożycie małżeńskie 
nierzadko bywa pełne trudów 
i przeszkód. Jeśli jednak udało 
się Wam, drodzy Jubilaci, 
wspólnie świętować 60. 
rocznicę ślubu, oznacza to, że 
Wasz związek jest tak twardy, 
jak ten z najtwardszych zna­
nych ludzkości kamieni. 

Jutro u nas 
Magdalena 
Stużyńska 
Aktorka przyznaje, że 
synowie wchodzą jej 
na głowę 

Temat dnia 
Coztą naszą 
zazdrością? 
Zaufanie w związku to 
podstawa. Warto o nie 
zadbać 

1 LOTTO 1 
21.072021r., godz. 2130 
MuMMtritfcl, 4,6.7.11.13.18.19. 
20.23.29.34.41.54,57.60.61, 
67.69.72 plus 57 

:1.11.16.26.30+3 
i. 6.9.17.22+4 

MU Lottos 3.4,11.15.39 
Kaskada; 2.4.5.6.7.13.14.17.19. 
20.21.23 

0.9.8.7.0,7.1 

22.072021r.fgodz. 14 
MtMMrtfc2,3.4.21.27.28.31. 
32.34.42,47,57,58.63.65.70. 
74.75.79.80 plus47 
Kaskada: 1.4.6,8.9.10.11.14.15. 
18,19.24 

ansa: 8.7.5,3.3.3.4 

WALUTY Z 22.07.2021 
USD 33801 (-) 
EUR 4.5773 (-) 
CHF 4,2279 (-) 
GBP 5.3286 +) 

+)wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego 
{-)spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego 

Lęborsko-słupski 
Dobrobus pomalowany 
i gotowy do działania 

Dobrobus przeszedł kilkudniową akcję malowania. Na pomalowanie pojazdu zużyto ponad 50 
puszek farby w sprayu oraz poświęcono 30 godzin pracy 

(Maski 
Wojciech Freikhowski 
wojdech.frelichowski@polskapress.pl 

Autosan z1988roku, który 
został wystawiony na licytację 
Wielkiej Orkiestry Świątecz­
nej Pomocy przez PKS Słupsk 
i został kupiony przez wolon­
tariuszy z Lęborka, jest goto­
wy do akcji charytatywnych. 
Pojazd przeszedł kolorową 
metamorfozę. 

Przypomnijmy, że na finał tego­
rocznej akcji Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy słupski 
PKS wystawił na licytację auto­
bus Autosan H9-21 z 1988 roku. 
Pojawił się chętny do zakupu 
tego pojazdu, wylicytował po­
jazd, ale po zakończeniu licyta­
cji wycofał się. 

Jednak autobus miał szczę­
ście. Pojawili się nowi chętni 
do zakupu tego pojazdu. To 
wolontariusze z Lęborka sku­
pieni w grupie charytatywnej 
„Pomagamy, bądź z nami". 
Za autobus dokonali wpłaty 5 
tys. zł (cena wywoławcza to 
1500 zł). 

Autobus otrzymał swoja na­
zwę - Dobrobus i według zapo­
wiedzi miał zostać pomalo­
wany w barwy Wielkiej Orkie-

' ii 

stry Świątecznej Pomocy, sym­
bole Lęborka i grupy „Poma­
gamy, bądź z nami". 

Metamorfoza autosanu wła­
śnie nastąpiła. Autobus prze­
szedł kilkudniową akcję malo­
wania. Na pomalowanie po­
jazdu zużyto ponad 50 puszek 
farby w sprayu oraz poświę­
cono 30 godzin pracy oraz po­
nad 10 tys. zł (kwota dwa razy 
wyższa, niż wartość wylicyto-
wanego Autosanu), za które ku­
piono niezbędne materiały 
do malowania. Zadanie wyko­
nała ekipa studia graffiti Paka 
Art., zaś samą akcję malowania 

wykonano w bazie PKS w Słup­
sku. 

Planowane działania Dobro-
busa to zbiórki charytatywne, 
wyjazd na Pol'and'Rock Festi-
val, wyjazd do Gdańska 
na Światowe Dni Wolontariatu 
i oczywiście zbiórka podczas 
WOŚP 2022. 

Grupa „Pomagamy, bądź 
z nami" od kilku lat prowadzi 
akcje charytatywne na terenie 
Lęborka i okolic. Wolontariu­
sze nie tylko organizują kwe­
sty, festyny czy też zbiórki 
żywności, ale także pomagają 
materialnie. 

AUTOPROMOCJA 
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tel. 697770173 
Wioletta Antonowska 
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Wkrótce podpisanie umowy na budowę trasy S6 
na odcinku Leśnice - Bożepole Wielkie 

Alek Radomski 
alete»Kler.radomski@gp24.pl 

Inwestycje A 
GDDKiA poinformowała o za­
kończonej kontroli Urzędu Za­
mówień Publicznych w spra­
wie przetargu na projekt i bu­
dowę odcinka S6 między Lę-
borkiem a Bożympolem Wiel­
kim. Wkrótce podpisanie 
umowy z wykonawcą. 

Chodzi o 22-kilometrowy odci­
nek dwujezdniowej drogi eks­
presowej z dwoma pasami ru­
chu w każdym kierunku i z pa­
sem awaryjnego postoju. 
Na trasie przewidziano budowę 
węzłów Lębork Południe, Lę­
bork Wschód, Łęczyce oraz roz­
budowę węzła Bożepole Wiel­
kie. 

Koszt prac został wyceniony 
przez oferenta, czyli Budimex 
na 718 669 944,83 zł. Co ważne, 
oferta przewiduje skrócenie 
czasu realizacji o trzy miesiące 
oraz wydłużenie o pięć lat 

* • - '  

Wkrótce podpisanie umowy z wykonawcą 22-km odcinka dwujezdniowej drogi ekspresowej 

okresu gwarancji na instalacje 
zasilające i konstrukcje wspo­
rcze oraz ekrany akustyczne. 

- Dzięki tej inwestycji kie­
rowcy zyskają możliwość szyb­
szego przejazdu w kierunku 

Trójmiasta, a mieszkańcy Lę­
borka południową obwodnicę 
miasta - podkreśla Piotr Michal­
ski, rzecznik gdańskiego od­
działu Generalnej Dyrekcji Dróg 
Krajowych i Autostrad. - Kilka 

dni temu podpisaliśmy umowy 
na prace budowlane przy do­
kończeniu obwodnicy Kosza­
lina i Sianowa (pomiędzy wę­
złami Koszalin Wschód a Siano­
wem) w ciągu trasy S6. Wcze­

śniej natrafiono tam na bardzo 
niekorzystne warunki grun­
towe, co wymusiło wprowa­
dzenie poważnych zmian pro­
jektowych. 

Podczas badań okazało się, 
że podłoże, ze względu na bar­
dzo specyficzną i rzadko spoty­
kaną budowę związaną z wy­
stępowaniem drugiego po­
ziomu wód gruntowych pod ci­
śnieniem, nie nadawało się 
do zastosowania pierwotnie 
przewidzianej technologii bu­
dowy. W 2019 roku rozpoczęło 
się opracowywanie aktualiza­
cji dokumentacji projektowej 
dla obwodnicy, gdzie wzięto 
pod uwagę wyniki poszerzo­
nych badań podłoża. W ramach 
tych prac przeanalizowano sze­
reg rozwiązań, w szczególności 
przy obszarze Góry Chełmskiej 
i przecięcia projektowanej 
drogi z linią kolejową Koszalin 
- Słupsk. Zamiast przejścia 
drogi pod linią kolejową i zagłę­
bienia w skomplikowany geo­
logicznie obszar, została zapro­
jektowana estakada o długości 
niemal 800 metrów. 

To nie jedyny brakujący od­
cinek między Koszalinem 

a Słupskiem. Jak informuje 
GDDKiA w trzecim kwartale 
tego roku ruszą przetargi 
na budowę odcinków do ob­
wodnicy Słupska, dla których 
są już sporządzone projekty 
budowlane. 

Aktualnie w województwie 
pomorskim w budowie są już 
trzy odcinki S6 między Bożym­
polem Wielkim a Gdynią o łącz­
nej długości ok. 41 km. 

Drogowcy podpisali też 
umowy na pięć fragmentów 
trasy. 

Mowa o dwóch zadaniach 
na budowę Obwodnicy Metro­
polii Trójmiejskiej, drugiej 
jezdni istniejącej obwodnicy 
Słupska, odcinku Skórowo - Le­
śnice oraz Bobrowniki - Skó­
rowo. W sumie, w fazie projek­
towej są 72,8 km trasy. 

Na etapie przetargu, po roz­
prawie w Krajowej Izbie Odwo­
ławczej, jest odcinek S6 
od końca obwodnicy Słupska 
do Bobrowników. 

Całość trasy ekspresowej S6 
w województwach pomorskim 
i zachodniopomorskim będzie 
oddana do ruchu w 2025 roku. 
©® 

Święto Policji i skromne obchody. 
Funkcjonariusze świętują i awansują 

W związku z aktualnymi obostrzeniami związanymi z pandemią Covid-19 z okazji Święta Policji 
w Słupsku odbyła się skromna uroczystość 

Słupsk 

bogumila.rzeczkowska@polskapress.pl 

24 lipca obchodzone jest Świę­
to PoticjL W wiełu komendach, 
w tym w Słupsku, uroczystości 
odbyły się już wcześniej. 

- W środę Komenda Miejska Po­
licji w Słupsku zorganizowała 
obchody Święta Policji. Jest to 
dzień szczególny dla każdego 
policjanta. W tym dniu wielu 
z nich odbiera akty mianowania 
na wyższe stopnie służbowe -

informuje sierż. sztab. Michał 
Sobiesiak. - W tym roku w Ko­
mendzie Miejskiej Policji 
w Słupsku awansowanych zo­
stało 91 funkcjonariuszy, w tym 
4 wkorpusie oficerów, 55w kor­
pusie aspirantów, 25 w korpusie 
podoficerów i 7 w korpusie sze­
regowych. 

- Podczas uroczystości I za­
stępca komendanta miejskiego 
w Słupsku mł. insp. Tomasz 
Majkowski podziękował 
w imieniu komendanta insp. 
Tomasza Hintza wszystkim 
funkcjonariuszom i pracowni­

kom policji za ich rzetelną i pro-
fesjonalną pracę na rzecz bez­
pieczeństwa mieszkańców na­
szego regionu - dodaje sierż. 
sztab. Michał Sobiesiak. 

W związku z aktualnymi 
obostrzeniami związanymi 
z pandemią Covid-l9 uroczy­
stość odbyła się w kameralnym 
gronie. 

Obchodzone 24 lipca Święto 
Policji zostało ustanowione w 
1995 roku i przypada w 
rocznicę powołania przez 
Sejm w 1919 roku Policji Pań­
stwowej. 

0010215102 

OGŁOSZENIE 
o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 

dla terenu w części obrębów Bierkowo-Strzelino, gmina Słupsk 
Na podstawie art. 17 ustawy z dnia 27 marca 2003 roku o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2021 r. poz. 741) art. 39 ustawy z dnia 
3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (t.j. Dz.U. 2021 poz. 247) i na podstawie Uchwały Nr XIX/199/2020 Rady Gminy Słupsk z dnia 25 lutego 2020 r. w sprawie przystąpienia 
do zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla terenu w części obrębów Bierkowo-Strzelino, gmina Słupsk 

zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla terenu w części obrębów Bierkowo-Strzelino, gmina Słupsk, wraz z prognozą oddziaływania na środowisko, 

w dniach od 2 sierpnia 2021 r. do 3 września 2021 r. w siedzibie Urzędu Gminy Słupsk, ul. Sportowa 34^76-200 Słupsk w godzinach urzędowania oraz 
na stronie BIP Urzędu Gminy Słupsk. 
Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie zmiany planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie się w siedzibie Urzędu Gminy Słupsk w Sali Konferencyjnej 
w dniu 2 września 2021 r. o godz. 14:00. Dyskusja publiczna zostanie przeprowadzona z zachowaniem reżimu sanitarnego i wszelkich środków ostrożności, 
zgodnie z wytycznymi i zaleceniami Ministra Zdrowia i Głównego Inspektora Sanitarnego. 
Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2021 r. poz. 741 z późn. zm.), każdy 
kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego, może wnieść uwagi. 
Uwagi należy składać na piśmie do Wójta Gminy Słupsk z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, oznaczenia nieruchomości, 
której uwaga dotyczy, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 24 września 2021 r. 
Pisma należy kierować na adres: Urząd Gminy Słupsk, ul. Sportowa 34,76-200 Słupsk, ustnie do protokołu, za pomocą środków komunikacji elektronicznej 
bez konieczności opatrywania bezpiecznym podpisem elektronicznym na adres e-mail: info@gminaslupsk.pl 
Jednocześnie Wójt Gminy Słupsk informuje, że zgodnie z art. 46 pkt 1 oraz art. 54 ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2021 r., poz. 247) 
w związku z prowadzonym postępowaniem w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, w miejscu i czasie wyłożenia projektu zmiany 
planu do publicznego wglądu można zapoznać się z ze zgromadzoną dokumentacją sprawy, tj. projektem zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego, prognozą oddziaływania na środowisko, opiniami Państwowego Powiatowego Inspektora Sanitarnego i Regionalnego Dyrektora Ochrony 
Środowiska w Gdańsku. 
Zainteresowani udziałem w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania ww. projektu zmiany planu na środowisko, mogą składać 
do ww. dokumentacji uwagi i wnioski, które mogą być wnoszone: w formie pisemnej do Wójta Gminy Słupsk na adres: Urząd Gminy Słupsk, ul. Sportowa 34, 
76-200 Słupsk, ustnie do protokołu, za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania bezpiecznym podpisem elektronicznym 
na adres e-mail: infoQgminaslupsk.pl w nieprzekraczalnym terminie do dnia 24 września 2021 r. 
Uwagi i wnioski złożone po upływie wyżej podanego terminu pozostaną bez rozpatrzenia. 
Uwagi do projektu zmiany planu oraz wnioski i uwagi w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko będą rozpatrywane przez 
Wójta Gminy Słupsk w terminie 21 dni od dnia upływu ich składania. 

Zgodnie z art. 13 ust 1 i 2 Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych 
i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95'46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych), informujemy, że: 
1. Administratorem Pana/Pani danych osobowych jest Wójt Gminy Słupsk z siedzibą w Urzędzie Gminy Słupsk, ul. Sportowa 34,76-200 Słupsk. 
2. Z inspektorem ochrony danych można się kontaktować we wszystkich sprawach dotyczących przetwarzania danych osobowych oraz korzystania z praw związanych z przetwarzaniem danych. Kontakt 

z Inspektorem Ochrony Danych - i0dQ9minaslupsk.pl lub na adres: Urząd Gminy Słupsk, ul. Sportowa 34,76-200 Słupsk. 
3. Pana/Pani dane zawarte we wniosku będą przetwarzane w celu: rozpatrzenia uwag i wniosków do Miejscowego Planu Zagospodarowania Przestrzennego. Podstawą prawną przetwarzania danych 

stanowią: 
Ustawa z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz.U. 2021 poz. 741 ze zm.). 
Ustawa z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz.U. z 2021 
r. poz. 247 ze zm.). 
4. Odbiorcami Pana/Pani danych osobowych będą wyłącznie podmioty uprawnione do uzyskania danych osobowych oraz podmioty uczestniczące w procesie tworzenia Miejscowego Planu 

5. Dane te będą wykorzystywane przez okres wynikający z przepisów prawa, do momentu zakończenia realizacji celów, a po tym czasie przez okres oraz w zakresie wymaganym przez przepisy ustawy 
z dnia 14 lipca 1983 r. o narodowym zasobie archiwalnym i archiwach oraz rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów z dnia 18 stycznia 2011 r. w sprawie instrukcji kancelaryjnej, jednolitych rzeczowych 
wykazów akt oraz instrukcji w sprawie organizacji i zakresu działania archiwów zakładowych. 

6. Posiada Pan/Pani prawo do żądania od administratora dostępu do danych osobowych, prawo do ich sprostowania, usunięcia, ograniczenia przetwarzania, prawo do przenoszenia danych, prawo 
wniesienia sprzeciwu wobec przetwarzania. 

7. Przysługuje Panu/Pani prawo wniesienia skargi do organu nadzorczego zajmującego się ochroną danych osobowych: Urząd Ochrony Danych Osobowych, ul. Stawki 2,00-193 Warszawa. 
8. Podanie danych osobowych jest wymogiem ustawowym. Konsekwencją niepodania przez Pana/Panią danych będzie pozostawienie wniosku bez rozpatrzenia. 
9. Pana/Pani dane nie będą przetwarzane w sposób zautomatyzowany oraz profilowane. 

' Wójt Gminy Stupsk 
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Bursztynowe mistrzostwa Ustecka plaża wschodnia 
mieniła się złotem Bałtyku już po raz dwudziesty 

m 
Bogumiła -
Rzeczkowska i 
bogjjmila.r2eczkowska@gp24.pl l 

Słupsk 

W Ustce w czwartek odbyły 
się Mistrzostwa Polski w Wy­
płukiwaniu Bursztynu. 
Po pandemieznej przerwie 
w ubiegłym roku jantarowi 
poławiacze na plaży wschod­
niej pojawili się już po raz 
dwudziesty. Tym razem do ak­
cji wkroczyło Muzeum Bursz­
tynu. 

- Wyszliśmy z inicjatywą, by 
wznowić mistrzostwa i organi-
zujemy je wspólnie z Ośrod­
kiem Sportu i Rozwoju w Ustce 
- mówi Dominik Wojtyra z Mu­
zeum Bursztynu w Ustce, które 
swoją działalność rozpoczęło 
w ubiegłym roku. - Przygoto­
waliśmy nagrody - vouchery, 
kosmetyki na bazie bursztynu, 
kubeczki, odpowiednio 
do wieku zwycięzców. No 
i oczywiście dostarczyliśmy 
materiał do poszukiwań. Ma­

rzy nam się, by do Ustki powró­
ciła impreza Bursztynowa Miss 
Polski. 

Uczestnicy XX Mistrzostw 
Polski w Wypłukiwaniu Bursz­
tynu poszukiwali ukrytych 
w piasku kawałeczków 
w trzech kategoriach: dzieci 
od 8 do 14 lat, kobiet, męż­
czyzn. Odbyła się też czwarta 

pozakonkursowa, otwarta dla 
wszystkich. 

Zebrany i wypłukany bursz­
tyn został komisyjnie zważony. 
Oto wyniki: 

Driecfc 
1. Oliwier Repeta - 278 gramów 
2. Marcin Mendyka - 223/216 
3. Szymon Jędrzejewski -
223/140 

Jak widać w kategorii dzie­
cięcej trzeba było przeprowa­
dzić dogrywkę, ponieważ lau­
reaci 2. i 3. miejsca w pierw­
szym zbieraniu uzyskali iden­
tyczny wynik wagowy. 

KoUetyt 
1. Anna Grabowska - 399 gra­
mów 
2. Klaudia Olibra - 366 

W Ustce drzewa schną na potęgę, ale szykują się też wycinki inwestycyjne 

Jantarowi poławiacze na plaży pojawili się po raz 20. 

1. Krystian Rogowski - 305 gra­
mów 
2. Mateusz Wachnicki - 299 
3. Piotr Pawlik-296 

Tak więc mistrzyniami zo­
stały kobiety! 

To jednak nie koniec janta-
rowych atrakcji. Ustczanie i tu­

ryści mogli oszlifować bursztyn 
na sposób średniowieczny lub 
współczesny pod okiem mi­
strza Eryka Popkiewicza. Nato­
miast na godzinę 21.30 zapo­
wiedziano pokaz „Bursztyn. 
Ogień i Magia", autorstwa 
i w wykonaniu Eryka Popkiewi­
cza. 

Bezpieczeństwo > 
Bogumiła Rzeczkowska 
togumib.i7eakowska@gp24.pl 

Tylko od maja ustecki ratusz 
złożył w słupskim starostwie 
wnioski o zezwolenie na wy­
cinkę 26 drzew. Część z nich 
uzyskała już decyzje zezwala­
jące. Jednak drzew zostanie 
wyciętych więcej, bo w zabru­
kowanym mieście same umie­
rają. 

Oto najnowsze wnioski, tylko 
z dwóch miesięcy, usteckiego 
ratusza złożone do słupskiego 
starostwa: dwa wiązy 
na działce z garażami, jarząb 
na ul. Słowiańskiej, 15 drzew 
bez określenia gatunku na ul. 
Polnej, trzy klony i jodła 
w związku z budową ul. Pogod­
nej. 

W tym czasie starostwo wy­
dało decyzje już zezwalające 
na wycinkę dwóch świerków 
srebrnych i sosny na pl. Wolno­
ści oraz lipy na ul. Sprzymie­
rzeńców. Z dokumentacji wy­
nika, że w sumie 26 drzew 
zniknie wkrótce z usteckiego 

- krajobrazu. 
System Informacji o Śro­

dowisku jest dostępny pu­
blicznie, lecz nie zawiera przy-

, czyn wycinki czy też dokład-
1 nej lokalizacji drzew. Zapytali­

śmy więc o to w ratuszu. Nie­

Na pierwszy rzut oka można odnieść wrażenie, że w Ustce drzewa są bardzo szanowane. 
Jednak ta kilkudziesięcioletnia jodła zostanie wycięta, by nowy chodnik spełniał normy 

stety, informacje są jeszcze 
gorsze. 

15 drzew przeszkadzających 
w II etapie przebudowy ulicy 
Polnej to drzewa, które projek­
tant od razu przeznaczył 
do wycinki. Inne mają ocaleć, 

ale do przetargu nie zgłosił się 
żaden oferent, bo bez wycinki 
koszty remontu są wysokie. 

- Przy remoncie ulicy Polnej 
chcemy zachować drzewa mię­
dzy przedszkolem a ulicą Naru­
towicza - mówi Adam Meller-

Kubica, naczelnik Wydziału 
Gospodarki Komunalnej 
i Ochrony Środowiska wustec-
kim ratuszu. - Dlatego rozważy­
liśmy oprócz systemu kanaliza­
cji deszczowej budowę sys­
temu rozsączającego, który ma 

odprowadzać część wody 
do gleby zamiast do Słupi. Nie 
udało się jednak uniknąć wy­
cinki innych drzew, w tym kilku 
sosen pospolitych przy ulicy 
Rzecznej. Mają one już jednak 
niewielką wartość przyrodni­
czą, bo wierzchołki ściął zakład 
energetyczny. 

Naczelnik informuje, że to 
nie koniec wniosków o wy­
cinki, ponieważ w tej okolicy -
niezależnie od przebudowy 
drogi - schną też dwa ponad-
stuletnie klony. 

- Jeden z nich jest już cał­
kiem suchy. W tym miejscu 
planujemy posadzić albo 
klony, albo miododajne lipy -
mówi Adam Meller-Kubica. -
Niestety w Ustce w pasach dro­
gowych mamy dużo posuszu. 
Schnie lipa koło kina na ulicy 
Marynarki Polskiej, jarzęby 
na Żeromskiego i skrzyżowa­
niu Kościuszki i Kopernika. 
Na Kolorowej drzewa nie mają 
już kory. Na Słupskiej brzozy 
i jesion. Na placu Wolności 
świerki, które mają płaski sys­
tem korzeniowy i niewystar­
czającą ilość wody. Świerki pa­
dają w całej Ustce. Dzieje się 
tak z powodu suszy i zabruko­
wania miasta, gdy drzewa nie 
mogą czerpać wody z terenów 
sąsiednich. 

Planowana wycinka nato­
miast czeka trzy klony 

przy cmentarzu w związku 
z budową nowego odcinka 
ulicy Pogodnej od strony ratu­
sza, o czym już informowali­
śmy. Czwartą ofiarą tej inwesty­
cji jest jodła o obwodzie pnia 
1,51 metra, która rośnie 
na chodniku między ulicami 
Pogodną a Spokojną. Gdy 
w 2019 roku ratusz zbierał 
uwagi mieszkańców do pro­
jektu przebudowy ul. Pogod­
nej, uwzględnił zgłoszony 
wniosek, by w tym miejscu wy­
budować chodnik. Tymczasem 
chodnik istnieje tam już od lat. 
Jednak na jego środku rośnie 
jodła, której pień przy poprzed­
nim remoncie ciasno obłożono 
kostką brukową. Mimo 
wszystko drzewo jest jeszcze 
zdrowe. „Rozrosły się" też są­
siednie posesje. 

- Jodła koliduje z inwestycją 
- wyjaśnia naczelnik. - Będzie 
nowy chodnik, który musi zo­
stać wykonany zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami. Mię­
dzy ogrodzeniami posesji jest 
wąsko i aby zachować normy, 
musielibyśmy odkupić teren 
od właścicieli. Natomiast nowy 
chodnikmusibyć dostępny dla 
osób niepełnosprawnych 
na wózkach. Inwestycja jest 
zgodna z miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzen­
nego, który przewiduje w tym 
miejscu ciąg pieszy. 
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POLSKI 
ŁAD Rzqdowy Fundusz Polski Ład 

Program Inwestycji Strategicznych 

Ten Fundusz jest dla Ciebie. 
Powstał, żeby dofinansować gminy, powiaty, miasta i województwa. 
By mogły zmieniać codzienność milionów polskich rodzin. 

. Program realizowany jest 
WWW.bgk.pl poprzez promesy inwestycyjno Banku Gospodarstwa Krajowego. 
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Weekend. Gdzie się wybrać? Formoza Challenge, 
Puchar Polski Strongman czy może koncert 

Wojciech Nowak 
wcqciedi.nowakl@poiskapres.pri 

Zaproszenia 

Nadchodzący weekend za­
powiada się niezwykle inte­
resująco. W Słupsku odbędą 
się zawody Strongman. na­
tomiast w Ustce będzie moż­
na wziąć udział w wyzwaniu 
Formoza Challenge, a to tyl­
ko niektóre propozycje 
na weekend... 

Kolejny weekend w ramach 
Letniej Sceny Antraktu będzie 
przygodą złożoną z niedokoń­
czonych melodii, improwiza­
cji i czystej emocji. Wystąpi 
duet Koncepcje bez twarzy, 
który tworzy Natalia Czekała 
oraz Krzysztof Guzewicz, 
dwoje muzyków będących też 
częścią zespołu T/Aboret. 

Koncepcje bez twarzy to 
inspirowana twórczością su-
fickiego mistyka Rumiego 
muzyczna wędrówka. Sub­
telne i delikatne akustyczne 
granie miesza się tutaj 
z szorstkimi i stanowczymi 
brzmieniami elektroniki. Syn­
tezator, handpany oraz pia­
nino połączone są z wokalem 
Natalii Czekały w formę mu­
zyki, którą trudno zaszuflad­
kować, ale łatwo przeżywać. 
Twórczość duetu to zaprosze­
nie do wspólnej wędrówki 
i wspólnego przeżywania mu­
zyki, która wychodzi ponad 
ustalone normy. 

Koncert Koncepcji bez twa­
rzy rozpocznie się w piątek, 23 
lipca, o godzinie 19 w ogrodzie 
kawiarni Antrakt. Bilety 
do nabycia w kawiarni lub 
przez stronę kupbilecik.pl. 
Cena biletu to 25 złotych. 

Poczwórne uderzenie 
w Motor Rock Pubie 
Piątkowy wieczór w Motorze 
zapowiada się niezwykle cie­
kawie. Jest to zasługa zespo­
łów Last Riot, Tur oraz DOFX, 

'Nigdy nie zostawiamy swoich". Formoza Challenge 2021 w Ustce 

które wspólnie ruszyły w mi-
nitrasę koncertową pod na­
zwą „After Pandemie Mad-
ness Minitour". Obok tej 
trójki, na scenie Motóra, wy­
stąpi słupska kapela Medarth, 
która uczestniczyła zaledwie 
kilku dni temu w Yach Musie 
Festival. Start imprezy o go­
dzinie 19, koszt biletu to 20 
złotych. 

Kolejny koncert w ramach 
cyklu ..Muzyka w kościele" 
W sobotę, 24 lipca, w kościele 
Przemienienia Pańskiego we 
Wrześciu odbędzie się koncert 
organowy organizowany w ra­
mach cyklu koncertów „Mu­
zyka w kościele". Na organach 
zagra Mateusz Rzewuski, a to­
warzyszyć mu będzie sopra­
nistka Angelika Rzewuska. 

Koncert w neogotyckiej 
świątyni zbudowanej pod ko­
niec XIX wieku rozpocznie się 
o godzinie 18, a usłyszeć bę­
dzie można utwory, m.in. Vi­
valdiego, Bacha czy Wol­
fganga Amadeusza Mozarta. 
Mateusz Rzewuski zaimpro­

wizuje również toccatę nt. 
„Salve Regina". Wstęp na kon­
cert jest bezpłatny i odbędzie 
się z zachowaniem aktual­
nych zasad reżimu sanitar­
nego. 

Jarmark Wakacyjny 
Jak co weekend na ulicy No-
wobramskiej w Słupsku 
mieszkańcy będą mogli od­
wiedzić Jarmark Wakacyjny. 
W budkach w centrum miasta 
swoje stoiska otworzą lokalni 
producenci żywności oraz rę­
kodzielnicy. Tak, jak zwykle, 
na straganach będzie można 
znaleźć miody, sery, wędliny, 
obrazy, biżuterię, fotografie 
i wiele innych ciekawych 
przedmiotów. Swoje stoisko 
w tym tygodniu będzie miała 
także Miejska Biblioteka Pu­
bliczna w Słupsku, która po­
prowadzi Kiermasz Starej 
Książki. Każdy egzemplarz 
będzie kosztował tylko 3 
złote. 

Jarmark zaczyna działać 
około godziny 10 rano i trwa 
do późnych godzin popołu­
dniowych - w zależności 
od tego, ilu jest klientów i czy 
wystawcy wyprzedali swoje 
produkty. 

kilka dyscyplin, w tym m.in. 
przeciąganie tira, martwy 
ciąg, kule, wyciskanie plat­
formy na barkach czy przeta­
czanie opony. Wydarzenie bę­
dzie doskonałą okazją do pik­
niku rodzinnego, ponieważ 
nie zabraknie atrakcji dla 
dzieci i dorosłych. 

Kwartet smyczkowy 
na Garden Party u Karola 
Na kolejnym koncercie z cyklu 
„Garden Party u Karola" 
w parku im. Jerzego Waldorffa 
wystąpi Golden Gate String 
Quartet. Poza muzyką kla­
syczną usłyszeć można będzie 
także cover zespołu Metallica 
oraz aranżacje smyczkowe 
muzyki filmowej. 

- W Słupsku zespół zapre­
zentuje przeboje muzyki kla­

sycznej, od Vivaldiego do Mo­
zarta oraz standardy muzyki 
rozrywkowej i filmowej. Usły­
szymy m.in. fragmenty „Czte­
rech pór roku" Vivaldiego, kan­
kan z operetki „Orfeusz w pie­
kle" Offenbacha, „NothingElse 
Matters" Metalliki czy wią­
zankę tematów z filmów, 
do których muzykę napisał En-
nio Morricone - informuje 
Anna Kubacka, koordynatorka 
projektu Garden Party u Karola. 

Koncert rozpocznie się 
w niedzielę, 25 lipca, o godzi­
nie 12.00. W razie niepogody 
wydarzenie zostanie przenie­
sione do filharmonii. Organiza­
torzy proszą o zachowanie dy­
stansu społecznego, wskazane 
jest założenie maseczek. Wstęp 
na wydarzenie jest bezpłatny. 

„Nigdy nie zostawiamy 
swoich". Formoza Challenge 
Formoza Challenge to cykl 
biegów sygnowanych nazwą 
i udziałem elitarnej morskiej 
jednostki komandosów. Zma­
gania w Ustce odbędą się 25 
lipca na dwóch dystansach - 5 
i 10 km. Trasy będą wiodły 
przez las, leśne stawy, a nawet 
morze. Biec można indywidu­
alnie lub drużynowo. Ponadto 
organizator wprowadza rów­
nież formułę ultra, czyli dy­
stans 10 km z ważącą 4,5 kg 
atrapą karabinu AK-47 oraz 
plecakiem wypełnionym ob­
ciążeniem o wadze 8 kg. Dla 
najmłodszych przewidziano 
zawody Formoza Kids, na dy­
stansach 1 i 2 km. Jak podkre­
ślają organizatorzy, nie za­
braknie wojskowego klimatu, 
błota, wody i kilkudziesięciu 
przeszkód. Hasłem jednostki, 
a także biegu jest „Nigdy nie 
zostawiamy swoich", dlatego 
uczestnicy muszą pamiętać 
o wzajemnym wsparciu. Bez 

współpracy nie da się pokonać 
przeszkód i dystansu. 

Zapisy online są już za­
mknięte, ale nadal można 
zgłosić swój udział w Biurze 
Zawodów, które znajduje się 
w pobliżu Bunkrów Bluchera. 
Uczestnictwo w Formoza 
Challenge jest płatne, ale na­
grody dla najlepszych są bar­
dzo kuszące. Do wygrania są 
m.in. obuwie i odzież mili­
tarna, słuchawki sportowe 
przeznaczone do słuchania 
muzyki w ekstremalnych wa­
runkach, a także sześć tygo­
dniowych wycieczek do Peru 
lub Gruzji z ekipą Nomads 4x4 
w specjalnie przygotowanych 
do tego celu samochodach te­
renowych marki Land Rover. 
Zapisy potrwają do niedzieli, 
25 lipca, do godziny 9, ale or­
ganizatorzy nalegają, aby naj­
później zapisać się w sobotę. 

- Formoza Challenge jest 
dla osób, które szukają czegoś 
więcej niż bieg. Są to zawody, 
w których trzeba pokonać sa­
mego siebie i to jest jedna 
z najważniejszych - jeśli nie 
najważniejsza - wartość tego 
wyzwania - mówi Aleksander 
Rosa, organizator Formoza 
Challenge. - Komandosi For­
mozy uczestniczą, w przygo­
towaniu przeszkód i można 
powiedzieć, że pod względem 
fizycznym uczestnicy wyzwa­
nia przeżyją to samo co 
na swoich ćwiczeniach prze­
żywają żołnierze - dodaje. 

Zawody rozpoczną się 25 
lipca, o godzinie 9, na stadio­
nie CSMW w Lędowie. Udział 
w zawodach jest płatny. Wię­
cej informacji, regulamin oraz 
cennik zapisów na zawody 
dostępne są na stronie 
w w w . f o r m o z a c h a l -
lenge.com. 
©® 

Puchar Polski Strongman w Słupsku. Głównym sędzią 
zawodów bedzie Mariusz Pudzianowski 

Puchar Polski Strongman 
W sobotę, 24 lipca, o godzinie 
15 na placu Zwycięstwa roz­
poczną się zawody o puchar 
Prezydenta Miasta Słupska. 
Imprezę poprowadzi Ireneusz 
Bieleninik - polski dzienni­
karz, konferansjer oraz artysta 
kabaretowy. Głównym sędzią 
zawodów będzie wielokrotny 
mistrz tej dyscypliny - Ma­
riusz Pudzianowski. W ra­
mach zawodów zaplanowano Golden Gate String Quartet na słupskim Garden Party u Karola 
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4-krotnie popraw jakość słyszenia i wyeliminuj szumy uszne 

To małe urządzenie może zapewnić 

c? Ni słuchu nawet od 1. użycia! 
To najskuteczniejszy sposób na wsparcie narządu słuchu, jaki w 2020 roku pojawił się na polskim rynku! Chcesz mieć wzorowy 
słuch bez pisków, szmerów i dudnienia w uchu? Załóż miniaturowy aparacik i jeszcze tego samego dnia: swobodnie rozmawiaj 
przez telefon, ciesz się telewizyjnym seansem bez podgłaśniania, jak dawniej zatańcz do ulubionej piosenki z radia. Dzięki 
miniaturowym rozmiarom urządzenia nikt nie zauważy różnicy w Twoim wyglądzie, za to Ty usłyszysz kolosalną różnicę w jakości 
dźwięku. Już od 1, założenia! Przeczytaj, jak możesz dostać darmowy egzemplarz błyskawicznego wzmacniacza słuchu. 

AKCJA REFUNDACJA - pula produktów za 0 zł! 
•fl/ćWh 

li 

^ piew ptaków za oknem, 

Sśmiech wnuczka w słu­
chawce telefonu, ukochane 
melodie ~ jest tyle drobia­
zgów, które umilają życie... 

Od teraz możesz usłyszeć je nawet 
z dużej odległości i bez zakłóceń. 
Pomoże Ci douszny „drobiazg* 
o wielkiej mocy. Audio-techno-
łogiczny cud już od 1. zastosowa­
nia pomaga wzmocnić odbierane 
dźwięki, wyeliminować szumy usz­
ne i uwolnić od słabego słuchu. 

ZAKŁÓCENIA SŁYSZENIA 

I WYŁĄCZ JE W 5 MINUT! 
f TOP wzmacniacz słuchu 
l nowej generacji: 
y Błyskawicznie wzmacnia 

dźwięki otoczenia 
ipodgłaśnia je do 82% 

| Natychmiast separuje mowę 
ludzką od odgłosów tła 

j / Automatycznie blokuje 
szumy, dudnienia, piski 
i trzaski fantomowe 

• Pomaga usłyszeć i rozróżnić 
pełen zakres i każdy rodzaj 
dźwięków - od szeptu 
do chóralnego śpiewu 

Najlepszy domowy 
sposób na szybką 
poprawę słuchu 
Zaburzenia słyszenia da się poko­
nać w każdym wieku. Szybko i dys­
kretnie! Może to potwierdzić już 
127 453 Polaków korzystających 
z tego niezwykłego urządzenia. Aż 
97/100 osób przyznaje, źe odkąd sto­
suje foniczny hit, wreszcie uwolniło 
się od zawstydzających przesłyszeli 
Ludzie stosujący wzmacniacz słu­
chu nie muszą już przerywać roz­
mów krępującym „Słucham?" czy 
„Powtórz". Wśród użytkowników 
powyżej 60. roku życia szczególnie 

cenione jest nawet 4-krotne wzmoc­
nienie oraz wyostrzenie dźwięków 
z telewizora, telefonu i radia oraz 
wyciszenie szumów usznych. Wy­
starczy jeden ruch włączający apa­
rat i koniec z sąsiedzkimi skargami 
na dudniący odbiornik! Od teraz 
rozmowa telefoniczna z lekarzem, 
urzędnikiem czy konsultantem te­
lewizji kablowej będzie autentycz­
ną wygodą a nie stresem, że coś źle 
usłyszysz. Błyskawiczne wzmoc­
nienie słuchu oraz wytłumienie 
irytujących szumów i trzasków to 
jednak tylko część zalet dyskretnego 
fono-korektora. Czy wiesz, dlaczego 
15 kolejnych osób codziennie uznaje 
to miniaturowe urządzenie za swój 
absolutny niezbędnik? 

ta 

„Foniatryczny hit, 
który sprawdzi się 
w każdym wieku" j 

Na rynku wzmac­
niaczy słuchu 
wreszcie mamy 
urządzenie na 
miarę technologii 
XXI wieku: 

niewielkie i... inteligentne. Ten 
audio-wzmacniacz samoczyn­
nie odróżnia mowę ludzką od 
zgiełku i szumu. Dopasowuje 
też swoją moc, by maksymalnie 
wyostrzyć dźwięki wydawane 
przez ludzi Równocześnie 
bezbłędnie wykrywa kieru­
nek, z którego dochodzą fale 
dźwiękowe, Np. wiesz, skąd 
nadjeżdża samochód i słyszysz, 
w jakiej jest odległości. 

Marek Jarocki, ekspert laryngologii 

Miniaturowe 
rozmiary - ogromne 
korzyści dla Ciebie 
Ten kompaktowy audi o-wzmac­
niacz bez problemu ujmiesz 
w 2 palce. Jednak odległość, z jakiej 

zbiera dźwięki, sięga 1 500 kro­
ków. Oznacza to, źe uszyłyszysz 
bez problemu: 

V* Szept - do 2,5 m 
v Szum wody z kranu - do 10 m 
V Dialog - do 20 m 
V Śpiew ptaków - do 300 m 
v Ruch uliczny - do 0,7 km 

Najlepszy wzmacniacz 
słuchu według ekspertów 

MedicReporters! 

Czysty i pełny 
zakres dźwięków? 
Nawet w 5 minut! 
Zaawansowany wiek, przebywa­
nie w hałasie, przebyte choroby 
- te wszystkie czynniki mogą stę­
pić Twój słuch oraz wywoływać 
męczące szumy uszne. Eksperci 
są zgodni: ten problem sam nie 
zniknie. Na szczęście współcze­
sna nauka podsuwa Ci idealne 
rozwiązanie: malutki, prosty 
w obsłudze, dyskretny wzmac­
niacz słuchu, który zdołał już za­
skarbić sobie uznanie ponad pół 
miliona Europejczyków. Pora na 
Ciebie! Zamów mini-korektor 
i już od 1. użycia czerp ze słysze­
nia maksymalną przyjemność. 

„Wreszcie 
słyszę wszystko 
bez zakłóceń!" 

Cieszę się 
doskonałym 
dźwiękiem za 
dnia oraz idealną 
ciszą w nocy! Ten 
aparacik w jedną 
chwilę wyłączył 

r ogłuszający szum i „zwrócił" 
| piękne dźwięki. Dziękuję! 

DYSKRECJA, LEKKOŚĆ, 
PROSTOTA 
Taki jest BESTSELLEROWY 
wzmacniacz słuchu 
na rynku: 
NIEWIDOCZNY-dzięki 
miniaturowym rozmiarom 
i kolorowi dopasowanemu 
do skóry pozostaje 
niezauważalny dla 
Twojego otoczenia 

- opływowe 
kształty zapewniają pełen 
komfort noszenia, nawet 
przy podpieraniu głowy 
i leżeniu na boku 

DOPASOWANY 00 CIEBIE -
3 rozmiary nakładek 
gwarantują optymalne 
zamocowanie go w uchu. 
Nie wypadnie nawet przy 
bieganiu czy schylaniu się 

HALO,ODBIERZ 
PREZENT! 
KOMUNIKAT SPECJALNY: Za-
dzwoń jak najszybciej - masz szansę 
otrzymać audio-asystenta nowej ge­
neracji ze 100% refundacją od pro­
ducenta. Nie musisz dosyłać żadnych 
zaświadczeń! Spiesz się, liczba dar­
mowych urządzeń jest ograniczona. 

• • • 

„Tak dobrego słuchu 
nie miałam od 15 lat" 

Dzięki temu 
wzmacniaczo­
wi odzyskałam 
normalne życie. 
Znów z przyjem­
nością rozma­
wiam z sąsiadam 

telefonuję, odbieram domofon 
słyszę każdy dzwonek do 
drzwi. W nocy za to świetnie 
się wysypiam, bo szumy uszne 
zniknęły całkowicie. 

Zofia, 65 lat, Gniezno 

„Odzyskałem 
świetny słuch 
w 1 wieczór" 

Nie zliczę, ile 
razy wywołałem 
panikę w rodzi­
nie, bo bliscy nie 
mogli się do mnie 
dodzwonić. Cały 
czas bezpiecznie 

siedziałem w mieszkaniu, tylko 
nie słyszałem telefonu. To małe 
audio- urządzenie rozwiązało 
problem. Z nim słyszę nawet, j 
jak u sąsiada leci woda. Za 
to on wreszcie nie słyszy moje- \ 
go telewizora. 

Zbigniew, 76 lat, Radom } 
''"'"'fteguTamTn'' ?gTmnpTmcjpk'ćom 

Janina, 68 lat, Białystok J 

) ZADZWOŃ TERAZ - produkty GRATIS czekają! 

Pierwsze 100 osób, które zadzwonią do 07.08.2021 r., 
otrzyma 100% REFUNDACJI OD PRODUCENTA. 

Zadzwoń: 77555 9328 
SZYBKA pon.- pt. 08:00-20:00, sob.-nd. 09:00-20:j0. 

WYSYŁKA/ Zwykłe połączenie lokalne bez dodatkowych opłat. 
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Minister edukacji zostaje 
na stanowisku 
Warszutw 
Aleksandra Kiełczykowska 
a.kielczykowska@polskatjmes.pl 

Scjmwśrodę wieczorem od­
rzucił wniosek o wotum nieufh-
ść da ministra ecMcacp Prze­
mysława Czamka. 

Za odwołaniem ministra edu­
kacji i nauki opowiedziało się 
205 posłów Przeciwko było 236 
parlamentarzystów, a 7 wstrzy­
mało się od głosu. 

Wniosek złożyli pod koniec 
czerwca posłowie Koalicji Oby­
watelskiej. Uzasadnienie pre­
zentował w środę w parlamen­
cie poseł Rafał Grupiński. 

- Aktywność ministra edu­
kacji, która codziennie niesie 
nowe sensacje, jest dowodem 
na to, że działalność PiS zmie­
nia się w sektę polityczną, po to, 
by wykluczyć część obywateli 
ze wspólnoty narodowej. Teraz 
chcecie tę samą politykę wpro­
wadzić do szkół - powiedział. 

Minister edukacji i nauki 
Przemysław Czarnek był 
w czwartek rano gościem „Sy­
gnałów dnia" na antenie radio­
wej Jedynki. 

Szef resortu edukacji mówił, 
że chce, by dzieci „nie były 
poddawane indoktrynacji i de­
moralizacji". - Kurator będzie 
mógł się sprzeciwić wejściu or­
ganizacji do szkoły, która chce 
rozszerzać edukację seksualną 
-podał przykład. 

- Dzisiaj strona opozycyjna 
od Platformy Obywatelskiej 
stała się po prostu lewacką or­
ganizacją. Mają obsesje 
na punkcie jakiejś edukaqi sek­
sualnej, rozszerzania jej w spo-

ą g § • vg  g j f  
sób absolutnie nieprawdopo­
dobny. Tymczasem my mamy 
konstytucyjny obowiązek jako 
państwo, jako organy państwa, 
konstytucyjny obowiązek 
chronienia dzieci przed demo­
ralizacją i taka będzie rola kura­
tora - jasno zaznaczył Czamek. 

Minister dodał, że „szkoła 
jest od tego, żeby uczyć". - Jest 
miejscem pracy nauczycieli 
i miejscem realizacji przyjętego 
programu. (...) Wara od na­
szych dzieci, jeśli chodzi o in­
doktrynację i demoralizację -
powiedział. 

- Można wyśmiewać cnoty, 
ale my będziemy tych cnót 
uczyć - przekazał. 

Minister pytany był także 
0 rozpoczęcie następnego roku 
szkolnego - w jakiej formie pro­
wadzone będą zajęcia. Czamek 
potwierdził, że są założenia, że 
1 września dzieci wrócą stacjo­
narnie do nauki. 

- Tak jest, takie są założenia, 
taki jest scenariusz, który 
mamy najbardziej prawdopo­
dobny i takie są przewidywania 
z naszej, z Ministerstwa Zdro­
wia. Przygotowujemy się 
do powrotu l września stacjo­
narnie do szkoły - mówił. 

Dodał, że „zawsze można 
założyć jakieś kataklizmy 
i trzeba to zakładać". - Mamy 
takie scenariusze również 
na wypadek, gdyby czwarta 
fala uderzyła, gdyby była taka, 
jak trzecia fala, natomiast dzi­
siaj wszystkie przewidywania 
idą właśnie w tym kierunku -
wracamy normalnie 1 wrze­
śnia do szkół w trybie stacjo­
narnym - mówił dalej szef 
MEN. 

Ładuj i jedź. W stolicy jest 
226 punktów ładowania 
Warszawa 
Michał Skorupka 
redakqa@polskatimes.pl 

W Warszawie działają 124 sta­
cje ładowania samochodów 
elektrycznych, na których 
znajduje się łącznie226 punk­
tów ładowania. 

Władze Warszawy poinformo­
wały w odpowiedzi na interpe­
lację radnych, że według stanu 
na dzień 10 maja 2021 roku 
na terenie stolicy kraju działają 
124 stacje ładowania samocho­
dów elektrycznych. Łączna 
ilość dopuszczonych do użytku 
punktów ładowania wynosi 
z kolei 226. 

Dla porównania, pod koniec 
2019 roku w Warszawie funk­
cjonowały 54 stacje ze 144 
punktami ładowania. 

Stołeczny magistrat wyja­
śnił, że zgodnie z danymi pozy­

skanymi z Urzędu Dozoru 
Technicznego w Ewidencji In­
frastruktury Paliw Alternatyw­
nych (EIPA) w stolicy zareje­
strowano już 280 punktów ła­
dowania. 

W grudniu ubiegłego roku 
rada miasta przyjęła „Plan bu­
dowy ogólnodostępnych sta­
cji ładowania pojazdów elek­
trycznych na obszarze m. st. 
Warszawy", który przewiduje 
zainstalowanie aż 816 punk­
tów ładowania w 408 ogólno­
dostępnych stacjach na terenie 
wszystkich stołecznych dziel­
nic. 

Pod koniec ubiegłego roku 
liczba samochodów elektrycz­
nych zarejestrowanych w War­
szawie wyniosła blisko 4,3 tys. 
Oznacza to, że na jeden punkt 
ładowania w stolicy przypada 
19 tego typu aut. Jedno ładowa­
nie trwa maksymalnie pół go­
dziny. 

zawieszenie pracy 
i SN" 

Warszawa 
Aleksandra Kiełczykowska 
a.kielczykowska@polskatimes.pl 

- Cały czas zastanawiam się, 
jakie podjąć dalsze kroki. Cze­
kam na informacje od premie­
ra. To rząd jest odpowiedzial-
ny za relacje z UE i wyrok był 
notyfikowany rządowi. 
Po uzyskaniu oficjalnej infor­
macji podejmę działania - mó­
wi ..Rzeczpospolitej" Małgo­
rzata Manowska. I prezes Są­
du Najwyższego, odnosząc 
się do ostatnich wyroków 
TSUE. 

W zeszłym tygodniu Trybunał 
Sprawiedliwości Unii Europej­
skiej orzekł, że Polska powinna 
natychmiast zawiesić działal­
ność Izby Dyscyplinarnej Sądu 
Najwyższego. 

I prezes Sądu Najwyższego 
Małgorzata Manowska w piąt­
kowym oświadczeniu odnio­
sła się do decyzji TSUE i stwier­
dziła, że „sędziowie Sądu Naj­
wyższego, w tym Izby Dyscy­
plinarnej, są niezawiśli i podle­
gają tylko Konstytucji RP oraz 
ustawom". 

- Cały czas zastanawiam się, 
jakie podjąć dalsze kroki. Cze­
kam na informacje od pre­
miera. To rząd jest odpowie­
dzialny za relacje z UE i wyrok 
był notyfikowany rządowi. 
Po uzyskaniu oficjalnej infor­
macji podejmę działania - mó­
wiła w czwartkowym wywia­
dzie dla „Rzeczpospolitej" 
Małgorzata Manowska. 

IZBA 
°>VyPLINARNA 

Pierwsza prezes SN sędzia Małgorzata 
wyklucza rezygnacji ze stanowiska 

Komisja Europejska 
daje Polsce czas do 16 
sierpnia 2021 r. 
na informację, czy 
Polska podporządkuje 
się do orzeczenia TSUE 

Sędzia dodała, że „rząd ma 
miesiąc na poinformowanie, 
jakie środki zamierza podjąć, 
by wykonać wyrok". - Zawsze 
spotkałabym się zresztą z za­
rzutem, że staję po jednej bądź 
po drugiej stronie konfliktu, 
a ja nie mogę stanąć po żadnej -
dodała. 

Pierwsza prezes zazna­
czyła, że „rząd musi ustalić, co 
zamierza". - Nie chodzi mi 

jednak o to, by wycofywać się 
z reformy, ale o to, by system 
odpowiedzialności dyscypli­
narnej zaczął wreszcie działać 
i by Polska zeszła z linii 
strzału. Ja wewnętrznie mogę 
mieć przekonanie, że TSUE 
przekroczył swoje kompeten­
cje oraz że w sprawach kardy­
nalnych, takich jak organiza­
cja wymiaru sprawiedliwości, 
polska konstytucja ma pierw­
szeństwo, ale muszę mieć też 
na uwadze polską rację stanu 
i konsekwencje niewykonania 
wyroku TSUE - stwierdziła. 

Dodała także, że możliwe 
jest zawieszenie działalności 
Izby Dyscyplinarnej, by uła­
twić pracę rządowi przy pra­
cach legislacyjnych. 

Manowskabyła także dopy­
tywana o możliwą dymisję. 

„Cud miód i orzeszki" powalczą 
w światowym finale festiwalu lodów 
Opolskie 
Madą Badowski 
m.badowski@polskatimes.pl 

Tomasz Szypuła. właściciel 
„Lodziarni pod Orzechem" 
w Baborowie, będzie repre­
zentował Polskę na finałach 
światowego festiwalu lodów 
Gelato Festival World Ma-
sters. Impreza zaplanowana 
jest na grudzień2021 r. w mu­
zeum lodów w Bolonii. 

Finalista z Baborowa został wy­
łoniony, rywalizując w szeregu 
konkursów organizowanych 
przez ostatnie dwa lata na ca­
łym świecie. Natomiast półfi­
nał miał miejsce 8 lipca we 
Włoszech. 

- W związku z pandemią 
wszystko odbyło się online -
mówi Tomasz Szypuła. - Wy­
słałem do Włoch recepturę 
i produkty potrzebne do wyko-

I 

Tomasz Szypuła i jego lodowe 
dzieło 

nania moich lodów, a na miej­
scu zrobili je tamtejsi specjali­
ści. Oprócz tego musiałem 
przygotować filmik o moich lo­
dach oraz ich zdjęcia. 

Dzieło pana Tomasza o na­
zwie „Cud miód i orzeszki" to 

lody z jogurtem greckim wy­
produkowanym specjalnie 
w tym celu przez Okręgową 
Spółdzielnię Mleczarską 
w Głubczycach, miodem spa­
dziowym oraz karmelizowa-
nymi orzechami włoskimi. 

Festiwal Gelato zadebiuto­
wał we Florencji w 2010 roku 
i został zainspirowany stworze­
niem w XVI wieku przez zna­
nego architekta Bernardo Bu-
ontalentiego pierwszego prze­
pisu na lody z dodatlriem 
mleka, żółtka, miodu, cytryny, 
pomarańczy i bergamotki. 

Wydarzenie organizowane 
jest we współpracy z Carpigiani 
Gelato University, międzynaro­
dową szkołą lodów z 20 kam­
pusami w 19 krajach oraz naj­
ważniejszymi profesjonalnymi 
targami na świecie poświęco­
nymi lodom rzemieślniczym 
organizowanymi przez Italian 
Exhibition Group. 

- Gdyby zdarzyła się sytu­
acja uniemożliwiająca wypra­
cowanie rozwiązania dobrego 
dla Polski i dla sędziów i wyj­
ście z twarzą z obecnego kry­
zysu, to jestem gotowa odejść, 
niezależnie od tego, kogo to 
ucieszy - powiedziała „Rzecz­
pospolitej. - Nie boję się decy­
zji o odejściu ze służby - do­
dała. 

Minister sprawiedliwości 
Zbigniew Ziobro odniósł się 
w środę podczas konferencji 
prasowej do orzeczeń TSUE, 
a także do piątkowego oświad­
czenia I prezes SN. 

- To stanowisko I prezes SN 
było jedynym możliwym (...) 
w świetle racjonalnej wykładni 
norm rangi konstytucyjnej 
i wynikających z umów mię­
dzynarodowych, które Polska 
przyjęła - ocenił Ziobro. Dodał 
także, że ataki na Manowską 
za oświadczenie są „skanda­
liczne" i „wykraczają poza 
wszelkie normy nie tylko na­
tury moralnej, ale też praw­
nej". 

- Z całą mocą chciałbym 
wyrazić słowa solidarności 
z oświadczeniem I prezes SN. 
W Polsce obowiązuje konsty­
tucja i zasada legalizmu. 
W oparciu o te zasady nie ma 
możliwości realizacji bez­
prawnych, w świetle pol­
skiego i europejskiego prawa, 
postanowień sądu w Luksem­
burgu i zawieszania organu 
polskiego SN, to znaczy Izby 
Dyscyplinarnej - zaznaczył 
Ziobro. 

W KRAJU 
Warszawa 
Tylko 126 nowych 
przypadków covid-19 
Ministerstwo Zdrowia ̂ informo­
wało w czwartek o 126 nowych 
i potwierdzonych zakażeniach ko-
ronawirusem. Ostatniej doby 
zmarło 9 osób. Od początku pan­
demii liczba zakażonych korona-
wirusem wynosi 2 881840/75 
231 (wszystkie pozytywne przy­
padki/w tym osoby zmarłe). W) 

Gdańsk 
Więcej pieniędzy nie ma 
Po 9 latach od wybuchu głośnej 
afery na finiszu jest proces wypłat 
pieniędzy klientom pokrzywdzo­
nym przez AmberGold. W paź­
dzierniku 2019 r. małżeństwo P. 
usłyszało nieprawomocne wy­
roki. Marcin został wówczas ska­
zany na 15 lat więzienia i grzywnę 
w wysokości 159 tysięcy złotych, 
a Katarzyna na karę 12 lat i 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności oraz 
135 tys. złgrzywny. Odwołania 
obrony i oskarżenia od tego wy­
roku rozpoznać ma Sąd Apela­
cyjny w Gdańsku, (AIP) 
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Wygląda na to, źe gazociąg Nord Stream 2 powstanie, mimo 

Sposób na deszcz. Drony 
rażą prądem chmury 
Dubąj 

kaziniiefz.sikorski@pofekapress.pl 

Kiedy temperatury w Dubaju 
osiągnęły 50 stopni Celsjusza, 
sięgnięto po specjalne techno­
logie, żeby zmniejszyć upał. 

Zjednoczone Emiraty Arabskie 
mają dość potwornych upałów 
i z pomocą nowych technologii 
starają się zbić temperaturę. 

Konkretne działania podjęto 
w Dubaju, gdzie upały docho­
dzą do 50 stopni Celsjusza. Się­
gnięto po specjalne drony wy­
wołujące opady deszczu. Kon­
kretnie rażą one prądem 
chmury, co wywołuje deszcz. 
Od początku roku użyto tej 
techniki ponad sto razy, nie 
tylko w Dubaju, ale także in­
nych krajach Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich. 

Okazało się, że ten pomysł 
był tak skuteczny, iż władze na­
kazały ostrzegać o śliskich dro­

gach z powodu nadmiernych 
opadów. Dochodziło nawet 
do lokalnych podtopień. 
Sztuczny deszcz stworzony 
za pomocą „szokującej 
chmury" pomógł, zrobił coś, 
czego nie zrobiła matka natura, 
przekonują naukowcy, którzy 
doskonalą technologię. 

Dubaj jest jednym z najbar­
dziej suchych miejsc na Ziemi 
i zmaga się obecnie z faląupałów 
dochodzących do 50 stopni Cel­
sjusza. Dlatego Narodowe Cen­
trum Meteorologii rozpoczęło 
próby wykorzystania dronów, 
które uwalniają ładunki elek­
tryczne wchmurach. Metoda ta, 
znana jako cloud 
sza chmury do 
i wywoływania , 

Profesor Maarten Ambaum 
z University of Reading pracuje 
nad projektem cloud-seeding, 
jedną ze strategii zwiększania 
opadów, które są finansowane 
przez Zjednoczone Emiraty 
Arabskie od 2017 roku. 

Czy sposób stosowany w Zjednoczonych Emiratach Arabskich 
sprawdziłby się w Europie? 

Nord Stream 2. Porozumienie 

Waszyngton 

kazimierziikorski@pofekapress.pl 

Waszyngton i Berlin osiągnęły 
porozumienie w sprawie kon­
trowersyjnego gazociągu 
Nord Stream 2. Przeciwne bu­
dowie były między innymi 
Ukraina i Polska. 

Stany Zjednoczone i Niemcy 
osiągnęły porozumienie 
w sprawie kontrowersyjnego 
rosyjskiego gazociągu. Wa­
szyngton tłumaczy, że porozu-

fcienię to ma uniemożliwić 
>rzystanie gazociągu 

jako środka nacisku na Eu­
ropę. 

Victoria Nuland, asystent 
sekretarza stanu w amerykań­
skim Departamencie Stanu 
w Waszyngtonie, powiedziała, 
że to „zły rurociąg", ale 
umowa przewiduje sankcje 
wobec Moskwy, jeśli będzie 
próbowała szantażować Ukra­
inę. Zdaniem Ukrainy, Nord 
Stream 2 zagraża jej bezpie­
czeństwu. 

Od 2014 roku Ukraina wal­
czy ze wspieranymi przez Ro­
sję separatystami na wscho­
dzie kraju. W 2014 Rosja za­
anektowała również Półwysep 
Krymski. Kijów obawia się in­
wazji Rosji na pełną skalę, gdy 
Nord Stream 2 będzie gotowy. 
Inwestycja o długości 1230 km 
pod Morzem Bałtyckim jest 
prawie gotowa i podwoi eks­
port rosyjskiego gazu do Nie­
miec. 

sprzeciwu Polski i Ukrainy 

Polska i Ukraina będą 
współpracować ze swo­
imi partnerami, aby 
przeciwstawiać się NS2 
do czasu wypracowania 
rozwiązań kryzysu 

Ukraina może na tym pro­
jekcie stracić ok. 3 miliardów 
dolarów rocznie z tytułu opłat 
za tranzyt gazu. Polska jest 
również przeciwna gazocią­
gowi, który biegnie z Wyborga 
w Rosji do Lubmina w Niem­
czech. Zdaniem Warszawy, 
projekt o wartości 10 miliar­
dów dolarów zagraża bezpie­
czeństwu Europy Środkowo -
-Wschodniej. 

Rosja temu zaprzecza i opi­
suje gazociąg jako komercyj­
nie korzystny dla wszystkich 
zaangażowanych w jego bu­
dowę. 

Według Associated Press, 
zgodnie z warunkami umowy 
amerykańsko-niemieckiej, 
Ukraina otrzyma 50 milionów 
dolarów kredytów na techno­
logię zielonej energii oraz gwa­
rancję spłaty opłat za tranzyt 
gazu, które straci przez omi­
nięcie rurociągu do 2024 roku. 

W maju administracja pre­
zydenta USA Joe Bidena uchy­
liła sankcje wobec firmy budu­
jącej rurociąg, pomimo silnego 
sprzeciwu Republikanów. 
Zdaniem analityków, Biały 
Dom Bidena sprzeciwiał się 
rurociągowi, ale nie chciał ry­
zykować transatlantyckiego 

rozłamu z Niemcami w czasie, 
gdy próbuje dotrzeć do euro­
pejskich sojuszników. 

Przeciwne gazociągowi 
były Ukraina i Polska. Po ko­
munikacie niemieckiego MSZ 
i amerykańskiej administracji, 
głos zabrali szefowie MSZ Pol­
ski i Ukrainy. Zbigniew Rau 
oraz Dmytro Kuleba wydali 
oświadczenie, przypominając, 
że decyzję o budowie ruro­
ciągu Nord Stream 2 podjęto 
w 2015 r., kilka miesięcy 
po tym, jak Rosja dokonała in­
wazji i nielegalnej aneksji tery­
torium Ukrainy. „Decyzja 
0 zbudowaniu rurociągu (...) 
doprowadziła do kryzysu bez­
pieczeństwa, wiarygodności 
politycznej w Europie". 

„Obecnie, ten kryzys jest 
znacząco pogłębiony wsku­
tek rezygnacji z prób zatrzy­
mania uruchomienia ruro­
ciągu NS2. Ta decyzja stwo­
rzyła zagrożenie dla Ukrainy 
1 Europy Środkowej w wymia­
rach politycznym, militarnym 
i energetycznym, jednocze­
śnie wzmacniając potencjał 
Rosji do destabilizacji sytuacji 
bezpieczeństwa w Europie 
oraz utrwalając podziały 
w gronie państw członkow­
skich NATO i Unii Europej­
skiej" - mowa w oświadcze­
niu. 

Zdaniem ministrów Raua 
i Kuleba, powinno się przepro­
wadzić rozmowy z wszystłdmi 
państwami, które odczują ne­
gatywne efekty uruchomienia 
rurociągu. 

Sposób „na Netfliksa". 
Oszuści atakują 
Warszawa 

redakga@pofekapress.pl 

Oszuści rozsyłają e-maile, in­
formujące o zawieszeniu sub­
skrypcji Netflbc. W wiadomo-
śa znajduje się link, który pro­
wadzi do fałszywej strony, łu­
dząco przypominającej plat­
formę streamingową. Wyma­
ga ona podania danych logo-
wania do konta oraz karty 
płatniczej. 

- Zawsze, gdy otrzymujemy 
wiadomości e-mail, które na­
kłaniają nas do wykonania na­
tychmiastowej reakcji, powin­
niśmy przyjrzeć jej się kilku­
krotnie przed jakimkolwiek 
działaniem. Nie klikajmy odru­
chowo w linki czy załączniki, 
bo niestety może skończyć się 
to dla nas kradzieżą danych czy 
pieniędzy. Jeżeli zidentyfiku­

jemy oszustwo, należy ozna­
czyć wiadomość jako SPAM. 
Niestety, jeśli często dostajemy 
wiadomości tego typu, może to 
oznaczać, że nasz adres wyciekł 
z jakiegoś serwisu - tłumaczy 
Karolina Wrońska z CyberRe-
scue. 

Takie wiadomości e-mail 
zdarzają się niestety bardzo 
często, dlatego należy zacho­
wać czujność, gdy wymagane 
jest od nas podanie danych 
do karty płatniczej 

Warto pamiętać. Netflix ni­
gdy nie poprosi o podanie da­
nych osobowych przez e-maila 
czy wiadomość SMS. 

Taką wiadomość warto 
zweryfikować, dzwoniąc na in­
folinię, w tym przypadku 
do platformy streamingowej. 

W przypadku dzielenia 
konta z innymi domownikami 
koniecznie należy dać znać 
o próbie oszustwa. 

Proces Harveya Weinsteina. Producent 
może trafić do więzienia na 140 lat 
Nowy Jork 
Kazimierz SHcorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Nowy Jork wydał śledczym 
w Los AngełsHarveya Wein­
steina. seksualnego „drapież­
cę", który może zostać skaza-
ny na MO lat więzienia. Były 
producent filmowy porusza 
się na wózku inwalidzkim. 

Harvey Weinstein, były produ­
cent filmowy,jednaznajbardziej 
wpływowych postaci w Holly­
wood, siedząc na wózku inwa­
lidzkim powiedział sędziemu 
w Los Angeles, gdzie trafił z No­
wego Jorku, iż jest niewinny sta-
wianychmu zarzutów. Nieprzy-
znał się do gwałtowi molestowa­
nie seksualnego. 

Ekstradycja 69-letniego pro­
ducenta filmowego dokonana 
została na prośbę śledczych z Los 
Angeles. Weinstein przyleciał 

Producent filmowy bardzo długo unikał odpowiedzialności. 
Tym razem trafił przed oblicze Temidy 

w asyście strażników prywat­
nym odrzutowcem z Nowego 
Jorku na rozprawę sądową w Los 
Angeles. Ludzie, którzy go eskor­
towali, mówili, że cały czas uży­
wał chodzika. Postawiono mu 
w sumie jedenaście zarzutów 
dokonywania gwałtówinapaści 
na tle seksualnym. Grozi mu 

za to kara do 140 lat więzienia. 
On sam powtarza, że jest nie­
winny. 

Na salę sądową trafił 
na wózku inwalidzkim, był 
ubrany w pomarszczony brą­
zowy więzienny strój. Był skuty 
kajdanami, miał też szpitalną 
opaskę. Powodzenia, panie We­

instein - powiedział sędzia 
przed wyznaczeniem kolejnej 
daty rozprawy byłego potentata 
filmowego, na co ten odpowie­
dział: Dziękuję bardzo. 

Weinstein upierał się, że jest 
niewinny, a wszystkie kobiety, 
z którymi obcował seksualnie,' 
robiły to dobrowolnie, nie było 
gwałtów, nacisków ani szantażu. 

Weinstein odsiaduje obecnie 
23-letni wyrok w Nowym Jorku 
po tym, jak w marcu 2020 roku 
został uznany za winnego 
gwałtu i napaści na tle seksual­
nym. Został skazany za zgwałce­
nie młodej aktorki w Nowym 
Jorku w 2013 roku i dokonanie 
napaści seksualnej na asystenta 
produkcji w jego mieszkaniu 
w2006roku. 

Przez długi czas udawało się 
Weinsteinowi unikać odpowie­
dzialności karnej. Wynajęci 
przez niego prawnicy i prywat­
ni detektywi naciskali na jego 
ofiary, by odwołały skargi. No­
wojorscy śledczy byli jednak 
zdeterminowani i doprowadzili 
w końcu do postawienia poten­
tata z branży filmowej przed są­
dem, a następnie skazania go. 
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Twórca Amazona Jeff Bezos podbił 
Ziemię, teraz sięga po kosmos 

m 
" ^ ssf 

Kazimierz Sikorski 
kiikorski@poiskdtimes.pl a, 

Lotywkosmos 

Lot najbogatszego człowieka 
na Ziemi trwał tyko 11 minut 
ale jego skutki dla naszej plane­
ty będą trwały znacznie dłużej. 

Jeff Bezos po prostu 
wsiadł do rakiety wielo­
krotnego użytku, którą 
sam wymyślił i sfinanso­
wał, wystrzelił na skraj 

kosmosu, aby doświadczyć 
stanu nieważkości, a następnie 
wrócił. 

Odbył tę podróż z trzema oso­
bami, które uznały, że można 
mu zaufać: jego brat, Mark 
Bezos; 82-letnia Wally Funk, za­
miłowana pilotka; i 01iver Da­
emen, 18-latek świeżo po liceum 
Do tej pory prywatna firma ko­
smiczna Bezosa, Blue Origin, nie 
latała swoją rakietą z żadną 
osobą na pokładzie. Idąc pierw­
szy, Bezos chciał udowodnić, że 
jego pojazd jest bezpieczny i że 
Blue Origin jest gotowy do odby­
cia podróży suborbitalnych, 
za które ludzie chcą płacić. 

Jak na standardy lotów ko­
smicznych, podróż przebiegała 
błyskawicznie. Rakieta Blue Ori­
gin wzniosła się w niebo z hu­
kiem nadpustynią w zachodnim 
Teksasie, a li minut później było 
po wszystkim - kapsułapasażer-
ska spadła na spadochronach, 
a bracia Bezos, Funk i Daemen 
wysiedli, uśmiechając się i pijąc 
potem szampana. Rakieta wró­
ciła na platformę startową, 
po tym, jak przebiła się przez at­
mosferę. Dla tej załogi Blue Ori­
gin sprawił, że lot kosmiczny był 
prawie tak płynny, jak posłanie 
ich do gwiazd tego samego dnia. 

Blue Origin jak... Amazon 
Pasażerowie polecieli rakietą 
New Shepard, nazwaną tak 
na cześć astronauty Alana She-
parda, pierwszego Amerykanina 
w kosmosie. Podążyli podobną 
trajektorią, jak Shepard w 1961, 
ale doświadczenie Blue Origin 
jest całkowicie podobne do... 
Amazon. Shepard spędził mie­
siące szykując się dolotukapsułą 
NASA, aprzyszli klienci Bhie Ori­
gin stawią się kilka dni przed lo­
tem, aby odbyć trening w pełni 
autonomicznej podróży. 

Większość zna Bezosa jako 
założyciela Amazona - w naj­
mniej pochlebnej odsłonie, za­
możnego szefa, który dociska 
śrubę pracownikom i nie zawsze 
płacił należną część federalnych 
podatków. Ale dla Bezosa prze­

ceprezesem firmy inwestycyj­
nej D.E. Shaw. Ale cztery lata 
później zaskoczył wszystkich, 
opuszczając dobrą posadę 
i otwierając internetową księ­
garnię o nazwie Amazon.com, 
wspieraną pieniędzmi od swo­
ich rodziców. W pożegnalnym 
liście do pracowników Ama­
zona napisał, że firmie udało się 
zastosować jego motto: „Trzy­
maj, wymyślaj i nie rozpaczaj, 
gdy pomysł na pierwszy rzut 
oka wydaje się szalony". 

W publicznych wystąpie­
niach częstoopowiadałopocząt-
kach Amazona, gdy sam pako­
wał towary i woził pudła 
na pocztę. Dziś Amazon jest wart 
1,8 biliona dolarów. W 2020 r. 
firma odnotowała przychody 
w wysokości 386 miliardów do­
larów z operacji w handlu elek­
tronicznym, przetwarzaniem 
w chmurze, artykułami spożyw­
czymi, sztuczną inteligencją, 
mediami strumieniowymi i nie 
tylko. 

Architekt biznesowy 
- Bezos jest liderem transforma­
cji w sprzedaży książek, rynku 
detalicznym, przetwarzaniu 
w chmurze i dostawach 
do domu - mówi Darrell West, 
z Centrum Innowacji Technolo­
gicznych Brookings Institution. 
- Był pionierem, wprowadził 
wiele udogodnień, które ludzie 
uważali za oczywiste, takie jak 
pójście do sklepu internetowego, 
zamówienie czegoś i dostarcze­
nie go do domu następnego 
dnia. Cały sektor e-commerce 
zawdzięcza mu wiele - tłuma­
czy. 

Miał „instynkt słuszności", 
by znaleźć następny rynek, 
uważa Roger Kay, analityk w En-
dpoint Technologies Associates. 
Zręcznie przeszedł z książek 
do innych towarów na rynek on-
line i z powodzeniem zbudował 
infrastrukturę chmury dla firmy, 
która stała się dochodową usługą 
Amazon Web Services. Amazon 
przetrwał rywali, rezygnując 
z zysków we wczesnych latach. 
Jeśli spojrzysz teraz na trajekto­
rię, wszystko było logiczne. 
Można powiedzieć, że był jed­
nym z najlepszych architektów 
biznesowych swoich czasów, do­
daje. 

Kosmosem był zafascyno­
wany od dziecka i postrzega go 
jako ważny dla przyszłości pla­
nety. Mówił o możliwości życia 
ludziwkosmicznych koloniach, 
czerpiąc idee zarówno od pisarzy 
science fiction, jak i naukowców. 
- My, ludzie, musimytamruszyć, 
jeśli mamy rozwijać naszą cywi­
lizację -mówił w wywiadzie dla 
CBS News W2019 roku. 
©© 

Wraz z Jeffem Bezosem (trzeci od lewej) na pokładzie rakiety byli: Oliver Daemen, 18-latek świeżo po liceum (pierwszy z lewej), 
jego brat, Mark Bezos (drugi z lewej) oraz 82-letnia Wally Funk (pierwsza z prawej) 

strzeń była najważniejsza. Pa­
mięta, jak jako pięciolatek oglą­
dał lądowanie na Księżycu 
Apollo 11 w telewizji, a potem 
jako licealista mówił z wypie­
kami na twarzy o podróży 
do gwiazd. Gdyby Bezos był 
kimś innym, historia jego lotu 
w kosmos, spełnionego snu by­
łaby prosta i słodka. 

Ale gdyby Bezos był kimś in­
nym, w ogóle nie byłby w stanie 
spełnićmarzenia. Jest najbogat­
szą osobą na ziemi, którakontro-
luje codzienne życie tak wielu in­
nych tutaj - nie tylko swoich pra­
cowników, ale setki milionów 
z nas, którzy czasami niechętnie 
korzystają z jego produktów. 

Zamarzyłokrólestwie 
w kosmosie 
Bezos czerpie korzyści, gdy ku­
pujemy rzeczy (Amazon), jemy 
(Whole Foods), czytamy o fil­
mach (MDb), oceniamy książki 
(Goodreads), zarządzamy na­
szymi domami (Alexa), dowia­
dujemy się o świecie (The Wa-
shingtonPo5t)ikorzystamyzin-
temetu (Usługi internetowe 
Amazon). Żyjemy w świecie zbu­
dowanym przez Bezosa. W tym 
sensie, gdy unosił się nad Ziemią, 
badał swoje przyszłe królestwo. 

Miliarder nie kryje, że ten 
pierwszy załogowy lot ko­
smiczny Blue Originbyłkrokiem 

w kierunku misji jego firmy po­
legającej na osiągnięciu punktu, 
w którym ludzie będą mieszkać 
i pracować w kosmosie. Był to 
kroczek w kierunku tego, co za­
mierza zrobić Blue Origin. - To, 
co naprawdę staramy się zrobić, 
to budować pojazdy kosmiczne 
wielokrotnego użytku. To je­
dyny sposób na zbudowanie 
drogi do przestrzeni kosmicznej. 
Musimy taki szlak stworzyć, by 
nasze dzieci mogły budować 
przyszłość - powiedział Bezos 
w wywiadzie dla CNBC. 

- Jeśli chcesz być dziś przed­
siębiorcą kosmicznym, musisz 
robić wszystko od początku. Nie 
ma prawdziwej infrastruktury 
za przystępną cenę. Więc budu­
jemy taką infrastrukturę, aby na­
stępne pokolenia mogły z niej 
korzystać-dodał. 

Postrzega onrakietęikapsułę 
New Shepard jako początek in­
nych, większych projektów swej 
firmy. - Ta ostatnia misja pozwo­
liła nam ćwiczyć - wyjaśnia bo­
gacz i dodaje: - Musimy to robić 
w kółko i być tak dobrzy w pr o -
wadzeniu pojazdów kosmicz­
nych, jak nabyliśmy doświadcze­
nia w pilotowaniu samolotów 
komercyjnych. 

Oprócz rakiety do turystyki 
kosmicznej New Shepard, jego 
firma pracuje już nad potężną ra­
kietą orbitalną o nazwie New 

Glenn, rodziną silnikówrakieto-
wych nowej generacji i załogo­
wym lądownikiem księżyco­
wym. Według Bezosa, pojazdy 
kosmiczne wielokrotnego 
użytku, takie jak New Shepard, 
który startujeiląduje, sąkluczem 
do celu Blue Origin. 

Teraz ma więcej czasu, by po­
święcić się branży kosmicznej 
i firmie, którą założył w2000. -
Odkąd ustąpiłem ze stanowiska 
prezesa Amazona, mam czas, 
aby poświęcić się tej wizji, więc 
podzielę swój czas między to 
a Bezos Earth Fund, który jest 
fundacją zrównoważonego roz­
woju klimatu - wyjaśniałmiliar-
der. 

Podbił Ziemię. 
ruszył do gwiazd 
Ci, którzy go znają mówili, że 
prędzej czy później musiał się za­
jąć kosmosem. Po „podbiciu 
Ziemi" spoglądał coraz częściej 
nanowągranicę dla siebie, abyła 
ona wysoko nad naszymi gło­
wami. Bezos wyznaczał nowe 
granice w kosmosie po zbudo­
waniu gigantycznegoimperium 
biznesowego, które pod wie­
loma względami podbiło Ziemię. 
Jego podróż w kosmos miała 
miejsce ledwie dwa tygodnie 
po tym jak ustąpił ze stanowiska 
dyrektora generalnego Amazon, 
który z garażowego start-upu 

wyrósł na jeden z najpotężniej­
szych biznesów na świecie. 

57-letni miliarder pozostaje 
prezesem w kolosie technologii 
i e-commerce, który założył 27 
lat temu, ale jego ambicje były 
większe. Z fortuną wartą200mi­
liardów dolarów jest na szczycie 
listy najbogatszych ludzi 
na świecie. Jest właścicielem 10 
procent Amazona, giganta obec­
nego w dziesiątkach krajowi za­
trudniającego 1,3 miliona pra­
cowników. Często wskazuje 
na swoje skromne początki: uro­
dziła go nastoletnia matka w Al-
buquerque w Nowym Meksyku 
i jako 4-latek został adoptowany 
przez ojczyma, kubańskiego imi­
granta. 

Pociągała go informatyka, 
gdy branża IT była w powija­
kach i studiował inżynierię 
na Uniwersytecie Princeton. 
Po studiach wykorzystał swoje 
umiejętności do pracy na Wall 
Street, gdzie do 1990 został wi-

Miliarder nie kryje, 
że pierwszy załogowy 
lot kosmiczny Blue 
Originbyłkrokiem 
do ekspansji jego firmy 
w kosmosie 
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Tajemnica czerwonego telefonu w PRL 
Grażyna Kuźnic 
grazynd.kuznik@polskapress.pl 

Rozmowa 

Rozmowa z Moniką Nizioł, pre­
zes FUndacji Minionej Epoki 
która prowadzi Muzeum PRL 
w Rudzie Śląskiej. 

Do nasze£ rozmowy pasowa­
łaby kawa zfusamiwszldan-
ce na spodeczku i ciastka 
mockie w PRL Chyba „mu-
izynek". nazwa dzisiaj niepo­
prawna politycznie. 
Lepsza byłaby „wuzetka", 

bo miała związek z historią. Po­
wstała na cześć warszawskiej 
trasy W-Z, pierwszej po wojnie 
większej inwestycji w stolicy, 
którą bardzo się chwalono. Od­
dano ją do użytku w1949 roku, 
odtąd ciastko „wuzetka" królo­
wało w kawiarniach PRL i na­
dal jest popularne. Ja się uro­
dziłam w jatach 70. XX wieku, 
dla mojego pokolenia symbo­
lem deseru jest także keks. 

Goście, którzy odwiedzają 
Muzeum PRL bardziej się 
wzruszają czy śmieją na wi­

dok prald Rani telewizora 
Neptuna ozdobionego wy­
strojoną laltą, mebkścianką 
na wysoki połysk? 
U starszych jest to uśmiech 

do swojej młodości, która upły­
nęła im w takich warunkach, 
jakie były. Mele zależy od tego, 
jakie sale goście zwiedzają, 
a mamy wiele wystaw, mu­
zeum zajmuje zabudowania 
byłego folwarku. Po wojnie był 
tu PGR. Ludzie inaczej reagują 
na widok przytulnej kuchni 
z kuchenką węglową z lat 50. 
XX wieku, niektórzy jeszcze 
pamiętają, że na jej blasze moż­
na było upiec placki, a inaczej 
na propagandowe pomniki 
i plakaty. 

Oi ją ciarki na skórzewgabi-
nećel sekretarza? 
Nie sądzę. Nie ma tam kli­

matów związanych ze służbą 
bezpieczeństwa, chodziło 
o coś innego, nie o opresję. I se­
kretarz często miał grać rolę ła­
skawego pana, ostatnią na­
dzieję zwykłego człowieka, 
więc jego gabinet wyglądał cał­
kiem przyjaźnie. I sekretarze 
przyjmowali interesantów tak 
jak obecnie prezydenci miasta. 
Oczywiście, pokój musiał bu­
dzić respekt, taką rolę pełniło 

na przykład kilka telefonów 
na biurku, w tym ten najważ­
niejszy, czerwony. To aparat, 
z którego nie można było za­
dzwonić, to on ewentualnie 
dzwonił, rozmowę przyjmo­
wało się na baczność. Zdobyli­
śmy taki telefon. Mało kto ze 
zwiedzających się oprze, żeby 
nie rozsiąść się w takim waż­
nym gabinecie i nie sięgnąć 
po słuchawkę czerwonego te­
lefonu. 

Imponująyjestwasz dział 
pomników. 
Zdarza się, że radni z ulgą 

przekazują nam monumenty, 
z którymi nie wiedzieli, co zro­
bić. Najlepsze miejsce dla tych 
dzid to kolekcja muzealna, ale 
nie wszyscy podzielają taką 
Opinię. Niestety, Dąbrowa Gór­
nicza odmówiła nam popiersia 
gen. Aleksandra Zawadzkiego, 
któryby stanął obok postaci 
gen. Karola Świerczewskiego 
z Zabrza. W sąsiedztwie miałby 
pomniki na cześć funkcjonariu­
szy miliqi i SB z Ostródy, przy­
jaźni z ZSRR ze Strzelec Opol­
skich i poległych w służbie Pol­
ski Ludowej z Warszawy. Ale 
gdzie jest teraz Zawadzki, nie 
wiadomo. Może jeszcze się go 
doczekamy. 

Skąd wogółe wziął się po­
mysł założenia Muzeum 
PRL? 
Ceglanebudynki, które 

pod koniec XIX wieku dla swo­
jego folwarku postawiła górno­
śląska rodzina Ballestremów, 
strasznie niszczały. Zwłaszcza 
od kiedy przestał istnieć zało­
żony tu po wojnie PGR. Po nim 
nie zostały żadne eksponaty, 
ale mamy napis: „Warto dłużej 
tuczyć wieprza, wyższa waga, 
cena lepsza". I kołchoźnik, od­
biornik podłączony do radio­
węzła, nazwa wzięła się od koł­
chozu. Nikt nie miał planów 
na wykorzystanie tego miejsca 
po PGR, leżącego na uboczu, 
ale jednak blisko tak centrum 
Rudy Śląskiej. Obiektem zaj­
mowały się rozmaite firmy. 
Przez jakiś czas działała tu na­
wet dojrzewalnia bananów. 
Wszystko jednak ostatecznie 
zmierzało do upadku. A ja za­
chwyciłam się tym miejscem. 
Tylko co z nim zrobić? 

Pewnie hotel restaurację 
i centrum konferencyjne. 
Były i takie proj ekty. W tym 

czasie jednak mówiło się wiele 
o powstaniu Muzeum PRL 
w Nowej Hucie, chociaż były 
spory, jak ma wyglądać, kto ma 

je finansować, jaki jest jego 
sens. Muzealników to intereso­
wało, mnie również dało 
do myślenia. Tym bardziej, że 
nasz przyjaciel Krzysztof Kor­
nacki, ówczesny dyrektor Mu­
zeum Zamoyskich w Kozłów­
ce, które pierwsze w Polsce gro­
madziło zabytki socrealizmu 
uważał, że rudzki folwark 
świetnie nadaje się dopodob-
nego celu.Z tym, że my, czyli 
Fundacja Minionej Epoki sku­
piliśmy się bardziej na życiu co­
dziennym w okresie od 22 lipca 
1944 roku do 29 grudnia 1989 
roku.No i finansujemy się sami. 
Odnowienie zdewastowanych 
budynków to był ogromny wy­
siłek fizyczny i materialny, ale 
udało nam się otworzyć Mu­
zeum PRL w 2010 roku. Osiem 
lat później zostaliśmy wpisani 
do Państwowego Rejestru Mu­
zeów. 

Mieszkańcy zaczęfi wam 
przynosić stare piald i różne 
graty zalegające w piwni­
cach... 
Żeby tak było! Większość 

eksponatów kupujemy na au­
kcjach, w Internecie, na gieł­
dach staroci. Stale zmieniamy 
wystawy, czasem wymiana do­
tyczy 80 proc. eksponatów, po­

trzebujemy więc rzeczy ma­
łych i wielkich. Urządzamy tzw. 
kapsuły czasu czyli kuchnie 
i pokoje zgodne z modą dekad, 
liczy się tam każdy drobiazg, 
ale zbieramy też maszyny rol­
nicze czy samochody osobowe. 
Na przykład pozyskaliśmy Mi­
krusa, polski samochodzik pro­
dukowany od 1957 roku 
w Mielcu, dzisiaj już bardzo 
rzadki. 

Czyfiwogóle zbieracie 
wszystka Nawet budki tełe-
fbnkzne. macie też kiosk, 
a wnim teczki Kto pamięta. 
żewPRLnąpepszegazety 
kioskarz wkładał do teczek 
da wybranych oczywiście 
nie za darmo 
Najbardziej jestem dumna 

z kilimu z Kowar z herbami 
miast wojewódzkich. Ale jak 
czasem ktoś dzwoni, że likwi­
duje mieszkanie po babci, to 
jestem w swoim żywiole. Wie­
rzę, że znowu uda się coś typo­
wego dla PRL uratować i poka­
zać. Polujemy bezustannie. 
Ostatnio udało nam się zdobyć 
przyczepę campingową, 
otwiera się więc temat urlo­
pów i spędzania wolnego cza­
su w PRL. 
©® 
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i Czy wiesz że . 
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Rozmowa 

Straszna jest świadomość, że 
schodzi się w życiu równią po­
chylą. Że człowiek wypada już 
w nicość.Tojestprzykre-mówi 
Antoni Gucwiiski.-Ale trzeba 
tę swoją starość nauczyć się 
znosić. Umiećz nią żyć-dodaje 
Hanna Gucwińska. 

Spokojne życie, sielskie? Jak 
się Państwu żyje na emery­
turze? 
Antoni Gucwiński: - Brakuje 

mi na wszystko czasu, jak to 
emerytowi (uśmiech). Ale się 
nie nudzę: znajduję na przy­
kład listy, których nie zdąży­
łem przeczytać, książki, które 
odłożyłem na później - takie, 
które dostałem w prezencie, 
za które podziękowałem, ale 
których nie przeczytałem. 
Wracam też do książek, które 
lubię - np. do wierszy Tade­
usza Różewicza. Jego twór­
czość była bardzo związana 
z wrocławskim zoo. 

Hanna Gucwińska: - Przy­
chodził do nas na herbatkę, 
a potem chodził po ogrodzie. 
I pisał: o nosorożcach, o tygry­
sach. 

Wracają wspomnienia. 
AG: - Przypomina się dużo 

tych chwil, które przemknęły. 
Przychodzi też wiele refleksji 
na temat tego, co się przeżyło, 
jak się to życie przeżyło. 
Na przykład, że robiło się wiele 
rzeczy, które były stratą czasu. 
Że teraz - z perspektywy czasu 
- nie było warto. Że nie wszyst­
ko trzeba było robić samemu, 
że niepotrzebnie się człowiek 
przepracowywał ponad miarę. 
Organizowaliśmy na przykład 
we Wrocławiu trzy wielkie 
międzynarodowe kongresy 
przyrodnicze. Jeden taki kon­
gres, jego przygotowanie, zaj­
mował mi co najmniej rok: za­
proszenie prawie 300 osób, 
kłopoty językowe. Oczywiście 
to były wspaniałe dla nas kon­
takty ze światem, ale koszto­
wały mnóstwo pracy, wysiłku. 
Dziś bym wziął sobie kogoś 
do pomocy, a nie robił wszyst­
kiego sam. 

HG: - Niestety, te kontakty 
się pourywały. 
AG: - Mój następca na stanowi­
sku dyrektora ogrodu zoolo­
gicznego dopuścił do tego, że 
korespondencja, która była za­
adresowana na mnie i na żonę, 
wracała do nadawcy, z dopi­
skiem „adresat nieznany". 
A wiedział przecież w zoo, 
gdzie mieszkamy - parę ulic 
od ogrodu. Wystarczyło nam 
odesłać te listy. Muszę jednak 
sprawiedliwie przyz-nać, że ta 
sytuacja to też trochę niedbal­
stwo z mojej strony, bo odcho­
dząc jest taki zwyczaj, że roz­
syła się dokładną informację 
o zakończeniu pracy, dziękuje 

Starość we dwójkę 
jest łatwiejsza 

Gwiazdy kultowego programu „Z kamerą wśród zwierząt", przez wiele lat 
gospodarze wrocławskiego ogrodu zoologicznego, Hanna i Antoni 
Gucwińscy opowiadają Robertowi MigdSowi ożyciu na emeryturze, 
blaskach i cieniach sławy, dobrych ludziach, których mają obok siebie 
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Hanna i Antoni Gucwińscy 
na emeryturze - jak mówią - próbują się 
trochę wyzwolić z zawodu 

się szefom innych ogrodów 
zoologicznych i zostawia się 
swoje nowe namiary. 

HG: - Ale, jeśli chodzi o na­
sze odejście, to się tak szybko 
działo, że nie zrobiliśmy tego. 

AG: „Oddajcie klucze od se­
kretariatu i nie ma was" - usły­
szeliśmy. Ale nie ma co się wy-
żalać na to, co było. Teraz ra­
zem z żoną próbujemy się tro­
chę „wyzwolić z zawodu" - nie 
jest to łatwe, jak pan słyszał: 
kogut pieje, pies szczeka... Nie 
da rady żyć bez zwierząt: a to 
policja nam przywozi jakieś 
znalezione zwierzęta, a to lu­
dzie podrzucają. Bo 
do Gucwińskich „przyschło", 
że każdym zwierzakiem się 
zajmą, pomocy nie odmówią. 
Jelenia nam na szczęście jesz­
cze nie przywieźli (uśmiech). 

HG: - Ale już żółwie tak. 
I ptaki - skrzywdzone, poranio­
ne. 

Ale ludzie nie tylco pocbzu-
cąją Państwu zwierzęta ale 
też cały czaso was pamięta­
ją: fisty piszą, dzwonią. 
AG: - Odręczne, bo maila 

nie mamy. Nie jesteśmy skom­
puteryzowani - znaczy się 
komputer w domu jest, ale le­
ży w kartonie, nierozpakowa-
ny. Nie opanowaliśmy współ­
czesnych metod kontaktu. Mo­
że się jeszcze tego nauczymy. 

Byłoby nam łatwiej, niż tylko 
ręcznie pisane listy. 

HG: - A ja tam myślę, że do­
brze, że tego intemetu nie ma­
my, bo go nie czytamy. I nie 
musimy widzieć tych bluzgów 
paskudnych, też na swój te­
mat. Gdybym to czytała, to-
bym nie wytrzymała nerwo­
wo. 

Ostatnio znów o Państwu 
jest głośna Znów z powodu 
zwierząt Ile ich macie? 
HG: - Dużo. I o wszystkie 

dbamy. Dwa bure koty mamy, 
co je matka urodziła i zginęła, 
więc trzeba było się nimi zająć. 

AG: - Dwa psy. Jeden daro­
wany, 10-letni staruszek. Żółw, 
jeż. A z jeżami to mamy cały 
czas przygody. Ostatnio, bar­
dzo brutalną, dwa dni temu. 

HG: - Patrzę, a w ogródku 
wrona coś dziobie. Myślałam, 
że to orzech. A ona jeża próbo­
wała zabić. W gołe ręce jeża 
chwyciłam i go uratowałam, 
choć przez dwa dni czułam rę­
ce od tych igieł - całe obolałe 
były. I w domu jest teraz z na­
mi, poraniony, ale trzeba go 
podkarmić i wtedy go wypu­
ścimy. 

I na wsi wgospodarstwie 
pod Miliczem, macie konie. 
Toprzez nie ostatnio było 
o was głośno: że Gucwiński 

zamęczył konia, że działacze 
z Ekostraży musieli konia ra­
tować, bo zwierzę było cho­
re, leżała wstać nie mogło. 
Jak to byłoztym koniem? 
AG: - Gospodarstwo, które 

mieliśmy, przekazaliśmy mło­
dym ludziom - rodzinie z Wro­
cławia. Zrobiliśmy to, bo nam 
już było ciężko je prowadzić. 

HG: - Ale warunek był taki, 
że przejmą gospodarstwo, ale 
konie zostaną na miejscu. 
I mieli dbać o nie, pilnować. 
Ale jednej nocy Ekostraż napa­
dła na ich gospodarstwo: siatki 
poprzecinali, weszli na pry­
watny teren. 

AG: - Niedawno przekazali­
śmy im to gospodarstwo 
w opiekę i obserwujemy, czy 
sobie dają radę. Obiecaliśmy 
im pomóc, wprowadzić ich we 
wszystko. A tu nagle taka ak­
cja... 

HG: - To bardzo dobrzy lu­
dzie, przywiązani do tych na­
szyci koni. A szarpać tymi 
zwierzętami, które tam są 20 
lat, to jest niehumanitarne. 
Wie pan, temu koniowi, o któ­
rego rozpętała się cała burza, 
nic się nie działo, poza tym, że 
miał chore dwa kolana. Ten 
koń był w grupie - Ekostraż nie 
miała prawa tam wchodzić, bo 
konie mogły wpaść w po­
płoch, mogły wpaść na ogro­
dzenia. A oni weszli, ciągnęli 

go, wrzucili na samochód 
i wywieźli. 

AG: - Zabrali go i... uśpili. 
HG: - Ten koń chorował pa­

rę lat, ale chodził, choć go bola­
ło. Owszem - można go było 
wcześniej uśpić. Ale nam to 
nawet do głowy nie przyszło, 
żeby zabić zwierzę. Chcieli­
śmy, żeby dożył na pastwisku 
swoich <iii: miał dookoła pięk­
ne pastwisko, siano kupowali­
śmy cały czas. Był w gorszej 
kondyqi od innych, ale do­
tychczas chodztt, jadł... 

AG: - Sytuacja była bez wyj­
ścia, bo choroba cały czas się 
posuwała. To była choroba 
niewyleczalna, a koń był cały 
czas pod opieką weterynarza. 
I dodatkowo pod moją opieką, 
bo ja też przecież dyplomu nie 
oddałem, nadal jestem wetery­
narzem. Najmowaliśmy też 
pracownika do zajmowania się 
końmi. Ten koń był chory, ale 
zaopiekowany. Miał w spoko­
ju, u nas, dożyć swoich dni. Te­
raz powoli wycofujemy się 
z zajmowania końmi, ale to nie 
są króliki, które weźmie się 
do kapelusza i przeniesie w in­
ne miejsce. Tylko trzeba lo­
gicznie, spokojnie przeprowa­
dzić. Nam nie zależało na tym, 
żeby je sprzedać, boby od razu 
poszły na rzeź. Chętnych było 
wielu, ale nigdy się na to nie 
zgadzaliśmy. Policja skierowa­

ła już sprawę do prokuratury 
i czekamy na to, co prokurator 
powie. Była wizja lokalna, był 
lekarz weterynarii, urzędowy. 
Na miejscu stwierdzili, że ko­
nie mają dobrą kondycję i bar­
dzo dobre warunki. 

Po tym zamieszaniu z ko­
niem zagościły u Państwa 
i niepotrzebny stres, i nerwy. 
AG: - Na własne życzenie. 

0 oddaniu tych koni pod czy­
jąś opiekę trzeba było myśleć 
20 lat temu. To był przez os­
tatnie lata dla nas spory wysi­
łek: i finansowy, i fizyczny. To 
gospodarstwo w Bukowicach 
to była nasza odskocznia, ale 
potem stało się uciążliwe. Na­
wet jeśli chodzi o sam dojazd 
na miejsce - ja sam już coraz 
gorzej jeżdżę. Dwa miesiące te­
mu przestałem sam prowadzić 
- kolana mnie bolą bardzo. 
Trudno mi było sprzęgło wci­
skać... 

Starość boli? I fizycznie, 
i psychicznie? 
AG: - Straszna jest starość. 
HG: - Oj tak... 
AG: -1 ta świadomość, że się 

schodzi w życiu równią pochy­
łą. Że człowiek wypada już 
w nicość. To przykre. 

Zwłaszcza że byfiście Pań­
stwo całe życie aktywni. 
AG: -I pewnie dlatego to 

nas bardziej boli niż innych. 
1 szybciej depresja się pojawia, 
bo jest nagły przeskok: z dużej 
ilości obowiązków, życia w cią­
głym ruchu, w stan: „Ojej, ja 
mam dzisiaj wolny dzień. Co ja 
będę robił?". U nas ten zły czas 
złych myśli już minął. Trzeba 
po prostu na starość, na siłę, 
znajdować sobie zajęcie. 

HG: - Mamy trochę rzeczy 
nierozpakowanych, w pu­
dłach. Po 10 latach ciągle coś 
w nich odkrywamy. I to jest ten 
plus. 

AG: - Ostatnio na przykład 
znalazłem listy, które pisał 
do nas Stanisław Dygat, pisarz, 
mąż Kaliny Jędrusiak. 

HG: - Przyjaźniliśmy się 
i z nim, i z Kaliną. Oni koty ho­
dowali... 

AG: - Czyta się te rzeczy, 
wspomina. Bardzo żyjemy 
wspomnieniami, tego co było. 
Bo i mamy duże archiwum fo­
tograficzne, mnóstwo zdjęć. 
Jest co oglądać. Nagrania ma­
my na kasetach. Tylko czasu 
brakuje, żeby przez to wszyst­
ko przejść. 

Jak wygląda Państwa zwy­
kły dzień? 
AG: - Wstaję tak, jak wsta­

wałem przez 40 lat: przed 7 ra­
no. Też w soboty i niedziele. 
Muszę zająć się zwierzętami, 
które mamy w domu: koty, 
psy, żółwie, ptaki. I cały dom 
trzeba ogarnąć - bo jesteśmy 
przecież sami: posprzątać do­
okoła, zwierzęta karmić. No 
i ta zieleń dookoła, ogród -
przecież sam pan widzi, ile tu 
jest roślin. Dobrze, że ta praca 
jest, bo inaczej człowiek by sie­
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dział cały dzień przed telewi­
zorem. A tak to się trochę po­
ruszam. 

HG: - A samemu nie jest ła­
two. Zwłaszcza, kiedy wiele 
spraw nagle spada człowieko­
wi na głowę. Raz mąż stracił 
przytomność, zabrali go 
do szpitala i zostałam sama. 
Akurat stało się tak, że nam ja­
kąś pożyczkę potrącili z konta 
i zostałam nie dość, że sama, 
bez grosza. Telefon - bo nie był 
zapłacony na czas - został za­
blokowany. Pieniędzy nie mia­
łam, żeby dojechać do męża 
do szpitala. Tragedia. Przeżyli­
śmy i takie ciężkie chwile. 

AG: -Bo wie pan-im czło­
wiek starszy, tym nawet te pro­
ste rzeczy zaczynają sprawiać 
trudność. Dawniej pójście 
na pocztę i zapłacenie rachun­
ków, to był drobiazg do zała­
twienia. W tej chwili to jest dla 
nas wyprawa. Zrobienie tych 
samych rzeczy, co kiedyś, dziś 
- gdy człowiek jest starszy -
kosztuje o wiele więcej wysił­
ku. I w miarę wieku, pojawia 
się jakiś lęk: czy dam radę coś 
zrobić, czy będzie na czas, czy 
wszystko będzie dopilnowane 
- takie zupełnie niepotrzebne 
martwienie się. Poza tym, co 
widzimy po sobie, zaczynamy 
unikać ludzi, zamykamy się 
w sobie. To bardzo trudny 
okres w życiu. Choć muszę pa­
nu powiedzieć, z drugiej stro­
ny, jest jeden plus: to wspania­
ły okres w życiu, bo... niczego 
nie musimy. Jesteśmy nieza­
leżni. Wybieramy tylko takie 
otoczenie, w jakim się dobrze 
czujemy, spotykamy się z ludź­
mi tylko takimi, w jakich towa­
rzystwie czujemy się swobod­
nie. Robimy, co chcemy. 
Na przykład dwie godziny 
dziennie poświęcamy wro­
nom, dzikim ptakom. 

HG: -Dzikim, ale się trochę 
oswoiły. Przylatują, siadają ko­
ło mnie i czekają na poczęstu­
nek. A gdy nie mam tego, cze­
go chcą, to patrzą mi w oczy 
zdziwione: „No co? Nic nam 
nie dasz?" 

AG: - Wrony najbardziej lu­
bią parówki-berlinki (uśmiech) 

HG: - Cieniutkie, a jak damy 
im jakąś inną kiełbaskę, to 
przerzucają, odwracają, i nie 
wezmą. 

AG: -1 jeże przychodzą. No 
i gołębie. Tych przylatuje mnó­
stwo. Pół tony pszenicy na se­
zon na nie idzie. 

HG: -„Obrabiają" nam we­
randę, ale człowiek nie przego­
ni przecież: bo to jeden gołąb 
ze skrzydłem opuszczonym 
przyleci po pomoc, inne są 
głodne. 

Mówi się, że na starość czło­
wiek robi się drobiazgowy. 
AG: - Bardzo. Sam po sobie 

to widzę. Zajmuję się teraz dro­
biazgami, którymi nigdy wcze­
śniej bym się nie przejmował, 
bo nie było czasu. „A jaka leży 
przed domem wycieraczka?", 
„A czy jest w tym miejscu, co 
być powinna?", „A może tak ją 
lekko przesunąć wbok?", „A 

czy szczotka do butów wisi 
na swoim miejscu?". Na sta­
rość człowiek ma odwróconą 
uwagę - od tych wielkich rze­
czy, na te właśnie drobiazgi. 
I właśnie one wypełniają har­
monogram całego dnia. 

Brakuje niekiedy sił. żeby ra­
no wstać, żeby z łóżka się ru­
szyć? 
AG: - Bardzo brakuje. 
HG: - Coraz gorzej jest 

z chodzeniem. Tu boli, tam bo­
li. Ja miałam wypadek na szyję 
i już mnie w tym miejscu szyja 
boli, trudno głową ruszyć. Po­
za tym po tych różnych na­
gonkach na nas, które trwają 
już parę lat, to mam obustron­
ne porażenie błędników - nie 
mogę utrzymać pełnej równo­
wagi. 

AG: - Żona jest bardzo wraż­
liwa i jej organizm reaguje 
na każdy, nawet najmniejszy 
stres. 

HG: - Było i tak, że trafiałam 
do szpitala, bo nie mogłam 
chodzić - tak mnie stres parali­
żował. 

W tym codziennym życiu, 
w codziennych sprawach, 
musicie Państwo radzić so­
bie sami? 
AG: - Na rogu ulicy mamy 

sklep „Żabka" i jest tam cu­
downa pani kierowniczka. To 
ona właściwie prowadzi za­
opatrzenie naszego domu. 

HG: - Dzwoni do nas, spisu­
je listę potrzebnych nam rze­
czy. To wielka pomoc dla nas. 
Znajdzie niekiedy coś dobrego, 
o czym nie wiedzieliśmy, że 
nawet istnieje. I nam podrzuca 
te nowości. Ostatnio odkryła 
przed nami przepyszny smalec 
do chleba. Cudo. 

AG: - Poza tym przywozi 
nam to wszystko do domu. I jej 
mąż nam pomaga, i syn. To 
jest ogromna pomoc. Zwłasz­
cza, że ostatnio mam ataki 
duszności - gdy idę 100 me­
trów, to muszę sobie zrobić 
krótką przer wę. Kiedyś to było 
nie do pomyślenia, kiedyś to ja 
biegałem. I jak tu jeszcze sa­
memu zakupy zrobić i je 
do domu przynieść? 

Sami Państwo sobie gotuje­
cie? Obiadki? Kolacyjki? 
HG: - Nie za bardzo. 
AG: - Pani z „Żabki" nam 

dostarcza wiele rzeczy goto­
wych, do podgrzania. Zama­
wiamy też na wynos. Pizzę 
od czasu do czasu. A i znajomi 
restauratorzy nam podrzucą 
coś dobrego, od czasu do cza­
su. 

HG: - Obecnie nie mam ta­
kiej celebracji żywieniowej, ja­
ką miałam jako młoda dziew­
czyna. Bo moja mama specjali­
zowała się w kuchni i potrafiła 
zrobić cuda. Ale zapewniam -
głodni nie chodzimy. 

Ze starymi znajomymi 
utrzymujecie Państwo kon­
takt? 
AG: - Spotykamy się, siada­

my najczęściej tu, gdzie teraz, 

w salonie w piwnicy - bo tu 
najciszej i najchłodniej. Albo -
gdy jest dobra pogoda - na ła­
weczce z wronami. 

Pewnie wielu znajomych się 
wykrusza. 
AG: - Niestety. Jest ich coraz 

mniej. Umierają. 
HG: - To jest dla nas tragicz­

ne. Ale na szczęście wielu 
przyjaciół nadal żyje. Mam 
przyjaciółkę w Gorlicach, 
z którą zawarłam znajomość, 
gdy obie miałyśmy po siedem 
lat. I do tej pory ona stale jest 
przy mnie - choć na odległość. 
Zawsze do niej mogę zadzwo­
nić, zawsze możemy porozma­
wiać. Trzymamy się tak razem, 
przez lata. To wielkie wsparcie. 
I wiem, że to jest prawdziwa 
przyjaźń, a nie dlatego, że 
Gucwińska stała się popularna, 
jak jakaś celebrytka-pani z tele­
wizji. Ona i ja przeżywamy ra­
zem swoją starość. Ale niestety 
wiele śmierci przyjaciół muszę 
przeżyć - jak odejście mojej 
przyjaciółki z Gdyni. 

AG: - Bardzo to przeżywa­
my. Nawet na odległość. Os­
tatnio był pogrzeb, w Płocku, 
naszego przyjaciela, dyrektora 
tamtejszego ogrodu zoologicz­
nego - studiował tutaj, we 
Wrocławiu. Ta lista znajomych 
w notatniku z adresami i tele­
fonami się skraca. 

Kiedyś Hanna i Antoni 
Gucwnscy byfi znani w mie­
ście. Zapraszani na spotka­
nia, koncerty, wydarzenia. 
A teraz? 
AG: - Zaproszenia na różne 

imprezy przychodzą, ale jest 
ich coraz mniej. „Wypada się 
z obiegu"... 

Madę nadal żaloto, jak wła­
dze Wrocławia potraktowa­
ły Was po łtiBaidziesięciula-
tadi pracy wzoo?Co£ecie 
się potraktowani po maco­
szemu? 
HG: - Po macoszemu to 

za mało powiedziane. 
AG: -Powinni się z nami 

ładnie pożegnać, a tego nie 
zrobili. Jest żal. 

HG: -1 zniszczono nam opi­
nię, na którą całe życie praco­
waliśmy. Mamy etykietę ludzi, 

którzy znęcali się nad zwierzę­
tami. Przeciągnęli nas przecież 
przez sądy, przecież mamy wy­
rok za znęcanie się nad misiem 
Mago. Przyjęliśmy ten wyrok, 
żeby się w końcu „od nas od­
czepili". A czemu nie powie­
dzieli, co tak naprawdę działo 
się z misiem Mago? Każdy usta 
zamknął i milczy. Aprzecież 
pomieszczenia, w których sie­
dział, były budowane przez 
Niemców dla niedźwiedzi - nie 
powiemy, że dobre, ale pewne, 
że niedźwiedź z nich nie wyj­
dzie. Na przodzie był wolny 
wybieg - z tego właśnie wybie­
gu wyskoczyła wcześniej 
niedźwiedzica, matka Mago 
i myśmy się bali, że ten ogrom­
ny Mago jak wyjdzie, to mo­
mentalnie wyskoczy na ludzi. 
A ten, kto pracuje w ogrodzie 
zoologicznym, kto prowadzi 
ogród, też odpowiada za bez­
pieczeństwo ludzi. 

Anie można było przebudo­
wać wybiegu, dać dodatko­
wych zabezpieczeń i wypu-
śdćMago? 
HG: - Oczywiście - wystar­

czyło na ostatnim wybiegu dać 
szybę. I myśmy prosili miasto 
o to. Chodziło o 300 tysięcy 
złotych. Ale poprzedni prezy­
dent Wrocławia - Rafał Dutkie­
wicz - powiedział do męża:, Ja 
pieniądze mam, ale panu ja ich 
nie dam. Ja dam nowemu dy­
rektorowi". 

AG: -To był po prostu spo­
sób pozbycia się mnie z ogro­
du: wywołanie afery, włącze­
nie do tego niektórych dzien­
nikarzy. I się udało. Ale - było, 
minęło. Żyjmy tym, co teraz 
jest. Dość narzekania. 

Pani programu. Z kamerą 
wśród zwierząt" nadal 
o Was pamiętają. I Wąsko-
dają. 
HG: - Cały czas. Przysyłają 

kartki, listy - nie tylko od świę­
ta. Na klamce furtki do domu 
znajdujemy przywiązane pa­
czuszki z prezentami. Bez 
przerwy dostajemy telefony 
od ludzi z deklaracjami: „Gdy­
byście państwo czegoś potrze­
bowali, proszę o kontakt". 
Życzliwość ludzi jest wobec 
nas ogromna. 

AG: - Może to taka zmaso­
wana akcja „opieki nad senio­
rami" (uśmiech). 

HG: - To, co dawaliśmy lu­
dziom przez lata przez okien­
ko telewizora, to teraz ludzie 
nam oddają. Ta życzliwość te­
raz procentuje. To miłe, że 
wielu ludzi nas tak dobrze 
wspomina, że nas nadal lubią. 

AG: - Gdziekolwiek się po­
jawimy, to odczuwamy sym­
patię ludzi. 

Co teraz jest dla Państwa 
ważne w życiu? 
AG: - Że możemy chodzić, 

że mamy opiekę lekarską - nie 
musimy nawet jechać, sami 
po nas przyjeżdżają. Karetką. 

HG: - Ooo, ta karetka to 
za pierwszym razem zrobiła 
popłoch wśród sąsiadów: „Że 
Gucwińscy umierają. Że coś 
im się stało złego". Mąż mu­
siał chodzić po sąsiadach 

-tłumaczyć, żeby się nie de­
nerwowali. Ratownicy są su­
per - młode chłopaki. Już 
wiedzą, kiedy i jak mnie pod­
trzymać, żebym nie upadała. 
Bo ja przez te chore błędniki 
chodzę jak pijak. 

AG: - A i lekarza mamy cu­
downego - teraz nawet, choć 
jest na wakacjach, to dzwoni: 
„A recepty macie? A leki? 
A czegoś nie potrzebujecie?". 
Szkoda, że PESEL-a nie moż­
na zmienić, na niższy, chociaż 
muszę panu powiedzieć, że 
w porównaniu z innymi na­
szymi rówieśnikami, rzeczy­
wiście Bozia jest dla nas łaska­
wa: chodzimy, mamy dach 
nad głową, mamy co zjeść. 
Dbamy o siebie, jak możemy. 

A zaszczepiliście się Pań­
stwo przeciw koronawiru-
sowf? 
HG: - Od razu, kiedy tylko 

można było. Nie filozofowali­
śmy, bo jedni mówią tak, dru­
dzy inaczej. Wiedzieliśmy, że 
trzeba to zrobić i koniec. Bez 
dyskusji. Nie miałem żad­
nych skutków ubocznych, ni­
czego nie odczułam po... 

AG: - A ja odczułem 
po szczepieniu i odczuwam 
do dzisiaj. Duszność taką... 

HG: - To starość, a nie 
po szczepionce. 

Macie Państwo jakieś ma­
rzenia do spełnienia? 
AG: - Żeby jak najdłużej 

człowiek był samodzielny, że­
by nie musiał być zależny 
od drugiej osoby, w takim 
sensie, że musi ktoś pomóc 
wstać, zmienić pozycję, towa­
rzyszyć w drodze do toalety. 

HG: - Na szczęście to nas 
omija. Nasze życie nie jest 
beznadziejne. I ta świado­
mość, że nie jesteśmy sami 
na świecie, że są dobrzy lu­
dzie wokół nas - to jest bardzo 
dla nas ważne. 

Myślicie Państwo niekiedy 
o śmierci? 
AG: - Przychodzą takie 

myśli. Coraz częściej. Nasza 
pani kardiolog, która nas pro­
wadzi, mówi nam: „Słuchaj­
cie, jest nieźle, ale lepiej nie 
będzie". 

HG: - Jak ks. Golec był na­
szym proboszczem, 20 lat te­
mu, na ul. Wittiga, to mówił: 
„Bądźcie spokojni, będziemy 
was chować na cmentarzu 
na ul. Smętnej. Zajmiemy się 
tym". 

AG: - Ale ksiądz zmarł i te­
raz sami musimy zadbać 
o swój pogrzeb, o to, gdzie zo­
staniemy pochowani. Trzeba 
to ogarnąć: miejsce, formę, 
koszta. Żeby nie było z nami 
tak, jak z gwiazdą TV Ireną 
Dziedzic, co ją tygodniami 
w lodówce trzymali, bo nie 
miał jej kto pochować. Dlate­
go już najwyższy czas pomy­
śleć o tym, zorganizować sa­
memu, bo nie mamy rodziny. 

Chyba waszym szczęściem 
jest to. że jesteście razem, 
we dwójkę. 
AG: - Starość we dwójkę 

jest łatwiejsza, to prawda. 
Jest do kogo się odezwać, jest 
„echo" - ktoś odpowiada 
(uśmiech) 

HG: - Chociaż z czasem się 
głuchnie, gorzej rozumie. 
Trzeba się tą swoją starość na­
uczyć znosić. Umieć z nią żyć. 

AG: - Te 10 lat na emery­
turze bardzo szybko przele­
ciało. Chcielibyśmy, żeby to 
zdrowie nas nie opuszczało, 
przynajmniej przez następne 
10 lat. 
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TO VOOKLJRRK!F  ̂
otycdcarzu Władysławie Koza­
kiewiczu, jego medalachipóź-
niejszym losie, już po pokaza­
niu Rosjanom nieszczęsnego 
gestu. 

okument zrealizo­
wał Ksawery Szcze­
panik i trzeba przy­
znać, że solidnie 
przyłożył się do pra­

cy. Pokazał znakomitego spor­
towca, któremu karierę złamał 
nieprzemyślany i niezbyt spor­
towy odruch emocji. Bo co tu 
dużo gadać - „Gest Kozakiewi­
cza" nie jest czymś, czym warto 
się chwalić. Paradoks całej tej hi­
storii polega na tym, że to wła­
śnie za pokazanie rosyjskiej pu­
blice „wała" Kozakiewicz wciąż 
uważany jest w Polsce za boha­
tera narodowego. 

Moskwa 1980r. 
Na początek przypomnijmy, jak 
było. Już na olimpiadzie wMon-
trealu wi976r. Władysław Koza­
kiewicz byłmurowanym kandy­
datem do zwycięstwa, ale 
na drodze do złota stanęła nie­
spodziewana kontuzja. Cztery 
lata później, podczas Igrzysk 
Olimpijskich w Moskwie, Koza­
kiewicz na oczach milionów te­
lewidzów stoczył pasjonujący 
pojedynek z reprezentantem 
ZSRR - Konstantinem Wołko-
wem. 

W finale zdobył złoto i pobił 
rekord świata. Dokładnie mó­
wiąc - oddał dwa na wysokość 
5,70 m i 5,75 m. Później oddał 
jeszcze skok na wysokość 5,78 m, 
który zagwarantował mu złoty 
medal olimpijski, będąc jedno­
cześnie rekordem świata. Jed­
nak wyprowadzony z równo­
wagi gwizdami wykonał wobec 
radzieckiej publiczności niespor-
towy, obraźliwy gest. Tak opo­
wiada o tym w filmie Szczepa­
nika: „50 tysięcy Rusków gwiż­
dże na mnie, na Kozakiewicza, 
na Polaka. Powiedziałem: 
»S***synom pokażę!«". 

No i pokazał. A że czasy były 
takie, a nie inne, gest został 
uznany za prowokację poli­
tyczną, co pociągnęło za sobą 
konsekwencje dla naszego tycz-
karza. Zachwyceni kibice uznali 
jego prowokację za symbol 
sprzeciwu wobec sowieckiej do­
minacji. Kiedyjednakprzyszedł 
kryzys formy, Kozakiewicza do­
padli lojalni wobec komunistycz­
nego systemu działacze spor­
towi. 

„Sowieci byfi butni" 
Po zdarzeniu w Moskwie zdjęcie 
Kozakiewicza obiegło prasę 
na całym świecie (oprócz oczy­
wiście polskiej iradzieckiej). Am­
basador ZSRR w PRL Borys Ari-
stow domagał się nawet ode­
brania Polakowi medalu, unie­
ważnienia rekordu oraz doży­
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się we mnie wymieszało. Skaka­
łem jak w transie. W sumie pu­
bliczność mi pomogła. Dziękuję 
Rosjanom, którzy wówczas 
gwizdali, bo dołożyli mi z osiem 
centymetrów. Taki byłem wku­
rzony, że p&ifem rekord świata 
- 5,78 i zdobyłem złoty medal. 
A jak przeskoczyłem te 5,75, to 
mi się ręka tak jakoś sama zgięła 
w łokciu...". 

W opracowaniu „Mroczna 
strona sportu" dr Paweł Strawiń­
ski z Wydział Nauk Ekonomicz­
nych UW (Katedra Statystyki 
i Ekonometrii) pisze: „Fair play 
oznacza więcej niż proste prze­
strzeganie reguł gry; termin ten 
obejmuje pojęcia przyjaźni, po­
szanowania drugiej osoby oraz 
ducha sportowego. Jest to spo­
sób myślenia, a nie tylko sposób 
zachowania". 

Dodajmy jeszcze tekst ślubo­
wania olimpijskiego, które 
składa przed igrzyskami każdy 
sportowiec: „W imieniu wszyst­
kich zawodników ślubuję: re­
spektować zasady obowiązujące 
w sporcie, przestrzegać zasad 
szlachetnej rywalizaqi i zawsze 
postępować zgodnie z duchem 
fair play; wszystkie dążenia, 
umiejętności, talent i siły woli 
poświęcić osiągnięciu najlep­
szego wyniku sportowego bez 
żadnego dopingu". 

Czy w świetle powyższych 
zdań mamy prawo oceniać za-
chowanieKozakiewicza jako na­
ganne? Tak, zwłaszcza że z me­
dialnych wypowiedzi sportowca 
wynika, że nie miał i nie ma so-
bienicdo zarzucenia, a jego mo­
ralny osąd „gestu" ewoluował. 
W autobiografii z 2013 r. „Nie 
mówciemi, jakmamżyć" „gest" 
jeszcze co najwyżej bagatelizo­
wał. Zkoleiwtelewizyjnym wy­
wiadzie z 2020 r, mówi wprost, 
żeuważadotymedaliswoje ów­
czesne zachowanie za po­
prawne. „To się ładnie połączyło. 
Cieszę się, że tak się stało i ni­
czego nie żałuję". Rok temu, la­
tem 2020 r., zadeklarował 
wprost: „Jestem dumny, że coś 
nazywane jest moim nazwi­
skiem. I że wulgarne zachowa­
nie zmieniło się w gest sprze­
ciwu". 

Etyczne wątpliwości budzi 
zresztą nie tylko postawa Koza­
kiewicza, ale też tych, którzy go 
usprawiedliwiają. W naukach 
społecznych podobne zachowa­
nia nazywa się „plemiennością". 
To lustrzane odbicie tego, co po­
kazali Rosjanie, gwiżdżąc z try­
bun na Kozakiewicza w 1980 r. 
wMoskwie. 

Wniemiedcidi barwach 
Etyczne wątpliwości, które na­
suwają się przy oglądaniu „Po 
złoto", to jedna z zalet tego do­
kumentu. „Z historii Kozakiewi­
cza Szczepanik wydobywa dyle­
maty wpisane w niejedną spor­
tową biografię: czystość rywali­
zacji podważa polityka, bizne-
splan stawia pod znakiem zapy­
tania dalszą drogę olimpijczyka, 
aczas niszczy nawet najtrwalszą 
formę. Tymczasowość sporto­

wego sukcesu nabiera tu egzy­
stencjalnego wymiaru. W wypo­
wiadającym się po 40 latach Ko­
zakiewiczu nieustannieściera się 
mądrość o przemijaniu z entu­
zjazmem młodzika, który chce 
zmienić to, czego zmienić już nie 
może" - słusznie zauważył Ga­
briel Krawczyk wteście „takiego 
wała", swoistej recenzji filmu. 

Jedno zdanie z jegotekstuin-
tryguje szczególnie: „Kozakie­
wicz przez wiele lat stawiał po­
przeczkę najwyżej na świecie, 
u boku Ireny Szewińskiej grzał 
się w blasku fleszy, w sferze sym­
bolicznej wspólnie z Wałęsą 
i Wojtyłą dominował jako ten, 
który w trudnych dla narodu 
czasach dał prztyczka w nos po­
litycznemu nieprzyjacielowi". 
To prawda, przez dziesięciolecia 
patrzyliśmy na tyczkarza jak 
na bohatera narodowego, który 
upokorzył Rosję. Gdzieś daleko 
w tlebyły medale i cena, jaką za­
płacił za swoje emocje. 

Kozakiewicz wyjechał z Pol­
ski W1985 r. Zamieszkał w Niem­
czech, w Elze pod Hanowerem. 
Po otrzymaniu obywatelstwa 
niemieckiego (zachował polskie) 
kilkakrotnie wystąpił w turnie­
jach lekkoatletycznych w bar­
wach tego kraju. W1986 r. dwu­
krotnie poprawiał rekord RFN 
doprowadzając go do poziomu 
5,70 m. 
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Niespełniony ponyK 
Co Kozakiewicz robił po skoń­
czeniu kariery? W latach 1998-
2002 był radnym Rady Miasta 
Gdyni, mandat zdobył z listy 
Akcji Wyborczej Solidarność. Był 
w tym czasie z ramienia gdyń­
skiego samorządu przewodni­
czącym Komisji Sportu 
Związku Miast Bałtyckich. 
W 2011 bezskutecznie kandydo­
wał do Sejmu z pierwszego miej­
sca stołecznej listy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 

Z kolei w wyborach do Par­
lamentu Europejskiegow20l9r. 
bez powodzenia startował z listy 
KoalicjiEuropejskiej (jakokan-

Kozakiewicz: Sowieci 
byli butni, chcieli, żeby 
zwycięstwo było po kh 
stronie bez względu 
na wszystko. A ja się im 
zawsze stawiałem 

dydat PlatformyObywatelskięj) 
w okręgu dolnośląsko-opolskim. 
W wyborach parlamentarnych 
w tym samym roku także bez­
skutecznie z ramienia Koalicji 
Obywatelskiej kandydowałteż 
do Senatu. 

Został najlepszym sportow­
cem Polskiw plebiscycie czytel­
ników „Przeglądu Sportowego" 
w 1980 r., trzykrotnym zdo­
bywcą „Złotych Kolców" (1975, 
1977,1980), odznaczony m.in. 
Złotym, Srebrnym Medalem 
za Wybitne Osiągnięcia Spor­
towe oraz Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
(1980). 

magazyn 

Jak Kozakiewicz 
wygrażał Rosjanom 
na igrzyskach 

wotniej dyskwalifikacji za „ob­
razę narodu radzieckiego". Pol­
skie władze tłumaczyły gest 
„skurczem mięśnia tyczkarza, 
który miał być spowodowany 
sporym wysiłkiem". Kolejne tłu­
maczenie mówiło, że gest ten 
„pokazywał pokonanie po­
przeczki", inne, że w ten sposób 
Kozakiewicz „okazał radość". 

Pytanie, które można sobie 
postawić, oglądając „Po złoto" 
brzmi: „Czy było warto?". Apre-
cyzyjniej: „Czy było warto dla 
chwili uciechy zniszczyć sobie 
życie?". Reżyser tłumaczy to 
w następujący sposób: „Blaski 
i cienie sławy to aspekty życia, 

które niezmiennie mnie intry­
gują. Parę lat temu dostrzegłem 
je w biografii Władysława Ko­
zakiewicza. Uznałem więc, że 
warto bliżej przyjrzeć się jego 
drodze przez życie - pełnej wzlo­
tów i upadków". 

A co mówi sam Kozakiewicz? 
„Sowiecibylibutni, chcieli, żeby 
zwycięstwo było po ich stronie 
bez względu na wszystko. Ajasię 
im zawsze stawiałem. My Polacy 
mamy to chyba we krwi, że 
każdy może nas ograć, aleRosja-
nin nie. (...) Na olimpiadzie 
w Moskwie były oszustwa 
na taką skalę, że to się nie mie­
ściło wgłowie. Im było wszystko 

jedno, kto startuje, oni musieli 
wygrać" - to wypowiedź nie 
z filmu Szczepanika, ale z wy­
wiadu z 2017 r. Dodał wtedy coś 
jeszcze, co - jego zdaniem - reha­
bilituje go za tamten „wyczyn": 
„To był mój gest wyzwolenia. 
Wyzwoliłem złość, która się we 
mnie kłębiła. Wtedy chyba 
każdy Polak marzył o tym, żeby 
coś takiego pokazać". 

W innym wywiadzie tłuma­
czył zaś: „Wychodzi Francuz -
gwizdy, wychodzi Polak -
gwizdy, które narastały wrytmie 
rozbiegu, że adrenalina mi pod­
skoczyła. Ta adrenalina, te 
gwizdy, ta wściekłość, wszystko 
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Siłownie 
ARTYKUŁ REKLAMOWY 

f|§S 
Wygrywają w sądzie 

natalia-zwolinska a 
Społeczeństwo 

Ponad300kontroli w okresie 
6 miesięcy. Ponad 100 spraw 
sądowych i kara administra­
cyjna w wysokości 10 tys. zł. 
Gągła walka w sądzie, odwo­
łania i na koniec wygrana. Tak 
podsumowuje pandemię wła-
ściciel dwóch siłowni w Skier­
niewicach. W całej Polsce ta­
kich przypadków są tysiące. 
Niektórzy w ogóle zaniknęli 
swoje biznesy, bo nie mieli siły 
na walkę z systemem. 

W czasie pandemii 
zamknięte zo­
stały, na podsta­
wie rządowego 
rozporządze­

nia, wszystkie siłownie oraz 
kluby fitness. Przez niemal rok, 
z krótkimi przerwami, nie 
można było ćwiczyć na siłow­
niach,korzystaćzbasenów, saun 
i solariów. Jednak właściciele 
klubów fitness znaleźli furtkę. 
Rozporządzenie nie dotyczyło 
zawodowych sportowców. 
Dzięki temu w siłowniach zaczęli 
pojawiać się klienci różnego ro­
dzaju związków sportowych. 

- Od lutego2020 roku wyku­
piłam karnet na siłownię. Kosz­
tował ponad 150 zł na miesiąc. 
Z siłownią podpisałam umowę 
na rok. A w marcu zamknęli si­
łownie. Dzwoniono do mnie, że 
jak się zapiszę do jakiegoś klubu, 
to będę mogła ćwiczyć. Koszt ta­
kiej legitymacji to było 20 zł -
mówi jedna z mieszkanek Łodzi. 

Wielu klientów, pomimo 
zmianwrozpoiządzeniach, które 
zostawiały możliwość korzysta­
nia z siłowni wybranym grupom 
osób, po prostu zrezygnowało 
z uczęszczania na zajęcia gru­
powe, jak i indywidualne. Straty 
finansowe dla siłowni były ol­
brzymie. 

Do strat finansowych doszły 
jeszcze dodatkowe nieprzyjem­
ności. Od dnia 28 grudnia ubie­
głego roku zaczęły się kontrole 
w siłowniach i obiektach fit­
ness. Jednym z poszkodowa­
nych był właściciel skierniewic­
kiego Inverno Fitness Club, 
gdzie kontrole prowadzone 
były w obu posiadanych przez 
niego obiektach. Do maja 2021 
roku przeprowadzonych zo­
stało ponad 300 kontroli, 

w tym tych przeprowadzonych 
przez funkcjonariuszy policji, 
sanepid oraz Urząd Skarbowy. 

- To był dla nas bardzo trudny 
czas. Kilka kontroli dziennie, 
przesłuchania i tłumaczenia. 
A my spełnialiśmy wszystkie 
wymagania odpowiednich roz­
porządzeń, które zmieniały się 
niemal z dnia na dzień - mówi 
Michał Nicią, właściciel dwóch 
siłowniw Skierniewicach. 

Niejednokrotnie prowadzo­
nych było kilka kontroli naraz, 
brało w nich udział kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt osób. 

- Pod mój klub podjeżdżały 
nawet dwa radiowozy, każdy 
wypełniony policjantami. Legi­
tymowano nie tylko moich pra­
cowników i mnie, ale również 
wszystkie osoby przebywające 
na siłowni. Do tego klienci byli 
wzywani na komendę na prze­
słuchania. Po trzech miesiącach 
zamknąłem klub - mówi były 
właściciel siłowni w Łodzi. 

Pan Grzegorz swoją łódzką 
siłownię zamknął. Zlikwidował 
działalność, żeby nie popaść 
w spiralę długów i bankructwo. 

- Siłownię prowadziłem sam. 
Nie chciałembyć jedną z „sieció-
wek". Chciałem stworzyć miej­
sce, wktórymniktniebędzie się 
czuł numerkiem, tylko człon­
kiem zespołu. Pandemia po­
psuła mojeplany. Po 5 latach pro­
wadzenia siłowni zamknąłem 
interes. Nie miałem skądbrać 10 
tys. zł miesiecznie na wszystkie 
opłaty - mówi pan Grzegorz. 

Byli jednak przedsiębiorcy, 
którzy postanowili walczyćz sys­
temem. Tak właśnie postąpił 
właściciel siłowni w Skier­
niewicach. Nie zamknął siłowni 
pomimo licznych kontroli. 
W związkuzprzeprowadzonymi 
kontrolami wszczęte zostały po­
stępowania o wykroczenie, 
w związku z naruszeniem treści 
art. 116 § la Kodeksu wkroczeń, 
czyli nieprzestrzegania przepi­
sów epidemicznych. 

-Według naszej wiedzy skie­
rowanych zostało do sądu po­
nad 40 wnioskówoukaraniedo-
tyczących przeszło 100 kontroli. 
Dotychczas wszystkie postępo­
wania zostały umorzone. Sąd 
uznał bowiem, iż w związku ze 
zmianą przepisów i możliwością 
w chwili obecnej prowadzenia 
siłowni, nie ma podstaw do uka­
rania mojego klienta. Sąd po­
dzielał również podniesioną 
przeze mnie argumentację, iż 
rozporządzenia są niezgodne 
z konstytucją - mówi mecenas 
Agnieszka Nicia-Pelczarska. 

Na tym jednak problemy 
skierniewickiego przedsiębiorcy 
sięnieskończyły. Doszły do tego 
również kontrole z sanepidu 
oraz nałożono na niego wysoką 
karę finansową. Właściciel si­
łowni cały czas odpierałte ataki, 
ponieważ działał, według niego 
i prawnika, zgodnie z aktual­
nymi rozporządzeniami. 

- Jednocześnie toczyły się 
również postępowania admini­
stracyjne. Mój klient prowadził 
przez cały czas siłownię, aż 
do momentu, w którym sanepid 
doręczył mu decyzję o zakazie 
prowadzenia działalności. Od de­
cyzji tej odwołaliśmy się już ko­
lejnego dnia. Aktualnie sprawa 
toczy sięprzed WojewódzkimSą-
dem Administracyjnym. Dodat­
kowo na mojego klienta nało­
żono karę w wysokości 10 tys. zł 
przez sanepid w związku z łama­
niem obostrzeń, aleito postępo­
wanie zostało umorzone, a kara 
uchylona - mówimecenas Niria-
Pelczerska. 

Przed przedsiębiorcą i jego 
adwokatem kolejne pół roku 
rozpraw sądowych. Przed nimi 
kolejne kilkadziesiąt spraw, 
które trafiły do sądu. - Jesteśmy 
dobrej myśli, póki co prawo jest 
po naszej stronie i nie ma pod­
staw do karania mojego klienta. 
Jednakjest to czas, który można 
by przeznaczyć na odbudowy­
wanie działalności, a nie tracić 
go w salach sądowych - mówi 
Agnieszka Nicia-Pelczerska. 

Jak się okazuje, właściciele 
siłowni i klubów fitness wciąż 
ponoszą konsekwencje swo­
jego uporu i walki z systemem. 
Sprawy sądowe to tylko kropla 
w morzu problemów. W nie­
których przypadkach cofnięto 
przedsiębiorcom wszystkie 
przysługujące im dofinansowa­
nia. 

- W jednym przypadku po­
licja poinformowała urząd 
pracy, iż mój mocodawca rze­
komo łamał obostrzenia, w wy­
niku czego urząd pracy 
od stycznia odmawia mu wy­
płaty jakiegokolwiek dofinan­
sowania z tytułu tarczy anty-
kryzysowej. Robi to mimo iż nie 
został uznany za winnego, czyli 
nie został jeszcze wydany wy­
rok sądu, który moim zdaniem 
nie zostanie w ogóle wydany. 

Skala toczących się prze­
ciwko przedsiębiorcom postę­
powań jest ogromna i dotyczy 
ona zarówno postępowania 
w sprawie o wykroczenie, jak 
i postępowań administracyj­
nych. ©® 

Dołąa do grona pónacl 286 tys. osób, które zyskały ulgę od przewlekłego bólu kolan, bioder i kręgosłupa 

Czy nastąpi rewolucja w walce ze 

ZWYRODNIENIAMI 

Na całym świecie osoby cierpiące z powodu zwyrodnień stawów bez przeszkód korzy­
stają z nowoczesnych metod, dzięki którym wygranie walki z bólem stawów jest możli­
we nawet w 98,7%. Niestety Polacy są pozbawieni tej szansy, ze względu na utrudniony 
dostęp do innowacyjnych środków i technololgii. Cierpiący często czują się bezsilni... 

Gabinety specjalistyczne z roku na rok pękają 
w szwach, coraz więcej ludzi szuka pomocy 
i ulgi w bólu. Nieleczone zmiany zwyrodnienio­

we stawów nierzadko skutkują całkowitym zanikiem tkanki 
chrzęstnej, która chronizakończenia kości przed tarciem. 
W efekcie przy każdym ruchu kości trą się o siebie, co po­
woduje dyskomfort, ból, obrzęki i stany zapalne. W nie­
których przypadkach ta bolesna przypadłość może dopro­
wadzić nawet do całkowitego unieruchomienia stawów 

Nareszcie ulga! 
Chodziłem do wielu specjalistów, stosowałem-

różne metody walki z bólem stawów, które niewide 
mi pomagały. Jednak gdy sięgnąłem po ten preparat, 
poczułem prawdziwą ulgę. Ból zmalał już od początku 
stosowania, a po niedługim czasie niemal zapomiałem 
o problemach ze stawami. Polecam!" 

Ryszard, 74L, Krasnystaw 

Daj sobie szansę na zdrowe stawy 
Panu Henrykowi (681.) z Żyrardowa udało się uniknąć 
najgorszego. Jest żywym przykładem tego, że walka ze zwy­
rodnieniami stawów jest możliwa: 

naturalnie, bez stosowania chemicznych środków 
v w domowym zaciszu, bez czekaniaw kolejkach 

szybko i wygodnie... 

STAN ZWYRODNIENIOWY PRAWIDŁOWA CHRZĄSTKA 

wi smar' dla stawów i dodatkowo niweluje tarcie, przez co sta­
wy mogą stać się 'naoliwione*, a ruchy płynne i bezbolesne. 

Preparat Palmera pomaga zwiększyć sprawność fizyczną 
wszystkim, bez względu na płeć, wiek czy stan zmian zwy­
rodnieniowych. Nie ważne, czy boli Cię kręgosłup, kolana, 
biodra, łokcie czy nadgarstki. Nieistotna jest również przy­
czyna bólu. W każdym przypadku jest szansa na pomoc -
ból stawów to nie wyrok. 

Specjaliści zaskoczeni 
W jednym z wywiadów udzielonych zagranicznej prasie, 

Palmer opowiedział o swoich osiągnięciach: 
„Kiedy eksperci zobaczyli efekty byli zszokowani - ar­

chaiczne metody nie dawały szans na cofnięcie zmian zwy­
rodnieniowych. Stan tkanki chrzęstnej uległ wyraźnej 
poprawie, zwiększyła się również poślizgowość mazi sta­
wowej. Osoby, które zastosowały metodę zgodnie zadekla­
rowały, że bóle stawów znacząco się zmniejszyły. 

Przez wiele tygodni przeprowadzaliśmy analizy, aby 
finalnie odkryć formułę, która stymuluje organizm do 
samodzielnej walki ze zwyrodnieniem. Uderza ona 
w źródło problemu, odżywia chondrocyty i inicjuje pro­
ces samoodbudowy uszkodzonych tkanek. W ten sposób 
dolegliwości stopniowo ustępują, a ból zostaje uśmierzo­
ny. Może to być najbardziej innowacyjny preparat do­
stępny na rynku. Moja autorska metoda zyskała uznanie 
na całym świecie i śmiało można nazwać ją przełomową" 
- dowiadujemy się z wywiadu. 

Konkurencja jest pod wrażeniem 
„Otrzymałem kilka propozycji, aby połączyć siły 
w zakresie produkcji oraz dystrybucji mojego prepa­
ratu jednak wszystkie z nich odrzuciłem. Konkurencja 
z pewnością wiele by na tym zyskała" - komentuje 
Palmer. „Nic dziwnego, w końcu to my jako pierwsi 
zaoferowaliśmy naturalną metodę, która nie tylko 
pozwala zmniejszyć rozwój zwyrodnień stawów, ale 
przede wszystkim może pomóc naprawiać szkody wy­
rządzone przez lata w organizmie. 

Nie daj się zwyrodnienom stawów 
Pierwsze efekty działania mogą być zauważalne już na dru­
gi dzień od rozpoczęcia stosowania - ból zacznie wyraźnie 
słabnąć. Po kilku dniach zmniejszy się obrzęk i ustanie uciąż­
liwe drętwienie i trzeszczenie. Ale to dopiero początek! 

Po zakończeniu stosowania preparatu przekonasz się, 
że Twoje życie nie musi być udręką. Może wyglądać nie­
mal jak przed pojawieniem się dolegliwości związanych 
ze zwyrodnieniami stawów! Masz szansę na zwiększenie 
sprawności ruchowej szybciej niż myślisz! 

Preparat Palmera jest już dostępnyw Polsce i zyskuje 
coraz większą popularność. Można go zamówić jedynie 
w sprzedaży telefonicznej. 

Niewiele czasu wystarczy, aby tkanka chrzęstna w stawach 
miała szansę na odbudowę, a ból, trzeszczenie, obrzęki i opu­
chlizna mogły przestać dokuczać. Takie działanie jest moż­
liwe dzięki nowatorskiej metodzie Rufusa Palmera, która 
zyskała szeroki poklask wśród ekspertów na całym świecie. 

Skuteczna metoda istnieje 
Pan Henryk sądził, że znajduje się w sytuacji bez wyjścia: 
„Zwyrodnienia z dnia na dzień pogłębiały się, rujnując 
moje stawy. Próbowałam różnych metod, ale przynosiły mi 
niewiele ulgi w bólu. Mało brakowało, a nie czułbym się 
na siłach wstać z łóżka." 

O swoich problemach opowiedział swojej siostrze miesz­
kającej w Londynie. Zmartwiona losem brata, zaczęła szukać 
sposobu, by mu pomóc. Po 3 dniach zadzwoniła 
z dobrą nowiną. Okazało się, że w Wielkiej Bryta­
nii już dawno jest dostępna naturalna metoda na 
zwyrodnienia stawów, oparta na dobroczynnych 
właściwościach wyciągów roślinnych, opracowana 
przez Rufusa Palmera, cenionego eksperta ds. walki 
ze zwyrodnieniami stawów. 

W czym tkwi sekret 
metody Palmera? 
Od początku stosowania preparatu organizm jest 
stymulowany do procesu stopniowego zmniej­
szania się zmian zwyrodnieniowych i odbudowy 
chrząstki stawowej. Preparat pomaga zminimali­
zować ból, tarcie, trzeszczenie i opuchliznę oraz 
zregenerować stawy już nawet w kilkanaście dni. 
Wspomaga produkcję mazi stawowej, która stano-

*Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów i reklamacji dostępne są pod adresem: www.grouptcrn.com 

OFERTA LIMITOWANA 
Tylko dla pierwszych 100 osób! 
By otrzymać oryginalny 
preparat ze zniżką ?$%, 
zadzwoń: 'Suplement diety 

71 300 32 70 
Od poniedziałku do niedzieli: 8:00-20:00 

Zwykłe połączenia lokalne bez dodatkowych opłat. 
Oferta ważna do 26.07.2021 

VI K A 
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Serce wsi znów zaczęło bić 
Dariusz Chajewski 
dchajew5ki@gazetalubuska.pl | 

Historia 

Jak mówią starsi mieszkańcy 
Konotopu. głos nie zmienił 
mu się ani na jotę i poznaliby 
go na końcu świata. Bo to ich 
dzwon. Zamilkł na kilkana­
ście lat. ale teraz ponownie 
doszedł do głosu. Milczał, bo 
miał problemy z... sercem. 

Dla takich chwil 
warto pracować 
z zabytkami - cie­
szy się prof. Marceli 
Tureczek, historyk 

z Uniwersytetu Zielonogór­
skiego, który o dzwonach wie 
wszystko. 

- Nie, nie będę o nich nigdy 
wiedział wszystkiego, wiele 
z nich ma swoje tajemnice, 
wiele zaginęło i nie wiadomo, 
co się z nimi dzieje - prostuje. 
- Natomiast dzięki badaniom 
udało nam się lepiej poznać, 
chociażby ten zabytkowy 
dzwon z Konotopu, 
a przy okazji go uleczyć. 

Nie tylko głos 
Ostatnio sporo pisaliśmy 
0 dzwonach, które porwano 
z kościelnych wież, aby prze­
topić na czołgi i armaty. 
Dzwonu z Konotopu nikt nie 
ukradł, nie trafił ani do huty, 
ani na słynne cmentarzysko 
dzwonów w Niemczech. Był 
1 bił tutaj od swych narodzin. 
Po raz pierwszy jego dźwięk 
rozległ się pod koniec wieku 
XVI, o czym zaświadcza wy­
ryta na nim, a raczej odlana, 
inskrypcja. 

„Roku 1595. Słowem Bo­
żym brzmię, do tych,co słowa 
Bożego słuchają wołać chcę 
Georg Wield ludwisarz w Żyta-
wie lał mnie w imię Trójcy 
Świętej, która daje łaskę, amen 
Bogu usłużny Siegmund von 
Kottwitz (Pan) na Konotopie 
Anna urodzona von Dyherrn, 
Pani na Konotopie 1595". 

Jak zachwycają się histo­
rycy, dzwon, dzieło ludwisa-
rza z Żytawy (Zittau), 
pod względem historycznym 
i artystycznym odzwierciedla 
kilka ciekawych zjawisk 
w świecie odlewnictwa prze­
łomu średniowiecza i czasów 
nowożytnych. Jak natych­
miast dodają, pod względem 
technicznym, tzw. profil żebra 
dzwonowego jest w pełni no­
wożytny. Jednak najważniej­
sza jest właśnie forma in­
skrypcji, która łączy w sobie 
dwa kroje pisma, postgotycką 
frakturę, przypominającą 
w przypadku Konotopu, poza 
ozdobnymi inicjalikami, 
w większym stopniu gotycką 
minuskułę oraz majuskułę 
humanistyczną. 

Jeśli ktoś miałby wątpliwo­
ści, że dzwon jest dziełem 
sztuki, oglądając ten z Kono­
topu ich się pozbędzie. Poni­
żej inskrypcji na jego szyi 
znajdziemy ornament, o wy­
raźnym rytmie, oparty o ce­
chy figuralne, które obok mo­
tywów kwiatowych i roślin­
nych zawierają kolejno usta­
wione postaci świętych. 
Wśród kilkunastu takich ele­
mentów można dostrzec: śś. 
Piotra i Pawła, Andrzeja, Ma­
cieja Apostoła lub Judę Tade­
usza. Zauważymy również pa­
storał. To stosunkowo bogaty 
wachlarz rozwiązań stoso­
wany przez odlewnika, nato­

miast powtarza się w tym 
przypadku charakterystyczne 
dla odlewników zjawisko sto­
sowania powtarzalnych roz­
wiązań dekoracyjnych 
w przypadku dzwonów prote­
stanckich i katolickich. 

- Jest to interesujące zjawi­
sko, które podważa utarty nie-
rzadko w literaturze pogląd 
o czytelnym podziale ikono­
graficznym w obrębie obu 
konfesji - podkreśla prof. Tu­
reczek. - Właśnie na dzwonach 
widać liczne odstępstwa, co 
także wynikało z cech samego 
warsztatu. Ciekawym przykła­
dem może tu być warsztat wę­
drownego ludwisarza Fran­
ciszka Voillarda, który w XVII 
wieku odlewał bardzo charak­
terystyczne i powtarzalne 
dzwony, niezależnie od zlece­
niodawców. Ocena warsztatu 
Voillarda pokazuje, że znaczny 
wpływ na formę wyrobów go­
towych, obok gustów zlece­
niodawców, miały możliwości 
samych wykonawców. To zja­
wisko spowodowało zresztą, 
że dzwony Voillarda zaliczają 
się do najbardziej rozpozna­
walnych na terenach Pomorza, 
Brandenburgii czy Wielkopol­
ski. 

Interesująca jest także 
umieszczona na płaszczu 
Grupa Ukrzyżowania. Biorąc 
pod uwagę przestrzenny cha­
rakter ponad powierzchnią 
płaszcza, musiała zostać wy­
konana najpierw jako forma 
tradycyjna w modelu fałszy­
wym, a następnie była spe­
cjalnie ukształtowana po usu­
nięciu modelu fałszywego, 
tak aby uzyskać swoje położe­
nie ponad odlewem głów­
nym. Wymagało to ingerencji 
w formę zewnętrzną. Spośród 
elementów dekoracyjnych 

ciekawa i na wskroś archa­
iczna pozostaje również ko­
rona. Jej dekoracja oparta 
o motyw sznurowy to wprost 
nawiązanie do dzwonów śre­
dniowiecznych. 

Tęsknili, jak za kimś bliskim 
- Wiem, może zabrzmi to 
dziwnie, ale tęskniliśmy 
za jego dźwiękiem - mówi Elż­
bieta Szymczak, sołtys Kono­
topu. - Tak, głos ma taki sam, 
pamiętamy go przecież 
od dzieciństwa. Brakowało 
nam jego dźwięku, który 
zwiastował najważniejsze 
chwile w naszym życiu, 
śmierć, narodziny, wesele, 
wzywał na msze... 

Dzwon opuścił jedenaście 
lat temu swoje stanowisko 
na zabytkowej, drewnianej 
dzwonnicy, gdyż ta groziła za­
waleniem. Przy okazji okazało 
się, że i on nie był w najlepszej 
kondycji. Kłopoty sercowe... 
Najwięcej emocji budziła bo­
wiem kwestia akustyczna. 
Wprawdzie ocena wykonana 
wiosną nie wykazała wad od­
lewu, które uniemożliwiałyby 
jego uruchomienie, ale 
do właściwej interpretacji ca­
łości niezbędne było jego po­
prawne zawieszenie i wyposa­
żenie w serce. Okazało się, że 
nie jest ono oryginalne, ale zo­
stało „przeszczepione", praw­
dopodobnie z innego. Dodat­
kowo konieczna była zmiana 
osi jego pracy. Serce zawie­
szone było na wtórnym strze­
mieniu (pasie), który był zbyt 
długi, co wpływało na położe­
nie bijaka odsercowego wzglę­
dem kryzy przy ruchu waha­
dłowym. Nadmierna długość 
pasa wydłużała serce w obrę­
bie kryzy, uderzając w odlew 
nie bijakiem, lecz dolną czę­

ścią ramienia. Miało to wpływ 
nie tylko na uzyskany zbyt 
wysoki dźwięk, z uwagi 
na niewłaściwą masę pobu­
dzającą, ale również nierów­
nomierną pracę. 

- Moment pierwszego koły­
sania wzbudził emocje 
u wszystkich, ale dostojny ni­
ski ton robi swoje, wypełniając 
okolicę głosem historii - do­
daje prof. Tureczek. - Kraków 
ma dzwon Zygmunta - obiekt 
przepiękny, my mamy wiele 
swoich perełek, o które trzeba 
dbać. Nie jest to wprawdzie 
najstarszy dzwon w woje­
wództwie lubuskim, ale blisko 
430 lat i tak robi wrażenie. 

Uratował go wiek 
W Lubuskie, podobnie jak 
na reszcie Ziem zwanych Od­
zyskanymi, brakuje głosu 
wielu dzwonów, które biły tu­
taj przed rokiem 1939. Jak pod­
czas wszystkich wojen w prze­
szłości, od najazdu Brzety-
sława, padały ofiarą wojny. Ra­
bowane dla swojej wartości, 
ale jeszcze częściej jako suro­
wiec dla hut. 

- Możemy szacować te 
straty na kilkaset dzwonów, 
zarówno tych średniowiecz­
nych, jak i nowożytnych - do­
daje historyk. - Te brała często 
zaliczano do strat wojennych, 
a tymczasem dzwony biją 
gdzieś w Polsce. 

Dzwon opuścił Jedena­
ście lat temu swoje sta­
nowisko na zabytko­
wej. drewnianej dzwon­
nicy, gdyż ta groziła 

Jest bowiem jeszcze jeden 
powód, dla którego lubuskie 
dzwony znikały. Zaraz 
po wojnie te, które biły 
na wieżach świątyń na tzw. 
Ziemiach Odzyskanych, były 
przenoszone do kościołów 
w innych regionach Polski. 
Jeszcze w latach 50. minio­
nego wieku na dużą skalę 
prowadzono rekwizycje i naj-
normalniej handlowano „po­
niemieckimi" dzwonami. 

Jak to się stało, że dzwon 
z Konotopu przetrwał zawie­
ruchę ostatniej wojny na swo­
jej dzwonnicy? Niemcy dzie­
lili dzwony na grupy: A -
od razu do huty, B i C trochę 
lepsze, więc ewentualnie 
na potem i D - nietykalne, bo 
o wysokiej wartości historycz­
nej. Dzwonów było tak dużo, 
że nie wszystkie zdążyli prze­
topić. To, co zostało, leżało 
po wojnie w Hamburgu 
na składowisku. 

Oto gdy Niemcy w czasie 
wojny rekwirowali dzwony, 
to te kategorii B i C, czyli re­
zerwowe, fotografowali, za­
kładali im karty, dołączali 
próby dźwiękowe. I tak 
do 1943-1944 r. powstała 
ogromna dokumentacja, li­
cząca około 35 tysięcy jedno­
stek archiwalnych. 

- Po wojnie Niemcy mieli 
problem, co z tym zrobić -
mówi profesor. -To ogromna 
spuścizna archiwalna, mająca 
dużą wartość naukową. 
Utworzono więc niemieckie 
archiwum dzwonów, instytu­
cję zupełnie wyjątkową 
w skali nie tylko Europy. Po­
czątkowo było w Hamburgu, 
a w latach 60. przeniesiono je 
do Norymbergi. 

Tymczasem w Konotopie 
dzwon zawisł na specjalnej 
konstrukcji i teraz będzie 
z pewnością niecierpliwie 
czekał na odtworzenie zabyt­
kowej drewnianej dzwonnicy. 
Najważniejsze, że żyje i bije 
jego serce. 

Bim - bom, bim - bom... 

Powrót dzwonu budził emocje wśród historyków, ale i mieszkańców Konotopu Dzwon odlano w 1595 roku. Dostrzec na nim możemy inskrypcję z herbem fundatorki 



Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 23.07.2021 magazyn 19 

Prawdziwe ptasie mieszczuchy. Sroki 
szturmem zdobywają miasta 

Dariusz Chajewski 
dariuszchajewsifi 

Rozmowa 

Sroki dominują w miastach, 
stały się wręcz symbolem Zie­
lonej Góry. - Były oczywiście 
pomysły, aby usuwać nadmiar 
srok. Ale jeśli jest odpowied­
nie środowisko, to napłyną 
z zewnątrz nowe osobniki -
stara zasada z podręcznika 
ekologii-mówią prof. Leszek 
Jerzak i dr Olaf Ciebiera z In­
stytutu Nauk Biologicznych 
Uniwersytetu Zielonogór­
skiego, którzy zajmują się ba­
daniem populacji tych pta­
ków. 

Przez ostatnie lata Zielona 
Góra szczyciła się mianem 
najbardziej „zasroczonego" 
miasta w Polsce i nie tylko. 
Czy to prawda, że teraz ten 
tytuł przypada Gorzowowi? 
No właśnie tego pytania 

się obawialiśmy. Bo w tych 
badaniach nie chodzi o wy­
kazanie, gdzie jest najwięcej 
srok, ale jakie środowiska 
najbardziej lubi. Czy te me­
chanizmy ekologiczne są po­
wtarzalne w różnych mia­
stach. 

Czyli wbrew animozjom 
oba miasta są podobne, 
przynajmniej dla srok? 
Leszek Jerzak: Badania 

w Gorzowie Wielkopolskim 
upewniły nas, że tak. Po­
twierdzają to wyniki badań 
prowadzonych w Zielonej 
Górze. Po prostu sroka jest 
dobrym bioindykatorem śro­
dowiska. Mówiąc w skrócie, 
tam, gdzie jest jej dużo 
w mieście, tam jest bardziej 
uproszczony ekosystem. Na­
sze badania wskazują, że 
średnie zagęszczenie sroki 
w tym mieście utrzymuje się 
na poziomie 5,5 par na kilo­
metr kwadratowy i w porów­
naniu z innymi miastami 
wygląda podobnie - Lublin 
to średnio 4,3 par, Szczecin 
8,7 par, Siedlce 2,1, a w Zielo­
nej Górze w niektórych miej­
scach nawet ponad 30. 

Ludzie uciekają na przed­
mieścia. A sroki? 
Olaf Ciebiera: Stawiają 

na centra miast. W Gorzo­
wie, w ścisłym centrum, na­
liczyliśmy nawet 22 pary 
na kilometr, a znacznie 
mniej na przedmieściach 
i w krajobrazie rolniczym 
miasta. Co ciekawe, sroki co­

raz chętniej wybierają drze­
wa zimozielone np. świerki 
i tuje do zakładania gniazd. 
Wiąże się to z lepszym zama­
skowaniem gniazda 
przed drapieżnikami, w ta­
kich gniazdach sukces lęgo­
wy jest po prostu pewniej­
szy. Te proste badania są 
wskazówką, w jakich dziel­
nicach trzeba poprawić zie­
leń, aby zwiększyć bioróżno-
rodność. 

Dlaczego? 
LJ: Zasada jest jasna: 

uproszczony ekosystem -
wygrywa tylko kilka gatun­
ków, które gwałtownie 
zwiększają swoją liczebność. 
Z czasem mogą się stawać 
przez to uciążliwe cHa nas, 
jak i dla innych organizmów. 
Trzeba wspierać zwiększanie 
różnorodności biologicznej. 
Wtedy w mieście jest więcej 
gatunków, które się kontro­
lują nawzajem. Najlepiej ro­
bić to planowo w ramach 
systemu przyrodniczego dla 
danego terenu. 

Co decyduje o tym. że sroki 
wybierają siedlisko, dlacze­
go coraz lepiej czują się 
w miastach? 
LJ: Tak naprawdę to my 

im przygotowaliśmy dobre 
miejsca do życia. Sroka po­
trzebuje wysokiego drzewa 
pod budowę gniazda. Uwiel­
bia szukać pokarmu na strzy­
żonych trawnikach. Oraz 
najlepiej, jak nie ma drapież­
ników w okolicy. Do tego do­
chodzi łatwy pokarm ze 
śmietników. I my im to przy­
gotowaliśmy. Szpalery drzew 
wzdłuż ulic, kosimy trawni­
ki. Miasta boi się wiele dra­
pieżników. Także ludzie 
w mieście nie zwracają uwa­
gi na ptaki. Są zabiegani. Pro­
szę zwrócić uwagę na fakt, 
że w krajobrazie rolniczym 
nie podejdziemy blisko 
do sroki. Zrywa się do lotu 
już na odległość 200-300 m 
na nasz widok. A w mieście 
w parku będzie nam chodzić 
przy ławce koło nóg szukając 
pokarmu, albo czekając 
na rzucenie czegoś do jedze­
nia. 

Trzeba wspierać 
zwiększanie 
różnorodności 
biologicznej. Wtedy 
jest więcej gatunków, 
które się kontrolują 
nawzajem 

Ornitolodzy nie ustają 
w zachwytach 
nad inteligencją sroki 

Czyli sroki stają się obecnie 
prawdziwymi mieszczucha­
mi? 
OC: Dokładnie, w mia­

stach sroki żyją w zagęszcze­
niach kilkadziesiąt razy wyż­
szych niż w tradycyjnym kra­
jobrazie rolniczym. Oczywi­
ście, nie ma konieczności re­
gulowania liczebności sroki, 
bo to nic nie da. Były oczywi­
ście pomysły, aby usuwać 
nadmiar srok. Ale jeśli jest od­
powiednie środowisko, to na­
płyną z zewnątrz nowe osob­
niki - stara zasada z podręcz­
nika ekologii. I tu jest szansa 
chociażby w Zielonej Górze, 
że jeśli uda się uruchomić bu­

dowę systemu przyrodnicze­
go w mieście, to zwiększy to 
bioróżnorodność i ureguluje 
skrajne zagęszczenia niektó­
rych gatunków. Właśnie 
na Uniwersytecie Zielonogór­
skim myślimy już nad tym 
problemem. 

Skąd ta miłość, pasja do ba­
dania srok? Co nadzwyczaj­
nego jest wtych ptakach? 
LJ.: Tak naprawdę to się za­

częło już dawno temu, kiedy 
sroki zwróciły na siebie uwagę 
poprzez szybkie 
miast. Wydawało się, że tereny 
zurbanizowane są niechętnie 
zamieszkiwane przez zwierzę­
ta. A tu nagle pojawił się gatu­
nek, który chętnie tu zamiesz­
kał. I teraz pojawiły się pytania 
- jak to możliwe, jak on to zro­
bił. I to jest takie trochę prze­
wrotne, bo wiele osób myśli, 
że przyrodę to można obser­
wować gdzieś w dzikich gó­
rach, dżungli. A okazuje się, że 
uniwersalne prawa ekologii 
można poznawać i opisywać 
na swoim podwórku. Potem 
okazało się, jaki to inteligentny 
ptak. fle jest jeszcze do zbada­
nia. Powstała grupa na UZ pro­
wadząca badania. Pomagają 
nam w terenie studenci biolo­
gii przygotowując prace licen­
cjackie i magisterslde. To na­
prawdę wciąga. 

Czy to prawda, że w świecie 
zwierząt tylko słonie i sroki 

rozpoznają siebie w odbiciu 
w lustrze? 
O.C.: Tak wykazują ekspe­

rymenty. Sroki to bardzo inte­
ligentne ptaki i nieraz nas za­
skakiwały w terenie. Pilnują 
cały rok swojego terytorium, 
ale w zimie śpią razem w sta­
dach na noclegowiskach, bo 
jest bezpieczniej. Potem wra­
cają na terytorium. Takie noc-
legowisko jest np. w Zielonej 
Górze w parku Tysiąclecia. 
Mają mocno rozbudowany 
przekaz swoich doświadczeń 

"fiA^fbdze kulturowej. Za­
zwyczaj młoda sroka bierze 
za partnera starszego i do­
świadczonego osobnika. 
Uczy się od niego jak np. zbu­
dować dach na gnieździe, aby 
chronił przed wronami. Albo 
gdzie znaleźć łatwo pokarm 
czy jak unikać niebezpie­
czeństw. 

Mimo elegancji sroki nie są 
lubiane. Hałaśliwe, zarzuca 
im się bezwzględną walkę 
z innymi ptakami oraz eks­
terminacje małych kotów... 
O.C.: Sroki są terytorialne. 

Zajmują średnio ok. od 3 do 7 
ha ziemi. Na swoim teryto­
rium zachowują się pewnie. 
Przeganiają koty, bo mają 
z nimi stare porachunki. Koty 
polują na młode sroki, a także 
zdarza się, że wspinają się 
do sroczych gniazd. Główny 
pokarm srok to bezkręgowce 
i nasiona. Ponieważ są 

wszystkożeme, to jeśli trafią 
na jakieś gniazdo, nie pogar­
dzą jajem czy pisklakiem, ale 
to rzadko. Jest to jednak wi­
doczne, bo ptaki od razu pod­
noszą hałas i to zwraca uwa­
gę. Jednak szczegółowe bada­
nia nad drapieżnictwem sroki 
wykazały, że jest on nieistot­
ny. Woli łatwiejszy pokarm 
w śmietnikach. 

A co z tymi błyskotkami 
i mnóstwem opowieści o ich 
zbierackiej pasji? 
L.J.: Coś w tym jest. Sroka 

należy do grupy ptaków 
o wysokiej inteligencji. Inte­
resuje się wszystkim, co 
zwraca uwagę. Robiono spe­
cjalne eksperymenty. Jeden 
polegał na tym, że na białym 
tle położono białe i czarne 
kamyczki. Zawsze zaintere­
sowała się czarnymi. I od­
wrotnie - na czarnym tle za­
interesuje ją biały kamyk. 
Prawdopodobnie identycznie 
jest z legendą o porywaniu 
pierścionków i innych bły­
skotek. Jeśli ktoś położył coś 
takiego na parapecie i błysz­
cząc zwróciło to uwagę sroki, 
to po prostu zainteresuje się 
nim i porwie. Pytano nas już 
naprawdę bardzo wiele razy, 
czy dorobiliśmy się na bada­
niach sroki. Ale w gniazdach 
nie było złota. Raczej kawałki 
drutu, świecąca folia... A mo­
że ludzie stali się ostrożniej-
si? 

AKCJA SPECJALNA WAKACYJNA TRASY DWÓJKI 

Wakacyjna Trasa Dwójki zapowiada wyjątkowy koncert. 
Koszalin zamieni się w najgłośniejsze miasto w Polsce 
Wakacyjna Trasa Dwójki 
ogłasza kolejny przystanek 
na muzycznej mapie Polski. 
Zdecydowanie będzie to 
jeden z najgłośniejszych 
koncertów tego lata. Już 
w najbliższą niedzielę. 25 lip­
ca na scenie koszalińskiego 
amfiteatru zobaczymy naj­
lepszych polskich artystów, 
którzy rozkochali w sobie mi­
liony polskich serc. Dla tych, 
którzy tego dnia nie będą 
mogli przybyć do Koszalina, 
organizatorzy przygotowali 
relację na żywo, która rozpo­
cznie się o godzinie20:40 na 
kanale TVP2. 

Śmietanka polskich 
artystów 
O niedzielnym koncercie 
w Koszalinie mówi się co­
raz głośniej. Nic dziwnego, 
bowiem do miasta zawitają 
największe sławy muzyki. 25 
lipca będziemy świadkami 
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wyjątkowego wydarzenia, 
które z pewnością naładuje 
wszystkich pozytywną ener­
gią i muzycznymi endorfina-
mi. Usłyszymy utwór „Już 
nie ma dzikich plaż", który 
śpiewała niegdyś Irena Jaro­
cka. W Koszalinie tę piosenkę 
wykona Izabela Trojanowska. 
To nie koniec przebojów. 

W mieście rozbrzmi „Lam­
bada nad brzegiem morza" 
w wykonaniu Zenka Marty­
niuka, „Iść, ciągle iść, w stro­
nę słońca" w interpretacji 
Izabeli Trojanowskiej, a także 
„Wakacji z blondynką" i „Lata 
2000", które wyśpiewa 
serialowy ulubieniec pań -
Mikołaj Krawczyk. 

Niespodzianki dla 
mieszkańców 
Organizatorzy przygotowali 
także niespodzianki dla 
mieszkańców i przybyłych 
gości. Jedną z nich jest 
występ utalentowanej wło­
skiej gwiazdy In-Grid. W Ko­
szalinie zaśpiewa największe 
przeboje „Mamma Mia", 
„Ina tango", „Millord" i „Tu 
Es Foutu" Usłyszymy także 
przebój „Light me up" 
oraz doskonałą Car\ 
Fernandes. Wokalistka 
o polsko-latynoskich 
korzeniach zaśpiewa „Let's 
get loud" z repertuaru J.Lo 
oraz „Dare", hit oryginalnie 
wykonywany przez 
Shakirę. 
To nie koniec atrakcji mu-
zycznych.,25 lipca w Kosza­
linie zaśpiewa grupa Boys! 
Usłyszymy ich hity „Miłość 
jak piorun" i uwielbianą 
piosenkę „Jesteś szalona". 
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Weigl. Naukow iec, który wybrał bycie 
Polakiem. I przez to nie dostał Nobla 

Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapress.pl j| 

Historia 

W tej historii jest wszystko, co 
może poruszyć masową 
wyobraźnię: genialny umysł, 
wielki patriotyzm i równie 
wielka niesprawiedliwość. 
Jest wojna i są tysiące 
ludzkich istnień (wśród nich 
Zbigniew Herbert czy Andrzej 
Banach) uratowanych przez 
jednego człowieka. 
Są i szczepionki. Materiał 
na świetny film. 

łyszeliście Państwo 
o Oskarze Schindle­
rze? Zakładam, że 
na pewno. A o Rudol­
fie Weiglu? Jeśli tak, 

raczej jesteście w mniejszości. 
Tymczasem jego życie to równie 
mocna i równie wzruszająca hi­
storia, która po prostu nigdy nie 
doczekała się głośnej ekraniza­
cji. Owszem, powstało kilka ni­
szowych dokumentów o pol­
skim (do sprawy jego narodo­
wości jeszcze wrócimy) na­
ukowcu, ale nic na miarę Holly­
wood. 

To jest jedna (ale niejedyna) 
z niesprawiedliwości, która spo­
tkała wynalazcę szczepionki 
przeciw tyfusowi. 

1883 
Tego roku na świat przyszli mię­
dzy innymi: Jaroslav Haśek, 
Coco Chanel, Franz Kafka. 

I on, RudolfWeigl. Urodził się 
naMorawach, wniemiecko-au-
striackiej rodzinie. Jego tata 
zmarł bardzo młodo, Rudolf 
miał cztery lata. Ledwo zdążył 
zapamiętać jego twaiz, glos, do­
tyk. Zlatemte wspomnieniabla-
kły coraz bardziej, rozmywały 
się. Zresztą, Elżbieta - która zo­
stała z trójką malutkich dzieci -
szybko wyszła ponownie 
za mąż. P 

Tym razem za Polaka, Józefa 
Trojnara, nauczyciela gimnazjal­
nego z Jasła. Cała rodzina prze­
prowadziła się do Galicji. Rozpo­
częli nowe życie. Rudolf miał 
szczęście - ojczym był dobrym 
człowiekiem. Nie szczędził 
czasu, miłości, troski. Wycho­
wywał go jak własnego syna. 
I wychował go na patriotę. 

Polaka. 

1903 
Wybór studiów wcale nie był dla 
niego oczywisty. Na poważnie 
myślał o poHtechnice, konstru­
ował urządzenia mechaniczne, 
ponoć był w tym świetny (w 
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trzeba było karmić. Knyią. 
Ludzką krwią. 

Weigl zatrudniał więc „kar-
micieli wszy". Byli to ochotnicy, 
którzy naudach mieli zamonto­
wane niewielkie klatki z pasoży­
tami. Brzmi obrzydliwie, ale 
dzięki temu można było ocalić 
życie. Ale o tym za chwilę. 

1939 
Przed wojną lwowski instytut 
badań nad tyfusem plamistym 
i wirusami, który prowadził na­
ukowiec (znany po prostu jako 
instytut Weigla) zyskał sławę 
na cały świat. Do Weigla przyjeż­
dżali naukowcy z niemal wszyst­
kich kontynentów. 

Gdy wybuchła n wojna świa­
towa, Weigl był tym bardziej po­
trzebny. Hitlerowcy przypo­
mnieli sobie o niemieckim po­
chodzeniu biologa i złożyli in-
tratnąpropozycję: Jeśli podpisze 
pan listę narodowościową, czeka 
pana wiele honorów, wtym-mo­
żemy to obiecać - NagrodaNobla. 

Weigl odmówił słowami: Już 
dawno wybrałem narodowość. 
Jestem Polakiem. 

Kiedy zaś - już trochę później 
- zaproszono go na bankiet 
u Hansa Franka - odpowiedział: 
Nie mogę podać ręki mordercy 
moich kolegów. 

Podobnie potraktował Ro­
sjan, którzyproponowalimudy-
rekturę we Wszechzwiązkowej 
Akademii Nauk wMoskwie. 

Weigl brzydził się jednymi 
i drugimi. Brzydził się wojną, 
układami, polityką. Wierzył 
tylko - jak kilkanaście lat temu 
na łamach „Gazety Wyborczej" 
wspominała jego wnuczka -
w posłannictwo nauki. W to że 
dzięki osiągnięciom naukowców 
ludzie będą coraz lepsi, 
a na świecie ustaną wojny, cho­
roby, konflikty. 

Weigl podpadł więc Niem­
com (którzy przez kolejne lata 
blokowali jego kandydaturę 
do Nobla). Ale nie na tyle, żeby 
spotkało go najgorsze. Z prostej 
przyczyny: Weiglbyłpotrzebny. 
Czy raczej: potrzebna była jego 
szczepionka, a w zasadzie nikt 
innynie wiedział,jakjąproduko-
wać. Naukowiec nie miał żad­
nych notatek, nie był w ich two­
rzeniu dobry (podobnie jak: 
w publikowaniu swoich osią­
gnięć, w odczytach, w jeżdżeniu 
na naukowe konferencje). 
Niemcy wiedzieli, że muszą zo­
stawić go we względnym spo­
koju. 

Względnym spokoj em mogli 
cieszyć się też zatrudnieni przez 
niego karmitiele wszy. Aniebyły 
to przypadkowe osoby. Weigl do­
wiadywał się, komu grożą repre­
sje - jak na przykład wywózka 
do obozu koncentracyjnego -

i właśnie takim osobom propo­
nował pracę. W ten sposób ura­
tował kilka tysięcy istnień: Ży­
dów, przedstawcieli galicejskiej 
inteligencji, żołnierzy Armii Kra­
jowej. 

Na liście uratowanych przez 
niego nazwisk znajdujesię poeta 
Zbigniew Herbert, najsłynniej­
szy polski matematyk wszech 
czasów Stefan Banach, geograf 
Aleksander Kosiba czy dyrygent 
Stanisław Skrowaczewski. 

1945 
Po wojnie Weigl też nie doczekał 
się Nobla. Tym razem przyzna­
nie mu nagrody blokowali Rosja­
nie. Pojawiły się oskarżenia -
z perpektywy czasu wiemy, że 
nie było w nich nic ponad obrzy­
dliwe oszczerstwa - o kolaboro­
wanie z Niemcami. 

Weigl po wojnie przeniósł się 
do Krakowa. Po śmierci Zofii (nie 
żyła od1940roku) związał się ze 
swoją asystentką, Anną Herzig, 
która chyba - można wyczytywać 
to między wierszami w różnych 
wspomnieniach - nie cieszyła się 
dużą sympatią jego przyjaciół 
i współpracowników. Zamiesz­
kali przy Sebastiana, prowadzili 
tu wspólnie zakład produkq'i 
szczepionek, Weigl szefował też 
katedrze mikrobiologii na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. 

Zmarł w1957roku w Zakopa­
nem. Pochowano go na cmenta­
rzu Rakowickim w Krakowie, 
w Alei Zasłużonych. 

I to by było w zasadzie tyle, je 
śli chodzi o uznanie jego zasług. 
I jeszcze medal „Sprawiedliwy 
wśród Narodów Świata", przy­
znany ̂ w2003roku. 

2021 
Weigl ponoć nigdy nie zabiegał 
o tytuły, splendor, zaszczyty, pie­
niądze. Naukę kochał bez­
względnie, nie dla własnych ko­
rzyści. 

Jego wnuczka we wspomnie­
niach: My, jego rodzina, azwłasz-
cza wnuczki, nie miałyśmy poję­
cia o jego dramatycznych prze­
życiach. Pamiętamy go jako uro­
czego dziadka. 

Niewykluczone, że Weigl 
tego Nobla - na którego przecież 
zasłużył - wcale nie potrzebował, 
że wcale o nim nie marzył. Tak 
jak o wszystkich innych wyróż­
nieniach, których nie dostał. Ani 
o tym hollywoodzkim filmie, 
którego o nim nie nakręcono. Że 
nic by sobie z tej niesprawiedli­
wości nie robił. 

Ale może to my potrzebu­
jemy o nim pamiętać. Może po­
trzebni sąnam tacy bohaterowie. 
Wielcy naukowcy o wielkim 
sercu i wielkiej odwadze. 

W Krakowie wciąż nie ma 
ulicy Weigla.©® 

RudolfWeigl, odkrywca szczepionki przeciw tyfusowi, ocalił tysiące ludzkich istnień 

ogólebyłczłowiekiem wielu pa­
sji: zapalonym łucznikiem, filo­
zofem, kolekcjonerem motyli 
i znaczków). 

Ostatecznie wybrał studia 
przyrodnicze. Był świetny, do­
stał więc propozycję pracy 
na uczelni. Błyskawicznie 
po studiach (1907) obronił dok­
torat, habilitował się pięć lat póź­
niej. 

Szli przez życie wspólnie, 
wpracyidomu. OniZofia Kuli­
kowska (wkrótce Weigl), utalen-

Gdy wybuchła wojna. 
Niemcy zwrócili się 
do Weigla z propozycją 
podpisania fety 
narodowościowej. 
W zamian obiecywali 
Nobla. Biolog odparł: Już 
wybrałem narodowość 
Jestem Polakiem 

towanapanibiologi-to przewija 
się w wielu wspomnieniach 
przyjaciół i współpracownika 
Weigla - ciepła, troszcząca się 
o wszystkich wokół kobieta. 

1914 
Gdy wybuchła I wojna świa­
towa, został powołany do armii 
austriackiej w charakterze para­
zytologa, czyli specjalisty od pa­
sożytów. 

Stąd już niedaleko do badań 
nad tyfusem (inaczej: durem 
plamistym), na które Austriacy 
dali Weiglowi zielone światło 
(nic dziwnego, tyfus zawsze był 
problemem w czasie wojny). 

Cobyło wiadomo do tej pory: 
tyfus jest wywoływany przez 
bakterię o egzotycznie brzmią­
cej nazwie Rickettsia prowaze-
kii i przenoszony przez wszy. 

Cały świat głowił się, jak wy­
produkować szczepionkę na tę 
chorobę, której epidemie - nio­
sące śmierć milionów ludzi -- co 
rusz wybuchały. Zdawało się, że 

triumf jest już blisko: bakteria 
była rozpoznana, sposób prze­
noszenia - również. 

Problem tkwił wtym, że bak­
terii rickettsia nie dało się hodo­
wać wlaboratoriach. Ato - jak się 
wówczas wydawało - uniemoż­
liwiało pracę nad szczepionką. 

I tu wkracza do gry Weigl, 
który wymyśla - pracę nad tym 
zaczął jeszcze w czasie I wojny 
światowej, ostatatecznie me­
todę „klepnął" w 1920 roku - zu­
pełnie inną drogą. Stwierdził, że 
szczepionkę przeciw tyfusowi 
można byłoby wyprodukować 
nie bezpośrednio od bakterii, 
a od zarażonych nią wszy. 

Tu odrobina naturalizmu: 
Weigl zarażał pasożyty bakterią, 
po czym z ich zmiażdżonych je­
lit produkował szczepionkę. 

Szczepionka działała. Spraw­
dził jako pierwszy. Potem jego 
żona, Zofia. Potem współpra­
cownicy. 

Był jeszcze jeden, istotny dla 
tej opowieści, szczegół: wszy 
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:^ r 
• NIERUCHOMOŚCI • FINANSE/BIZNES 
• HANDLOWE • NAUKA 
• MOTORYZACJA • PRACA 

i ZDROWIE 
i USŁUGI 
i TURYSTYKA 

iBANK KWATER 
i ZWIERZĘTA 
i ROŚLINY, OGRODY 

MATRYMONIALNE 
RÓŻNE 
KOMUNIKATY 

Nieruchomości 

MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

2-POK. Zakole, Koszalin, 602-557-917. 

SZUKAM pokoju do wynajęcia 

w domku. Tel 663304622. 

GARAŻE blaszane, drewnopodobne, 

798-710-329, www.partnerstal.pl 

0010192650 

GARAŻE Blaszane 
. m BRAMY Garażowe 

KOJCE dla Psów 
Najniższe &BW 
Róine wymiary 
Transport cały kraj 
Montaż 
Dogodne MTf 
94-318-80-02 91-311-11-94 
58-588-36-02 95-737-63-39 
59-727-30-74 512-853-323 

www.konstal-garaze.pl 

POŚREDNICTWO 

OMEGA 
WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20; 
601 654 572; 

f.nieruchomosci.slupsk.pl 

I omega6nieruchomosci.slupsk.pl 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

MOTOCYKLE KUPIĘ 

Kupię jednoślady, części z czasów 
PRL STAN OBOJĘTNY: 608172934 

AUTOKONSERWACJA 883080883. 

REKLAMA 

ABAKUS 
Najchętniej wybierane biuro nieruchomości 
P z licencją państwową i ubezpieczeniem 

www.abakus-nieruchomosci.pl 
zapraszamy Kupujących i Sprzedających 

( o b o k  Z w i ą z k o w c a )  
tel. 661-841-555 

www.abakus-nieruchomosci. pl 

II piętro, 2 pok., 
rej. Karłowicza 

238 000,- z wyposażeniem 

4 pok. nowoczesne, 
ż wyposażeniem 330 000,-

TANIE 2 pok. 
rej. Okulickiego/Wańkowicza 

179 500,- do negocjacji 

TŁUMIKI, katalizatory, złącza. 

Czekaj Zbigniew. 

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS). 

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, 

oferujemy najwyższe ceny, 

536079721 

Finanse biznes 

KREDYTY, POŻYCZKI 

KREDYT 50 tys rata 545 zł 

RRSO 7,44% 

Telefon 730 809 809 

ZATRUDNIĘ 

AGENCJA pracy DWL-JOB poszukuje 
pracowników na stanowiska: 
Lakiernik sam., kurier, murarz, 
produkcja, sprzątanie. 

Praca w Polsce i Niemczech 

22 6264442 

DO opieki, do Niemiec do 1800 euro 

7304977 71 

Elektryków (własna działalność). 
Praca w Niemczech. 
Teł. 601-282-217, 
e-mail: stełektro® iirt.pl 

Elektryków do montażu instalacji 
fotowołtaicznycli w Niemczech. 
TeL 601-282-217, 
stełektro (<Pint.pl 

KIEROWCĘ kat B (emeryt, rencista). 

Słupsk, 603863938. 

ŁEBA - Ośrodek Wczasowy U Pirata 

zatrudni na weekendy 2 osoby -

kelnerkę; pomoc na zmywak/obierak. 

20 zł/ godzina. Tel. 692 832 004. 

MALOWANIE/TAPETOWANIE/ 
OCIEPLENIA - Niemcy. Darmowa 
kwatera+auto. Tel: 602 262 365, 
539343 726. 

NIEMCY: murarz, cieśla, fotowoltaika, 

ślusarz, spawacz, malarz: 601-218-955 

PILNIE!!! do pracy w barze w Mielnie, 
tel. 696031174 lub 517674689 

AUTOPROMOCJA 

ŚRODA 
JEST 
DLA ZDROWIA 

z dodatkiem Strorić Zdrcv 

GŁOS 
POMORZA 

POMOC do kuchni lub kucharz 
w Restauracji La Palma w Mielnie 
791-095-999 

POMOCNIKA budowlanego, 
512-860-016. 

ZAKŁAD obuwia zatrudni kobietę 
i mężczyznę na montaż. Słupsk, 
59/8414048. 

ZATRUDNIĘ kierowcę C+E. Sławno 
- transport krajowy, 502066767, 
504255395. 

Zdrowie 

NEUROLOGIA 

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

Usługi 

AGD RTV FOTO 

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma 

ŻYCZENIA 
/PODZIĘKOWANIA 
GASTRONOMIA 

BUDOWLANO-REMONTOWE 

REMONTY kompleksowo, 

profesjonalnie, 888-414-423. 

INSTALACYJNE 

HYDRAULICZNE, tel. 607703135. 

PORZĄDKOWE 

MOBILNY Odbiór-skup złomu. 

Opróżnianie mieszkań, magazynów, 

domów, piwnic, gospodarstw rolnych. 

Tel. 697-782-596. 

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka 

KRAJ - MORZE 

ŁEBA, tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Matrymonialne 

BIURO matrymonialne tel. 730 251897 

www.zolyty.pl 

i ROLNICZE 
i TOWARZYSKIE 

PAN 501. pozna Panią, 690049153 

Różne 

KASA za stare książki 609-643-399 

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze 

ZWIERZĘTA HODOWLANE 

KURY nioski 600-539-790 

SKUP odsadków i bydła rzeźnego. 
Gotówka. 721-102-689 

SPRZEDAM kury nioski młode. 

Tel. 782 827 428,792 732 052 

SPRZEDAŻ kur rocznych oraz kurek 

odhodowanych, tel. 785-188-999 

Towarzyskie 

ATRAKCYJNA dojrzała, 661177611 

AUTOPROMOCJA 

4H8 

Co masz zlecić 
- zleć to nam f 

#zostańwdomu 
Tutaj zlecisz ogłoszenie! 
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Na razie spełniła się połowa marzenia 
Tomasz Biliński 
tomasz.bilinski@polskdpress.pi 

Ruzmuwa 

- Miałam dziewięcioletnią prze­
rwę od startów, w trakcie którą 
urodziłam dwóch synów. Wró­
ciłam. bo wiercę w medal -opo­
wiada pięściaika Karolina Ko­
szewska. która wsobotę stoczy 
pierwszą waflcę na igrzyskach. 

Wróciła Pani do boksu ama­
torskiego pod koniec karie­
ry. Powodem była chęć 
udziału w igrzyskach? 
Dokładnie. Kiedy dowie­

działam się, że jest taka możli­
wość, od razu się na to zdecy­
dowałam. Po igrzyskach w Rio 
de Janeiro zmieniły się przepi­
sy dotyczące boksu olimpij­
skiego. Po pierwsze, zawodow­
cy mogli wrócić na igrzyska, 
a po drugie, zwiększono limit 
wieku z 34 do 40 lat. Pod ko­
niec 2016 roku założyłam sobie 
cel, że dostanę się na igrzyska 
w Tokio. Na szczęście zostały 
przełożone tylko o rok, bo 
w styczniu skończę 40 lat. Je­
stem megaszczęśliwa, że udało 

mi się spełnić połowę mojego 
marzenia. Drugą jest zdobycie 
olimpijskiego medalu. Wiem, 
że będzie bardzo trudno, ale 
trzeba wierzyć. 

Choć turnieju kwalifikacyj­
nego Pani nie wygrała. 
a na igrzyska dostała się 
dzięki rankingowi... 
Tak, turniej był długi. Za­

czął się w marcu 2020 r. w Lon­
dynie. Wygrałam jedną walkę, 
na kolejną musiałam czekać 
ponad rok, bo zawody zostały 
przerwane ze względu na ko-
ronawirusa. Zostały dokończo­
ne na początku czerwca tego 
roku w Paryżu. Tam na starcie 
przegrałam, ale w pojedynku 
o piąte miejsce wygrałam. Jed­
nak żeby znaleźć się w piątce, 
musiałam stoczyć jeszcze jed­
ną walkę, którą znów przegra­
łam. Szczęście było więc 
zmienne, bo po wszystkim 
przyszła dobra wiadomość 
o kwalifkacji przez ranking. 
W nim o kolejności decydowa­
ły wyniki w ostatnich dwóch 
latach. Najwięcej punktów dał 
mi złoty medal igrzysk euro­
pejskich w 2019 r. To ciekawe, 
bo wcześniej miałam dużo 
wzlotów i upadków, były też 
momenty zwątpienia. Jednak 

ę-
- .  '  

SjftamHMMHI 
.. 

Karolina Koszewska stoczyła 13 zawodowych walk. z których 
wygrała 12. W 2019 r. zdobyła złoty medal igrzysk europejskich 

nie chciałam żałować, że od­
puściłam. I dobrze! 

Powrótzzawodowego bok­
su do amatorskiego, który 
jest szybszy i nie ma w nim 
czasu na „szachy", był dla 
Panitrucfciy? 
Będąc na zawodowstwie, 

zawsze powtarzałam, że boks 
olimpijski, amatorski, jest 
trudniejszy. Nie tylko jest szyb­
szy, ale też poziom jest wyrów­
nany i boksuje się na turnie­
jach, w trakcie których można 
stoczyć trzy-cztery walki. Ter­
minarz zawodowca wygląda 
zupełnie inaczej - walczy trzy, 
cztery razy w roku. Pamiętam 
swój rok w Universum, gdy 
stoczyłam cztery dziesięcio-
rundowe walki. Wiedziałam, 
z kim będę boksować, i przygo­
towywałam się pod konkretną 
rywalkę. Ponadto było mi 
trudniej wrócić do boksu, bo 
miałam dziewięcioletnią prze­
rwę od jakichkolwiek startów. 
W tym czasie urodziłam 
dwóch synów. Co prawda by­
łam cały czas przy boksie jako 
trenerka, ale musiałam wrócić 
do formy startowej. 

Jakją Pani ocenia? Wyma­
rzony medal jestwzasięgu? 

Wszystko będzie zależeć 
od dyspozycji dnia i od loso­
wania. W mojej kategorii 
69 kg jest 18 zawodniczek, 
z dziewięcioma boksowałam, 
z pięcioma wygrałam. Ale są 
też bardzo dobre pięściarki, 
z którymi przegrałam albo się 
nie mierzyłam. Wszystko, 
jak to się mówi, zweryfikuje 
ring. 

Lepiej się Pani czuje 
w boksie amatorskim? 
Zależy od rywalki. Czasami 

pasuje i wychodzi wszystko. -
Ale bywa też tak, że przeciw­
niczka jest niewygodna i wte­
dy trudno pokazać coś wypra­
cowanego. Jednak to dotyczy 
zarówno boksu olimpijskiego, 
jak i zawodowego. 

Nie zniechęciła się Pani gdy 
na jaw wyszły oszustwa 
sędziów podczas igrzysk? 
Część walc miała być usta­
wiona. 
Na to nie mam wpływu, 

więc o tym nie myślę. Muszę 
zrobić wszystko, żeby nie dać 
argumentów. 

Motywujący stres już jest? 
Nie, czekam na niego 

w dniu walki. 

_ JESTEŚMY 3EDNA 
PIW POLSKA 
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W tym wieku takiej ligi jeszcze nie 
było, a 
P&kanożna 
Tomasz Bflński 
tomasz.bHinsld@potskapress.pl 

W dniu ceremonii otwarcia 
igrzysk w Tokio w Niecieczy 
rozpocznie się nowy sezon 
PKO Ekstraklasy. Na początek 
zaprezentują się beniaminko-
wie. Większość ekip reprezen­
tujących nas w europejskich 
pucharach zagra w niedzielę. 

Przerwa między ligowymi sezo­
nami trwała 68 dni. Ten nowy 
będzie wyjątkowy przez format. 
0 mistrzostwo będzie rywalizo­
wać 18 drużyn, a nie 16, jak to 
było w ostatnich latach. Zresztą 
ostatni raz tyle ekip w ekstrakla­
sie (wtedy I liga) było w sezonie 
1997/98! W międzyczasie by­
wało, że liczba uczestników 
zmalała do 14. Czekają nas 34. 
kolejki w systemie każdy z każ­
dym, po których poznamy mi-
strzaitrzech spadkowiczów. Nie 
będzie więc podziału na dwie 
grupy, a także fazy finałowej, 
z której zrezygnowano już w po­
przednim sezonie. 

Dzięki powiększeniu rozgry­
wek do ekstraklasy awansowały 
trzy kluby: Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza (powrót po trzech la­
tach), Radomiak Radom (po 36) 
1 po barażach Górnik Łęczna (po 

Na start sezonu w Polsce 
Raków zdobył Superpuchar, 
pokonując Legię w Warszawie 

czterech). Dwie pierwszy dru­
żyny zobaczymy już w piątek, 
gdy zmierzą się - odpowiednio 
- ze Stalą Mielec i Lechem Po­
znań. Górnik rozpocznie sobot­
nie granie od starcia z Cracovią. 

Tego samego dnia sezon roz­
pocznie Legia Warszawa. Choć 
oczywiście obrońca tytułu 
w grze jest od 7 lipca, kiedy za­
czął rywalizację w eliminacjach 
Ligi Mistrzów. Pierwszą prze-
szkodą pokonał. W środę wygrał 
pierwszą potyczkę z Florą Tallin, 
ale grał bardzo niechlujnie, 
a zwycięskiego gola strzelił w do­

liczonym czasie gry. Na dodatek 
kontuzji doznał Bartosz Ka­
pustka, a Czesław Michniewicz 
nie wyklucza kłopotów pomoc­
nika z więzadłami krzyżowymi 
w kolanie. 

Legia w poprzednią sobotę 
zdążyła przegrać Superpuchar 
Polski, który po rzutach karnych 
wywalczył wicemistrz Polski 
i zdobywca krajowego pucharu 
Raków Częstochowa. Ekipa 
Marka Papszuna w czwartek za­
debiutowała w europejskich pu­
charach. W drugiej rundzie kwa­
lifikacji do Ligi Konfederacji grają 
też Pogoń Szczecin i Śląsk Wro­
cław (ten rywalizację zaczął 
od pierwszej rundy). Ich mecze 
zakończyły się po zamknięciu 
wydania. Ligę zaczną w nie­
dzielę. Szczególnie ciekawie za­
powiada się starcie Portowców 
z Górnikiem Zabrze, którego 
wzmocnił Łukasz Podolski. 
tholqfcaPlflOQcstialiłasy.P8ąfeelc BrukBet 
Tenmaiica Nieciecza - Stal Mielec (godz. 18, transmi-
gaCanaŁ* Sport nSpoit+), Lech Poznań-Rado-
miak Radom (2030, CanaH- Sport); ScrimCat Górnik 
Łęczna-Cracovia(ł5,CanaH-Sport).JagielloniaBia-
łystok - Lechia Gdańsk (1730, CanaH- Sport), Legia 
Warszawa-Wisła Płock (20, Canah Sport, TVP 
Sport); fedóeła: Piast Gfiwice - Raków Często­
chowa (15, CanaH- Sport), Śląsk Wrocław - Warta Po­
znań (1730, CanaR Sport), Pogoń Szczecin - Górnik 
Zabrze (20, Canah Sport); Rmiedziafełc Wisła 
Kraków-Ziębie Lubin 08, Canał+ Sport). 
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Igrzyska (bez) nadziei. Ceremonię 
otwarcia obejrzy na żywo... 950 osób 

Przemysław Franczak, 
Tomasz Dębek 
korespondencja z Tokio 

Igrzyska atimpgskie 

Najpierw igrzyska wTokio miały 
być cflaJaponi symbolem odbu­
dowy po katastrofiewFUlah 

świata symbolem wychodzenia 
zgłobainego kryzysu, jaki wy­
wołał C0V1D-19. Ostatecznie 
stały się kuląunogLzktórą Kraj 
KwitnącejWiśni próbuje przejść 
przez kolebią falę pandemii 

Pierwsze, co rzuca się w oczy 
po przylocie do Tokio, to puste 
korytarze na ogromnych lotni­
skach: Narita i Haneda. Aby 
przyjąć olimpijskich gości, od­
izolowano całe terminale. Spa­
cerują po nich tylko grupy spor­
towców, członków ekip, ob­
sługi i dziennikarzy, wszyscy 
prowadzeni za rękę przez 
gąszcz covidowych procedur. 
Długich procedur. Ktoś trafnie 
porównał je do komputerowej 
gry przygodowej, w której 
trzeba zbierać artefakty i zali­
czać zadania. Rekordzistom 
kursy po kolejnych stanowi­
skach, oczekiwanie na wyniki 
antygenowego testu na korona-
wirusa - widok plujących obok 
siebie do probówek ludzi nie 
do zapomnienia - oraz od­
prawa, zajęły ponad sześć go­
dzin. Szczęściarze zmieścili się 
w dwóch. A to dopiero wstęp 
do najtrudniejszego zadania, ja­
kie stoi przed organizatorami. 
Jak utrzymać szczelność olim­
pijskiej bańki w tak potężnej 
aglomeracji? Przy porozrzuca­
nych po całym mieście stadio­
nach, arenach, hotelach? 

W Tokio życie toczy się jak 
gdyby nigdy nic. Igrzyska to te­
raz temat niekończących się 

sporów, również politycznych, 
a nie źródło radosnego wycze­
kiwania. Japończycy traktująje 
jak piąte koło u wozu, bardziej 
zagrożenie niż szansę. Media 
częściej informują o wydarze­
niach pokroju głośnego prote­
stu pod hotelem, w którym za­
trzymał się szef MKOl Thomas 
Bach, niż o szczegółach doty­
czących ceremonii otwarcia 
igrzysk. Detali osobliwych, 
wręcz niespotykanych, bo­
wiem uroczystość na Stadionie 
Olimpijskim na żywo obejrzy 
niespełna tysiąc osób, a w prze­
marszu weźmie udział raptem 
kilkuset sportowców. Program 
artystyczny został okrojony 
do niezbędnego minimum. 

poszły na igrzyska, 
a Fukushimy nie odbu­
dowano i nie odkażono, 
a jej mieszkańcy 
nie wrócHi do domów" 

- Kiedy Tokio dostało prawo 
organizacji igrzysk, nastawie­
nie społeczne było bardzo po­
zytywne. To był dość niespo­
dziewany werdykt, ludzie się 
cieszyli - przypomina Andrzej 
Zacharski, Polak od 18 lat 
mieszkający w Kraju Kwitnącej 
Wiśni, z czego prawie połowę 
w stolicy. Sam ma olimpijską 
akredytację - pracuje jako tłu­
macz dla reprezentacji amery­
kańskich koszykarzy. 

Co się stało, że koronawirus 
igrzyska nadziei zmienił 
w igrzyska niechęci? 

- Nałożyło się na to kilka róż­
nych spraw - tłumaczy Zachar­
ski. - Po pierwsze, ludzie zaczęli 
się obawiać, czy uda się odpo­
wiednio zadbać o bezpieczeń-

tensJBt ORLEN 

KJ 
0010196858 
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Ziętarski (dwójka podwójna), Fa­
bian Barański, Wiktor Chabel, 
Dominik CzajaiSzymonPośnik, 
a także Agnieszka Kobus-Zawoj-
ska, Maria Sajdak, Marta Wie­
liczko i Katarzyna Zillmann 
(czwórki podwójne). 

Wielkich emocji nie zabrak­
nie z pewnością w sobotę. Rywa­
lizację zainaugurują nasze dru­
żyny koszykarzy 3x3 (o 4:35 z Ło­
twą, zagrają też z Japoniąo 12:05) 
i siatkarzy (12.40 z Iranem). 
Pierwsze i trzecie z tych spotkań 
zobaczy z trybun prezydent An­
drzej Duda, który w czwartek 
przyleciał do Japonii na spotka-
niaz cesarzem Naruhito, premie­
rem Yoshihide Sugą i przewod­
niczącym MKOl Thomasem Ba­
chem. Będzie gościem ceremo­
nii otwarcia, planuje też dopin-
gowaćtenisistów. Mecz Igi Świą­
tek pokryje się ze spotkaniem 
z Łotwą, 20-latka zagra z Moną 
Barthel o 4 nad ranem. Później 
wystąpią panowie: Kamil Maj­
chrzak pojawi się na korcie siód -
mym jako trzeci (jego rywalem 

Procedury covidowe sprawiły, że lotniska w Tokio są opustoszałe i trzeba na nich spędzić nawet będzie Miomir Kecmanović), 
sześć godzin po przylocie. Goście igrzysk zostali odseparowani od mieszkańców Japonii a debel Hubert Hurkacz/Łukasz 

Kubot zmierzy się z Janem-Len-
stwo. Po drugie, jakby z przeciw- argumenty społeczno-poli- mają wstępu przez 14 dni nardem Struffem i Alexandrem 
nej strony, ostrą krytykę wywo- tyczne. Igrzyska miały być do- po przylocie). I męczącą nie- Zverevem w czwartym meczu 
łała podjęta zbyt późno decyzja wodem, jak Japonia odbudo- pewnością, co stanie się, gdy na korcie szóstym. 
0 niewpuszczaniu kibiców wuje się po tragedii w Fuku- bańka roztrzaska się z hukiem. Już w weekend pojawią 
na stadiony. To narobiło sporego shimie, że ma za sobą zły okres. Tak czy inaczej, w piątek sięteższansenamedale.Wkon-
zamieszania, bo ludzie mieli wy- Tymczasem dziś wielu mówi wieczorem polskiego czasu kursie indywidualnym wystąpią 
kupione bilety na limitowane tak: miliardy dolarów poszły padnie sakramentalne: „Igrzy- zawodniczki z typowanej do 
miejsca (jeszcze kilka tygodni na zawody sportowe, a Fuku- ska uznajemy za otwarte", miejsca na podium drużyny 
temu miała obowiązywać za- shima jest nieodbudowana, nie- Choć tylko dla wybranych. szpadzistek: Aleksandra Jarecka, 
sada, że połowa trybun może odkażona i mieszkańcom nie za- Renata Knapik-Miazga i Ewa 
być zajęta, ale maksymalny pu- pewniono powrotu do domów. Prezydent na trybunach Trzebińska (od godz. 2.00). Wko-
łap ustalono na 10 tysięcy wi- Imiałybyćteżtokijskieigrzy- Pierwsze mecze sotfballu i piłki larskimwyściguzestartuwspól-
dzów - red.), porobione rezer- ska nowym otwarciem po glo- nożnej odbyłysięjużprzedcere- nego (od 4.00) liczymy na Ma-
wacje. Po trzecie, Japończyków balnym kryzysie epidemicz- monią otwarcia. Biało-czerwoni cieja Bodnara, Michała Kwiat-
denerwowały takie sytuacje, że nym, a przypomną tylko o jego rywalizowalijużwpiąteknadra- kowskiego i Rafała Majkę. W nie-
organizatorzy robią rauty powi- stie. Pustymi stadionami, stre- nem czasu polskiego. Welimina- dzielę o 6.00 wyruszą w trasę pa-
talne dla 40 osób, podczas gdy fami kibica otoczonymi płotami, q'achwystartowaliłucznicy:Syl- nie: Katarzyna Niewiadoma, 
zwykli ludzie mają zakaz orga- wydzielonymi strefami zero wiaZyzańskaiSławomirNapło- Anna Plichta i Marta Lach. Czy 
nizowaniaimprez firmowych, na lotniskach oraz dworcach, szek.Wprzedbiegachzkoleiwy- ktośztegogronaprzejdziedohi-
1 wreszcie po czwarte - coraz które służą olimpijskiej komuni- stąpiły pierwsze osady wioślar- storii jako pierwszy polski meda-
mocniej zaczęły wybrzmiewać kacji (do zwykłej uczestnicy nie skie: Mateusz Biskup i Mirosław listaigrzyskTokio2020?©® 
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Marek Zakrzewski to bardzo szybki sprinter ze Słupska 

Nowe rekordy życiowe 
w biegach słupszczan 
Lekkoatletyka 
Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 

Na stacfionie im. Henryka Mły-
narczyka w Białogardzie odbył 
się23w ZadiocHopomorski 
Wieczorny Mityng Biegowy. 
Z powodzeniem startowali 
w nim chłopcy i dziewczęta 
z Akadem! Młodego Lekkoatle­
ty Słupsk. 

Sezon lekkoatletyczny trwa 
na dobre. Zawodnicy i zawod­
niczki bardzo często startują 
w różnych zawodach. Ostatnio 
przedstawiciele Akademii Mło­
dego Lekkoatlety sprawdzali 
swoją aktualną dyspozycję 
na białogardzkim stadionie. 
Natymobiekciebaidzolubiąbie-
gać słupszczanie, bo od czasu 
do czasu poprawiają swoje re­
kordy życiowe. Cieszy fakt, że 
systematycznie rośnie forma 
sprinterów. 

Podopieczni trenera Tomasza 
Czubaka przygotowują się 
do mistrzostw Polskiwkategorii 
U-18, którebędą od28 do 30 lipca 
we Włocławku. 

Oto wyniki słupskich biega­
czy i biegaczek uzyskane w Bia­
łogardzie - Marek Zakrzewski: 
100 m -10,88 s (rekord życiowy) 
i200m (22,19 s); Szymon Depta: 
100 m (11,47 s) i200 m (23,02 s); 
Jan Osiński: 100 m (11,76 s - r.ż.) 
i200m (23,91 s - r.ż.);400m: Oli-
wier Kołodziejski - 50,89 s; Kac­
per Kasprzyk - 52,04 s - r.ż.); Jan 
Gostomczyk - 52,15 s; Kamil 
Kuczerowski - 53,95 s. 

Oto pozostałe rezultaty bie­
gowe - Daria Książek: 400 m -
62,36 s - r.ż (w MP U-18 wystar­
tuje na 800 m); Marta 
Szczudrawa: 1500 m-64,76 s(U-
16); 1500 m: Marcin Czerniewski 
- 4.12,42 min, Patryk Abel -
4.16,76 min, Tomasz Rokuszew-
ski - 4-24,51 min - r.ż.; Antoni Bo­
recki - 4.26,60 min - r.ż. <s>® 

Europejski debiut słupszczanki, 
srebro dla bydgoszczanina 

c.. 
Krzysztof Nekrasz \ ~ 
krzysztof.niekrasz@gp24.pi j 

lekkoatletyka 

Europejski debiut nie po myśli 
Hanny Grabowskiej. Srebro 
Mateusza Kołodziejskiego. 

Lekkoatletyczna reprezentacja 
Polski uczestniczyła w XXVI 
Mistrzostwach Europy U-20 
w stolicy Estonii - Tallinnie. 
W składzie biało-czerwonych 
była wychowanka trenerki 
Bernadety Kopeć - Hanna Gra­
bowska z Akademii Młodego 
Lekkoatlety Słupsk. Słupsz-
czanka była najmłodszą za­
wodniczką w polskiej ekipie. 
Ma dopiero 16 lat. Dla naszej 
skocztóni wzwyż był to debiut 
w tak dużej i prestiżowej im­
prezie międzynarodowej. 
Chyba trema dała znać o sobie. 
Na stadionie w Tallinnie H. 
Grabowska pokonała po­
przeczkę na wysokości 170 
cm. Z tym wynikiem została 
sklasyfikowana na dwudzie­
stej szóstej pozycji na Starym 
Kontynencie. Rywalizację wy­
grała Britt Weerman (Nider­
landy, dawniej Holandia) -188 
cm. Za zwyciężczynią na kolej­
nych miejscach podium upla­
sowały się: 2. Nattalya Spirido-
nova (Rosja), 3. Elisabeth Pi-
hela (Estonia) - obydwie 186 
cm. Trzeba przypomnieć, że 
rekord życiowy H. Grabow­
skiej wynosi 180 cm. Ta za­
wodniczka ma talent do skaka­
nia wzwyż i wielka przyszłość 
jeszcze przed przed nią. 

Pasjonujący przebieg miał 
finał skoku wzwyż mężczyzn. 
Po zaliczeniu 219 cm Mateusz 
Kołodziejski z bydgoskiego Za­
wiszy był już pewny medalu 
i plasował się na pozycji lidera. 
Później nasz reprezentant 

Hanna Grabowska lubi „fruwać" nad poprzeczką podczas zawodów i treningów 

Mateusz Kołodziejski był w gronie kandydatów do medalu. Fachowcy nie pomylili się 

w trzeciej próbie zaliczył 221 
cm. Jego główny konkurent 
Jonathan Kapitolnik miał 
na tej wysokości dwa nie­
udane skoki i przeniósł trzecią 
próbę na 223 cm. Tę Polak zali-

i po chwili w obliczu nieuda­
nych podejść bydgoszczanina 
pokonał 225 cm. Kołodziejski 
zaryzykował po zrzutce na 225 
cm i przeniósł dwa skoki 
na 227 cm. Niestety, to było już 

wzwyż Zawiszy został srebr­
nym medalistą, a zwyciężył 
i mistrzem Europy został Izrael­
czyk. Tegoroczny wicemistrz 
Europy M. trenował na zgrupo­
waniu w Słupsku. 

czył, a Izraelczyk opuścił za wysoko i ostatecznie skoczek ©® 

Słupsk lepszy od Włocławka 
PUkanozna 
Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 

Piłkarze Klubu Sportowego 
Gryf/Szkoła Mistrzostwa 
Sportowego Słupsk rozpo­
częli przygotowania do roz­
grywek edycji2021/2022 
w słupskiej klasie okręgowej. 

W ubiegłą sobotę podopieczni 
trenera Tadeusza Żakiety 
uczestniczyli w turnieju 
w Słupsku, zajmując trzecie 
miejsce. 

W środowe popołudnie 
na stadionie 650-lecia słupsz­

czanie rozegrali mecz z dru­
żyną SMS Włocławek (juniorzy 
starsi). Grano 3x30. Była to bar­
dzo dobra gra kontrolna. Sę­
dziował doświadczony arbiter 
Przemysław Pagacz ze Słup­
ska. 

KS Gryf Słupsk - SMS Wło­
cławek 3:1 (1:0,2:0,0:1). 

Bramki: 1:0 Jakub Kazior 
(27), 2:0 Adam Świdroń (35), 
3:0 Ilia Kozub (42), 3:1 Remi­
giusz Wawrzyniak (72). 

Skład zwycięskiej drużyny: 
Kaniowski, Pograniczny, Wól-
czyński, Borkowski, Barszcz, 
Modrzejewski, Kępski, Panek, 
Kalinowski, Kazior, Grabar­

czyk. Na zmiany weszli: Mar­
cin Petrus, Ostrowski, Wieczo­
rek (bramkarze) oraz Kowalik, 
Gajke, Jakubowski, Tołek, Ko­
zub, Nikodem Ciechański, 
Świdroń, Brandt, Korewo, 
Radtke, Maciej Wanat i Paw­
łowski. 

Kolejną grę kontrolną 
Gryf/SMS rozegra 28 lipca 
(środa) o godz. 17 w Gniewinie 
z juniorami A bydgoskiego Za­
wiszy. 

Na 31 lipca (sobota) zaplano­
wany jest sparing z Bytovią By­
tów (miejsce i godzina do usta­
lenia). 
©® 

MKS w sparingu pokonał GLKS 4:1 
Pitka nożna 
Krzysztof Niekrasz 
kizysztof.niekrasz@polskapress.pl 

W pierwszym sparingu pił­
karska drużyna Miejskiego 
Klubu Sportowego Debrzno 
strzeliła cztery gole piłka­
rzom z Wysokiej. 

W pierwszym sparingu 
przed sezonem piłkarska dru­
żyna Miejskiego Klubu Spor­
towego Debrzno u siebie po­
konała GLKS Wysoka 4:1 (2:0). 
Strzelcy goli: 1:0 Michał Szal-
ski (samobójcza -19), 2:0 Kac­
per Bielecki (22), 2:1 Jakub Jar-

mołowicz (51), 3:1 Krystian 
Szostek (65), 4:1 K. Szostek 
(67). 

W 53. minucie K. Szostek 
nie wykorzystał rzutu kar­
nego (Mateusz Stereńczak 
obronił). 

MKS: Kutela, Lica (62 Ka­
mil Masternak), Mucha (46 
Domański), Wojciech Marzec, 
Borucki (73 Kopczyk), Ka­
rnowski (46 Pacholik), Włady-
czak (75 Birosz), Romanek, 
Bielecki (61 Nykiel), Paweł We­
gner (88 Kleist), Szostek (70 
Stalka). 

Warto przypomnieć, że 
w lipcu w debrzneńskim ze­

spole nastąpiła zmiana tre­
nera. Sławomira Słonkę zastą­
pił Paweł Władyczak, który 
obowiązki szkoleniowe łączy 
z graniem na boisku, jak widać 
z sukcesami. Dodajmy, że jest 
to jego powrót na ławkę tre­
nerską zespołu z Debrzna, bo 
był już jego szkoleniowcem. 

W najbliższą niedzielę 
(25.07) o godz. 11 w Debrznie 
rozpocznie się XXIII Turniej 
o Puchar Lata. Poza gospoda­
rzem imprezy (MKS) grać 
będą: Start Miastko, Kolejarz 
Chojnice i Tucholanka 
Tuchola. 
©® 


